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Słowo „weryfikacja” ma dla geodetów 
szczególne znaczenie i dotyczy spraw-
dzenia przez urzędnika dokumenta-
cji przekazanej przez wykonawcę do 
zasobu gik. Wynik pozytywny jest jak 
wejście do raju, negatywny zaś to przed-
sionek piekła. Zanim jednak zapadnie 
ta ważka decyzja, zwykle następuje ce-
lebra oczekiwania, które może trwać… 
no właśnie, ile? Zapis w poprzedniej 
wersji Pgik, że weryfikacja ma być do-
konywana „niezwłocznie”, zupełnie się 
nie sprawdził. Niezwłocznie oznacza-
ło dokładnie tyle, ile się urzędnikowi 
podobało. W drugiej połowie ubiegłego 
roku wprowadzono konkretne terminy: 
7, 10 i 20 dni roboczych w zależności 
od powierzchni opracowania. Pierwot-
nie miały za tym nawet iść poważne 
sankcje finansowe (kara za każdy dzień 
zwłoki), ale ostatecznie na skutek prote-
stów powiatów trzeba się było z tego po-
mysłu wycofać.

Jak wynika z danych zebranych 
przez GUGiK (s. 6), w IV kwartale ub.r., 
a więc już niecałe 3 miesiące po wpro-
wadzeniu stosownej regulacji do Pgik, 
na blisko 240 tys. prac z opóźnieniem 
zweryfikowano 30%. W kontekście po-
wszechnych narzekań na terminowość 
weryfikacji wypada przyznać, że nie 
jest to wynik najgorszy, choć z pewnoś­
cią zdarzają się drastyczne przypadki 
odbiegające od tej średniej. Zastana-
wiające są natomiast różnice między 
regionami. W woj. podkarpackim 
wskaźnik ten jest najniższy w kraju 
i wynosi zaledwie 3%, w co aż trudno 
uwierzyć. Natomiast we wszystkich 
sąsiednich województwach prze-
kracza 40%, osiągając maksimum 
w woj. świętokrzyskim, gdzie blisko 
połowa weryfikacji odbywa się z opóź-
nieniem. Jak to możliwe, że skrajne 
wartości (3% i 49%) rozdzielone są jedy-
nie granicą województwa? 

GUGiK nie tylko 
skrupulatnie moni-
toruje opóźnienia 
weryfikacji, ale i de-
klaruje pomoc dla 
powiatów, które so-
bie nie radzą. Oby 
ankieta za kolejny 
kwartał wykaza-
ła dalszą popra-
wę sytuacji i żeby 
się nie okazało, że 
woj. podkarpac-
kie zostało lide-
rem tylko na skutek jakiegoś 
sprawozdawczego błędu. Następnym 
krokiem powinno być oczywiście skró-
cenie ustawowych terminów weryfika-
cji, bo o jej likwidacji nie ma na razie co 
marzyć. A później to już tylko sztuczna 
inteligencja, która zweryfikuje wyko-
nawcę od ręki, i to od razu w terenie.

Katarzyna Pakuła-Kwiecińska

 Weryfikacja zweryfikowana
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16 lutego przedstawiciele Głównego 
Urzędu Miar oraz Wydziału Geo-

dezji i Kartografii Politechniki Warszaw-
skiej podpisali porozumienie, którego 
celem jest uszczegółowienie i rozwijanie 
współpracy. Została ona sformalizowana 
we wrześniu ubiegłego roku w umowie 
ramowej obu instytucji. Ma to być pierw-
szy krok do efektywnego wykorzystania 
potencjału, zasobów i usług będących 
wynikiem realizacji projektu CENAGIS 
(Centrum Naukowych Analiz Geoprze-
strzennych i Obliczeń Satelitarnych), 
którego liderem jest WGiK PW, oraz 
projektu Świętokrzyski Kampus Labora-
toryjny GUM. Współpraca będzie się 
odbywała w obszarze rozwoju technik 
pomiarowych i technologii związanych 
z metrologią długości oraz metrologią 
czasu i częstotliwości, a także testowa-
niem aparatury pomiarowej. Ma też doty-

 CENAGIS 
i metrologia

D o edycji 2019/2020 Kon-
kursu na najlepszą pracę 

dyplomową obronioną na kie-
runku geodezja i kartografia 
zgłoszono łącznie 53 prace, 
z czego warunki formalne 
spełniało 45 (29 magister-
skich oraz 16 inżynierskich). 
Komisja konkursowa praco-
wała pod przewodnictwem 
prof. Zdzisława Kurczyńskie-
go w 21-osobowym składzie, 
w którym znaleźli się przed-
stawiciele nauki, administracji 
oraz wykonawstwa geodezyj-
nego. 

W śród autorów prac magis
terskich najwyżej oce-

niono Paulinę Konarzewską 
za „Analizę możliwości wy-
korzystania uczenia maszy-
nowego do detekcji obiek-

Młodzi zdolni wykorzystują AI oraz BSL
tów na zdjęciach ukośnych”, 
Wydział Geodezji i Kartogra-
fii, Politechnika Warszawska 
(promotor: prof. Zdzisław Kur-
czyński).
Natomiast w kategorii prac  
inżynierskich I miejsce przy-
znano Marii Małgorzacie 
Zegar oraz Aleksandrze Ja-
sińskiej za „Analizę jakości 
modeli Wydmy Łąckiej opra-
cowanych z wykorzystaniem 
BSL”, Wydział Geodezji Gór-
niczej i Inżynierii Środowiska, 

75-lecie IGiK rok później
Z okazji zaplanowanych na ten 
rok obchodów 75-lecia Instytut 
Geodezji i Kartografii w War-
szawie organizuje cykl 14 se-
minariów on-line poświęconych 
badaniom z zakresu geodezji, 
kartografii i teledetekcji, które re-
alizowane są w tej jednostce.  
„Teledetekcja (OPOLiS) w Insty-
tucie Geodezji i Kartografii” to 
temat pierwszego z nich, które 
odbyło się 8 lutego. – Przez cały 
2021 rok czeka nas cykl semina-
riów naukowych, podczas których 
będziemy uwypuklać nasze doko-
nania historyczne, a także poka-
zywać bieżące sukcesy – mówił 
dyrektor IGiK dr Robert Bauer 
podczas inauguracyjnego spotka-
nia. – Dodatkowo na 29 marca 
przewidziano wirtualną konferen-
cję jubileuszową. Odbędzie się 
ona w przeddzień 76. rocznicy 
powstania IGiK. Niestety, zeszły 
rok nie pozwolił nam na organi-
zację obchodów 75-lecia – do-
dał. Szczegółowy plan jubileuszo-
wych seminariów dostępny jest 
na Geoforum.pl w wiadomości 
z 26 stycznia.

DC

Gęsta chmura punktów przed-
stawiająca wydmę Łącką wyge-
nerowana ze zdjęć pionowych 
i ukośnych. Wizualizacja z pra-
cy inżynierskiej Marii Małgo-
rzaty Zegar oraz Aleksandry 
Jasińskiej

czyć projektów badawczo-rozwojowych. 
Sygnatariusze uznali, że podejmą działa-
nia prowadzące do uruchomienia serwisu 
modelowania fizycznych i geometrycz-
nych cech współczesnej geodynamiki 
regionu Gór Świętokrzyskich. Serwis ten 

ma wspierać funkcjonowanie aparatury 
pomiarowej i stosowanie technik pomiaro-
wych o wysokiej klasie dokładnościowej 
w laboratoriach powstającego właśnie 
kampusu GUM w Kielcach. 

Źródło: GUM

Prezes GUM prof. Jacek Semaniak i dziekan WGiK PW dr hab. Janusz Walo

Akademia Górniczo-Hutnicza 
im. Stanisława Staszica w Kra-
kowie (promotor: prof. Krys
tian Pyka). 
Pełne wyniki konkursu orga-
nizowanego przez Stowarzy-
szenie Geodetów Polskich 
oraz Głównego Geodetę Kra-
ju publikujemy na Geoforum.pl 
w wiadomości z 29 stycznia. 
Uroczyste wręczenie nagród 
laureatom planowane jest 
na przełom marca i kwietnia.

AW

https://geoforum.pl/news/30312/igik-zaprasza-na-jubileuszowe-seminaria
https://geoforum.pl/news/30335/znamy-najlepsze-prace-dyplomowe-z-zakresu-geodezji-i-kartografii
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Z żalem żegnamy

Stanisława 
Gelo

w latach 1997-1999
Dyrektora Departamentu Geodezji

w
Głównym Urzędzie Geodezji i Kartografii

Rodzinie i Najbliższym 

składamy  
wyrazy współczucia

kierownictwo i pracownicy 
Głównego Urzędu Geodezji 

i Kartografii

B yły dyrektor Departamentu Geodezji 
w GUGiK, twórca nowoczesnych stan-

dardów geodezyjnych zmarł 22 stycznia 
w wieku 87 lat. Uroczystości pogrzebo-
we odbyły się 3 lutego na Komunalnym 
Cmentarzu Północnym w Warszawie.
Stanisław Gelo urodził się 12 lipca 
1933 r. w woj. siedleckim. Studia na Wy-
dziale Geodezji i Kartografii Politechniki 
Warszawskiej ukończył w 1957 r. Pra-
cę podjął w Państwowym Przedsiębior-
stwie Geodezyjnym (PPG) w Warszawie, 
które było wówczas jednym z najwięk-
szych krajowych przedsiębiorstw, spe-
cjalnie utworzonym w 1950 roku w celu 
„organizowania i wykonywania robót 
mierniczych, wchodzących w zakres po-
miarów podstawowych, oraz prowadze-
nia wstępnych studiów i kosztorysów”. 
Pierwsze lata pracy w PPG obejmowa-
ły uporządkowanie różnorodnych sieci 
geodezyjnych w spójną, krajową osno-
wę geodezyjną, włącznie z katalogowa-
niem, co dzisiaj byłoby zadaniem bazo-
danowym. 
Po okresie pracy na stanowiskach kierow-
niczych w wydziale obliczeń zajmują-
cym się zadaniami numerycznymi przy 
zastosowaniu kolejno: mechanicznej, 
elektrycznej i elektronicznej techniki ob-
liczeniowej, przeszedł do pracy w dzia-
le głównego technologa jako kierownik 
działu technicznego.
W wolnym czasie uprawiał sport, 
zwłaszcza piłkę nożną. Poza udziałem 
w krajowych rozgrywkach organizowa-
nych w branży w latach 70. grał rów-
nież w drużynie reprezentacyjnej pol-
skich geodetów w meczach z geodetami 
niemieckimi rozgrywanych w Ilmenau 
w Turyngii.

P o połączeniu w 1973 r. trzech war-
szawskich przedsiębiorstw (PPG, PPF, 

OPM) w jedno ogromne Państwowe 
Przedsiębiorstwo Geodezyjno-Kartogra-
ficzne (1800 pracowników) Stanisław 
Gelo został szefem działu osnów podsta-
wowych. Był głównym inicjatorem zakła-
dania łańcuchów sieci kątowo-liniowych 
w celu hierarchicznego przejścia do sieci 
wypełniających, co znacznie obniżało 
olbrzymie koszty budowy drewnianych 
wież triangulacyjnych do dokładnych po-
miarów kątowych. 
PPGK realizowało też duże kontrakty eks-
portowe. W 1985 r. Stanisław Gelo został 
oddelegowany do Iraku jako zastępca 
kierownika kontraktu ds. technicznych. Od-
powiadał tam za założenie sieci geode-
zyjnych do wykonania mapy Bagdadu 

Stanisław Gelo (1933-2021)
w skali 1:500 i 1:1000 łącznie z inwenta-
ryzacją urządzeń podziemnych na obsza-
rze ponad 800 km kw.

W 1990 r. został zatrudniony w Mini-
sterstwie Gospodarki Przestrzennej 

i Budownictwa na stanowisku wicedyrek-
tora Departamentu Geodezji, Kartogra-
fii i Gospodarki Nieruchomościami, któ-
ry stanowił namiastkę zlikwidowanego 
w 1987 r. GUGiK. Zainicjował i koordy-
nował tam prace modernizacyjne pole-
gające na zintegrowaniu wszystkich sieci 
w jednolitą podstawową krajową osnowę 
geodezyjną w nowym układzie odniesień 
przestrzennych.
Zwieńczeniem jego pracy zawodowej 
było objęcie w styczniu 1997 r. stanowis
ka dyrektora Departamentu Geodezji 
w przywróconym właśnie GUGiK. Pia-
stował je aż do przejścia na emeryturę 
w 1999 r., a później jeszcze do 2000 r. 
był radcą prezesa GUGiK. Na podkreś
lenie zasługuje odnowienie przez niego 
międzynarodowej współpracy technicz-
nej EUREF w celu tworzenia nowoczes
nych standardów tech-
nicznych dla osnów 
geodezyjnych i opraco-
wanie rozporządzeń wy-
konawczych do nowe-
go Prawa geodezyjnego 
i kartograficznego. Pod 
jego kierownictwem przy-
gotowane zostały teksty 
standardów, które podlega-
ły długiej, kilkumiesięcznej 
ankietyzacji. Niestety, nie 
zostały one przeniesione 
do aktów prawnych, ale ży-
cie i tak wymusiło przejście 
na przygotowywane wtedy 
radykalne zmiany techno-
logiczne, zwłaszcza wpro-
wadzenie aktywnych sieci 
geodezyjnych.
Stanisław Gelo udzielał się 
społecznie, był wielolet-
nim członkiem Stowarzy-
szenia Geodetów Polskich, 
działał jako przewodniczą-
cy Głównej Komisji SGP 
ds. osnów geodezyjnych. 
Pozostanie w pamięci przy-
jaciół i współpracowników 
jako człowiek prawy i bar-
dzo koleżeński, podejmu-
jący w pracy zawodowej 
nowatorskie i kreatywne 
wyzwania. 

Redakcja
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Z głębokim żalem 
żegnamy naszego Kolegę,  

wieloletniego prezesa spółki będącej członkiem 
założycielem Polskiej Geodezji Komercyjnej 

śp. Zbigniewa 
Mechlińskiego

absolwenta Akademii Górniczo-Hutniczej, 
wieloletniego pracownika, a później  

dyrektora technicznego i członka Zarządu  
Okręgowego Przedsiębiorstwa Geodezyjno-

-Kartograficznego w Szczecinie,
założyciela i w latach 1990-2013 
prezesa Zarządu spółki Geomar

Rodzinie i Bliskim 
składamy wyrazy głębokiego współczucia

Zarząd i Członkowie  
Polskiej Geodezji Komercyjnej

Z eszłoroczna nowelizacja 
Prawa geodezyjnego i kar-

tograficznego wprowadziła 
konkretne terminy weryfika-
cji prac geodezyjnych. We-
ryfikacja prac obejmujących 
powierzchnię do 1 hektara 
powinna nastąpić najpóźniej 
w ciągu 7 dni roboczych, po-
wierzchnię 1-10 ha – 10 dni 
roboczych, a powyżej 10 ha 
– 20 dni roboczych. 
Na ile starostwa przestrzega-
ją tych przepisów? By zbadać 
skalę opóźnień, w styczniu br. 
Główny Urząd Geodezji i Kar-
tografii rozesłał do powiatów 
ankietę dotyczącą IV kwarta-
łu ub.r. Z odpowiedzi wyni-
ka, że na blisko 240 tys. prac 
30% operatów zweryfikowa-
no z przekroczeniem ustawo-
wych terminów. Najgorzej 
wypadło województwo świę-
tokrzyskie (49%). Wartości 

Weryfikacja 30 procent prac opóźniona
przynajmniej 40% odnoto-
wano jeszcze w woj.: śląskim, 
lubelskim, łódzkim i małopol-
skim (mapa). Najsprawniej 
weryfikacja realizowana była 
w woj. podkarpackim (tylko 
3% opóźnień) i warmińsko-ma-
zurskim (10%).

G UGiK sprawdził także, 
że przeciętne opóźnie-

nie w skali kraju sięgnęło 
6 dni. Najlepiej było pod tym 
względem w woj.: warmińsko-
-mazurskim (3 dni), opolskim, 
wielkopolskim i podkarpackim 
(4 dni), a najgorzej – w lubus
kim (9 dni) oraz zachodnio-
pomorskim i lubelskim (8 dni). 
GGK wraz z WINGiK-ami de-
klaruje wsparcie dla powiatów, 
które mają największe proble-
my z przekraczaniem terminów 
weryfikacji.

Jerzy Królikowski

średnia liczba  
dni opóźnienia
procentowy udział 
opóźnionych weryfika-

cji w stosunku do weryfikacji prze-
prowadzonych

Opóźnienie weryfikacji :
n1-3 dni
n4-10 dni 

J eszcze do końca 2021 r. 
można składać do zaso-

bu operaty papierowe, ale już 
w styczniu udział operatów 
elektronicznych wyniósł 30% 
i odsetek ten szybko rośnie. 
Jak przekonuje GUGiK, jest to 
możliwe dzięki ostatnim zmia-
nom w Prawie geodezyjnym 
i kartograficznym oraz wyda-
niu nowego rozporządzenia 

Sprawdź, czy zdasz test na uprawnienia
GUGiK opublikował listę pytań, z jakimi w ub.r. mierzyły się 
osoby chcące zdobyć uprawnienia zawodowe w dziedzinie 
geodezji i kartografii. Udostępniono dwa zbiory. Pierwszy 
zawiera 16 testów z pytaniami zamkniętymi z części ogólnej 
egzaminu (z testami tymi każdy może zmierzyć się na stro-
nie uprawnienia.gugik.gov.pl). Drugi zbiór obejmuje pytania 
z części szczegółowej egzaminu. 
Udostępniono również wykaz aktów prawnych, które w tym ro-
ku będą stanowiły źródło pytań egzaminacyjnych. Kandydata 
na uprawnienia obowiązuje znajomość wymienionych aktów 
wraz z nowelizacjami ogłoszonymi do dnia egzaminu. O ile 
jednak poprzednio dla każdego aktu precyzowano, która jego 
część może być źródłem pytań, o tyle w tegorocznym wykazie 
takich informacji już nie znajdziemy.

JK

Moc operatów elektronicznych
ws. standardów. Z danych uzy-
skanych z powiatów wynika, że 
w ub.r. – mimo krótkiego okresu 
obowiązywania nowych prze-
pisów (zaledwie od 22 sierp-
nia) – było prawie 4 razy wię-
cej operatów elektronicznych 
niż rok wcześniej. Ich liczba 
wzrosła bowiem z 22 tys. (2%) 
do blisko 107 tys. (11%).

Źródło: GUGiK

https://uprawnienia.gugik.gov.pl/
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Rodzaj pozyskanych 
danych

Na zlecenie  
GUGiK

Na zlecenie innych 
podmiotów

Zdjęcia lotnicze 27 783 szt. 197 508 szt.

Ortofotomapa 91 406 km2 133 384 km2

NMT 93 410 km2 142 748 km2

NMPT 2205 km2 572 km2

Dane pomiarowe LiDAR 2205 km2 715 km2

BDOT10k 61 powiatów 60 powiatów

LITERATURA
Jak wykorzystać zobrazowania satelitarne?
Polska Agencja Kos
miczna udostępniła 
na stronie polsa.gov.
pl/podrecznik opra-
cowanie pt. „Dane 
satelitarne dla ad-
ministracji publicz-
nej”. To pierwsza 
tego typu publika-
cja w Polsce stano-
wiąca kompendium 
wiedzy teledetekcyj-
nej ze szczególnym 
uwzględnieniem za-
stosowania obrazów satelitarnych, usług 
i produktów programu Copernicus. Bogato ilus
trowany podręcznik na 457 stronach przybli-
ża najnowsze technologie w zakresie rejestracji 
optycznej, mikrofalowej i LiDAR oraz stosowaną 
współcześnie terminologię. Wskazuje najpopu-
larniejsze źródła danych, nieodpłatnych i komer-
cyjnych (platformy dostępowe) oraz rekomen-
duje metody i oprogramowanie służące do ich 
dalszego przetwarzania. 
Podręcznik został przygotowany na zlecenie 
POLSA w ramach projektu „System operacyj-
nego gromadzenia, udostępniania i promocji 
cyfrowej informacji satelitarnej o środowisku 
– Sat4Envi” realizowanego przez IMGW-PIB 
wraz z partnerami: CBK PAN oraz ACK Cyfro-
net AGH. Publikacja powstała pod redakcją 
prof. Beaty Hejmanowskiej (AGH w Krakowie) 
oraz dr. hab. inż. Piotra Wężyka (Uniwersytet 
Rolniczy w Krakowie; ProGea 4D). W opraco-
waniu uczestniczyli naukowcy, specjaliści i prak-
tycy w zakresie teledetekcji satelitarnej. 

Źródło: POLSA

Ile danych przyjęto do zasobu w 2020 r.?

J ak wylicza Główny Urząd Geodezji 
i Kartografii, państwowy zasób geo-

dezyjny i kartograficzny został wzboga-
cony o nowe lub zaktualizowane dane 
przestrzenne dla ponad 70% powierzch-
ni kraju. To m.in. ponad 225 tys. zdjęć 
lotniczych, w tym blisko 28 tys. zleco-
nych przez GUGiK. Dla prawie 225 tys. 
km kw. opracowano nowe ortofotoma-
py w różnej rozdzielczości, przy czym 
na zlecenie Urzędu zrealizowano je dla 
ponad 91 tys. km kw. Do zasobu przy-
jęto również opracowania obejmują-
ce numeryczny model terenu (NMT) dla 
ponad 236 tys. km kw. (blisko 93,5 tys. 
km kw. zlecenie GUGiK – mapa). Na-
tomiast numeryczny model pokrycia te-

renu (NMTP) wykonano 
dla blisko 2,8 tys. km kw. 
(2,2 tys. km kw. na zlecenie 
GUGiK). PZGiK wzboga-
cił się również o dane po-
miarowe LiDAR łącznie dla 
2920 km kw. (ponad 2 tys. 
km kw. zlecenie GUGiK). 
Bazę danych obiektów topograficznych 
(BDOT10k) zaktualizowano dla 121 po-
wiatów, w tym na zlecenie Urzędu – 61.
Szczegółowy zasięg danych opracowa-
nych w ubiegłym roku można znaleźć 
w serwisie mapy.geoportal.gov.pl w sek-
cjach: „Monitoring pozyskiwania danych” 
oraz „Skorowidze”.

AW 

Dane satelitarne na jednej platformie
I nstytut Meteorologii i Gospodarki Wod-

nej – Państwowy Instytut Badawczy udo-
stępnił aplikację Sat4Envi (fot.). Dzięki niej 
dane pochodzące z satelitów programu 
Copernicus oraz innych satelitów środowis
kowych i meteorologicznych są w zasięgu 
każdego użytkownika. Platforma działa 
pod adresem dane.sat4envi.imgw.pl 
i umożliwia dostęp do danych i zdjęć sa-
telitarnych potrzebnych w wielu gałę-
ziach gospodarki. Widać na nich m.in.: 
pyły w atmosferze, zachmurzenie, wyła-
dowania atmosferyczne, opady, chmury 
lodowe, opad śniegu czy zmrożenia na 
rzekach i jeziorach. Portal nie wymaga 
rejestracji, jednak dla zarejestrowanych 
użytkowników przewidziano dodatkowe 

funkcje i produkty, takie jak: pobieranie 
danych na dysk, zarządzanie ulubiony-
mi produktami czy większa liczba warstw 
WMS Mapy. 

J ak w wywiadzie dla GEODETY 
2/2021 zapowiadał dr inż. Piotr Stru-

zik z Zakładu Teledetekcji Satelitarnej 
IMGW w Krakowie, aplikacja opraco-
wana przez ACK Cyfronet AGH (partner 
projektu Sat4Envi) pozwala na bezpłatny 
dostęp do danych aktualnych oraz wszyst-
kich danych ze zbudowanego w ramach 
projektu archiwum IMGW. A oprócz 
pracy interaktywnej daje również moż-
liwość tzw. pracy przez API. Zarejestro-
wany użytkownik może zasubskrybować 

interesujący go typ 
danych i automa-
tycznie pobierać je 
z aktualizowanego 
na bieżąco zasobu. 
Więcej o platformie 
Sat4Envi na portalu 
Geoforum.pl 
w wiadomości 
z 23 lutego.

Anna Wardziak

https://mapy.geoportal.gov.pl/imap/Imgp_2.html
https://geoforum.pl/news/30452/platforma-dostepu-do-danych-sat4envi-gotowa
https://dane.sat4envi.imgw.pl/
https://polsa.gov.pl/projekty/sat4envi/podrecznik
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Nasze bezrobocie 2020
Za nami wyjątkowo trudny rok pandemii, a zarazem wzrostu 
bezrobocia w Polsce, choć nie tak dużego, jak wcześniej 
prognozowano. Również liczba bezrobotnych geodetów i kar-
tografów po 6 latach spadków zaczęła rosnąć. To początek 
zmiany trendu czy tylko chwilowe wahnięcie?
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Napływ bezrobotnych geodetów i kartografów w 2020 r. 
i liczba ofert pracy zgłoszonych w tym samym okresie 
dla tej grupy zawodowej w województwach
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Liczba bezrobotnych 
geodetów i kartografów

2,16

1,98

2289

2314

1340
1509

1619

2308

2672

Liczba bezrobotnych 
w Polsce (w mln)

2329

1,83

2123

1947

1,56

1,34

1987

1313

1511

1,08
0,97

1156

0,87

1284

1,05

Anna Wardziak

M imo blokad nakłada-
nych na gospodarkę 
w związku z pande-

mią stopa bezrobocia w kra-
ju wzrosła rok do roku z 5,1 
do 6,2%, a  więc zaledwie 
o  1,1  pkt proc. Według da-
nych GUS liczba bezrobotnych 
zwiększyła się w tym czasie 
o 180 tys. Tarcze antykryzyso-

we powstrzymały część zwol-
nień, choć sporo zatrudnio-
nych faktycznie nie pracuje, 
bo zakład pracy jest czasowo 
zamknięty. Przybyło też wię-
cej niż zwykle emerytów. 

Na szczęście w branży geo-
dezyjnej nie ma przestojów, 
ale oczywiście są obostrze-
nia, których przestrzeganie 
zmusza do pewnych ograni-
czeń. Jak jednak przekonują 
pracodawcy, pandemia nie 

wpłynęła na razie w istotny 
sposób na rynek pracy.

lW kraju
Na koniec ubiegłego roku 

liczba bezrobotnych w Polsce 
wyniosła 1,046 mln. 1284 geo-
detów i kartografów bez pracy 
stanowiło wśród nich 1,2 pro-
mila. W całym 2020 roku licz-
ba bezrobotnych w  branży 
wzrosła o 11%, a zatem pra-
wie o tyle, o ile spadła w ro-
ku 2019. Co istotne, dynamika 
wzrostu liczby bezrobotnych 
w branży była o blisko poło-
wę niższa niż liczby bezro-
botnych ogółem (21%). Tren-
dy te ilustruje wykres obok, 
na którym pokazujemy pro-
centowe zmiany liczby bez-
robotnych w branży i w Pol-
sce ogółem w poszczególnych 
latach, w odniesieniu do roku 
2001, kiedy zaczęliśmy zbie-
rać i publikować dane. Warto 
też wspomnieć, że na koniec 
czerwca 2020 r. odnotowano 
większy wzrost liczby bez-
robotnych w branży niż na 
koniec roku i była to zmiana 
na poziomie 17%. Wpływ na 
to mógł mieć pierwszy lock-
down (ogłoszony w marcu 
ub.r.), kiedy nie było wiado-
mo, z czym mamy do czynie-
nia i jakie będą dalsze losy 
polskiej gospodarki.

lW regionach
W ujęciu regionalnym sy-

tuacja w branży nie jest jed-
nolita. Pogorszenie nastąpiło 
w 12 województwach (patrz 
mapa na sąsiedniej stronie). 
Największy wzrost bezro-
bocia odnotowano w woje-
wództwach: wielkopolskim 
(52,6%) i łódzkim (42,2%), któ-
re w poprzednich latach mia-
ły rekordowe spadki. Popra-
wa sytuacji nastąpiła w trzech 
województwach: warmińsko-
-mazurskim (-23,2%), święto-
krzyskim (-14,8%) i lubelskim 
(-9,4%), a w woj. opolskim 
utrzymany został stan z po-
przedniego roku.

W końcu ub.r. najwięcej 
geodetów i kartografów bez 
pracy było tradycyjnie w woj. 
mazowieckim, podkarpackim 
i małopolskim (dwa pierwsze 
zamieniły się jedynie miejsca-
mi). Z kolei najmniej bezrobot-
nych zarejestrowano w woj. 
opolskim, w którym wskaźnik 
ten pozostaje najniższy przez 
prawie cały czas od początku 
naszych badań. 

lOferty pracy
Ponownie mniej było ofert 

pracy dla geodetów i kartogra-
fów w pośredniakach. W ca-
łym 2020 r. pracodawcy zgło-
sili ich 735, co stanowi spadek 
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Liczba bezrobotnych 
geodetów i kartografów
na koniec roku
2013 ... 2019 2020

61      Liczba ofert  
pracy dla geodetów 
i kartografów 
I-XII 2020 r.

Ogólna stopa 
bezrobocia [%]  
na koniec 2020 r.

Liczba bezrobotnych na koniec 2020 r./ 
napływ bezrobotnych w 2020 r./oferty pracy zgłoszone 
w 2020 r. według zawodów i specjalności (kraj)

19/42/11 inż. geodeta – fotogrametria i teledetekcja

12/23/0 inż. geodeta – geodezja górnicza

66/159/67 inż. geodeta – geodezja inżynieryjno- 
-przemysłowa

36/59/9 inż. geodeta – geodezja urządzania 
terenów rolnych i leśnych 

54/135/61 inż. geodeta – geodezyjne pomiary 
podstawowe i satelitarne

16/38/14 inż. geodeta – geomatyka

109/240/37 inż. geodeta – kataster i gospodarka 
nieruchomościami

20/37/4 kartograf

139/282/96 pozostali inżynierowie geodeci 
i kartografowie

803/1352/417 technik geodeta

8/12/18 rysownik geodezyjny

2/3/1 rysownik kartograficzny

<4,0 4,0 - 6,0 6,1-8,0 8,1-10,0 >10,0

Liczba bezrobotnych geodetów i kartografów na tle ogólnej 
stopy bezrobocia na koniec 2020 r. w województwach

zachodniopomorskie

38

109 96 81 66
43 34

104
35

pomorskie

54

138
117

90 72
47 46

34
49

warmińsko-mazurskie

53

100 87 72 80
53

83

40

69

podlaskie

53

132
107 98 92

69 56
30

50

mazowieckie

197

392
357

307
286

210
178

64

176

kujawsko-pomorskie

59

131
103102108

75 63

41
58

wielkopolskie

58

137
107 92 85 67

47
50

38

lubuskie

17
54 44 43 26 18 15 13

9

łódzkie

91

188
148132 135

97
70

47
64

dolnośląskie

70

125114
93

65 78 64 50
21

opolskie

12
33 30 25 26 24 18 12

13

świętokrzyskie

75

131
98 96 99 95 78

45

88
lubelskie

142148138
118

87

167

109

57

96

śląskie

100

220206192

145

97 86

52
71

podkarpackie

186

319325
299306

256
214

77

171

małopolskie

134

297

248253
218

164152
116

 51

o 17,5% w stosunku do roku 
2019, natomiast aż o 42,6% 
w stosunku do 2017 r., który 
pod tym względem był chyba 
rekordowy (1281 ofert). Pra-
codawcy nie mają wpraw-
dzie obowiązku zgłaszania 
ofert pracy do pośredniaków, 
jednak w tym roku może to 
świadczyć o ogólnej tendencji 
na rynku. Potwierdzeniem jest 
spadek liczby tego typu ogło-
szeń na Geoforum.pl (GEODE-
TA 2/2021), przy czym jedne 
z najniższych wartości odno-
towaliśmy w marcu i kwiet-
niu, a więc po wprowadzeniu 
pierwszego lockdownu. Gdy 
obostrzenia poluzowano, licz-
ba ofert szybko wzrosła, choć 
nie osiągnęła już poziomu 
z poprzedniego roku.

lNapływ bezrobotnych
Trzeba zaznaczyć, że choć 

w ciągu roku napłynęło 
2382 bezrobotnych geodetów 
i  kartografów, to większość 
szybko znalazła zatrudnienie, 
nie obciążając statystyk na ko-
niec roku. Co ważne, w porów-
naniu z rokiem 2019 napływ 
(liczba nowo zarejestrowa-
nych bezrobotnych) był mniej-
szy o blisko 22% (wówczas to 
zarejestrowano 3040 osób). 

Jeśli chodzi o regiony, po-
dobnie jak przez ostatnie la-
ta, największy napływ osób 
bez pracy zaobserwowano 
w  woj. podkarpackim. Ale 
zarazem przoduje ono w kra-
ju pod względem liczby ofert 
pracy (w tym roku po zachod-
niopomorskim). Mimo to sto-

https://egeodeta24.pl/#/publicproducts/details/364
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45,5

42,7

44,6
50,0

42,5

40,136,2

39,0

43,4
36,8

46,3

23,5

24,5

31,9
45,7

25,0

<30,0 30,0-40,0 40,1-45,0 >45,0

udział kobiet wśród bezrobotnych 
geodetów i kartografów 
w województwach [%]

udział kobiet wśród bezrobotnych geodetów 
i kartografów w zawodach i specjalnościach [%]
inż. geodeta – geomatyka	 75,0

inż. geodeta – kataster i gospodarka nieruch.	 61,5

inż. geodeta – geodezja górnicza	 50,0

kartograf	 50,0

inż. geodeta – fotogrametria i teledetekcja	 47,4

inż. geodeta – geodezja urządzania ter. rolnych i leśnych	 47,2

inż. geodeta – geodez. pom. podstawowe i satelitarne	 44,4

pozostali inż. geodeci i kartografowie	 41,0

inż. geodeta – geodezja inżynieryjno-przemysłowa	 40,9

technik geodeta	 37,2

rysownik geodezyjny	 12,5

rysownik kartograficzny	 0,0

ogółem	 41,2

47,8

50,7

38,7
35,0

29,9

34,515,5

27,1

54,736,8
37,0

29,4

18,9

29,7
50,0

25,0

udział wśród bezrobotnych 
geodetów i kartografów 
osób z wyższym wykształceniem 
w województwach [%]

<20,0 20,0-30,0 30,1-40,0 >40,0

udział absolwentów wśród 
bezrobotnych geodetów 
i kartografów w województwach [%]

11,9

9,3

12,9
12,0

16,1

8,620,7

10,2

52,85,3
13,0

0,0

0,0

8,8
7,1

16,7

<5,0 5,0-10,0 10,1-15,0 15,1-30,0 >30,0

sunek liczby ofert do napły-
wu bezrobotnych jest tam 
jednym z niższych w kraju 
(22,4%). Najniższy odnoto-
wano tym razem w woj. ma-
łopolskim (20,0%). Na drugim 
biegunie jest woj. zachodnio-
pomorskie z  imponującym 
wynikiem 157,6%. Jak suge-
rują pracodawcy, może być 
to związane z ogłoszonymi 
przez Urząd Marszałkowski 
Województwa Zachodniopo-
morskiego kompleksowymi 
przetargami na dostosowanie 
baz danych, cyfryzację i di-
gitalizację rejestrów publicz-
nych. W 2020 r. największy 
udział w napływie bezrobot-
nych w branży nadal mieli 
technicy geodeci (1352). 

lWykształcenie
W okresie grudzień 2019 r. 

– grudzień 2020 r. wśród 
bezrobotnych w naszej bran-
ży nieco obniżył się udział 
specjalistów z wyższym wy-
kształceniem (z blisko 40% 
do niecałych 37%). Sytuacja 
w regionach jest pod tym 
względem zróżnicowana, jed-
nak daje się zauważyć pew-
ne prawidłowości. Nadal re-
kordzistą w tej statystyce jest 
woj. warmińsko-mazurskie 
(54,7%), choć i tak z wyni-
kiem niższym niż w 2019 r. 
(71,0%). Na kolejnych miej-
scach z udziałem na poziomie 
ok. 50% uplasowały się wo-
jewództwa: świętokrzyskie, 
dolnośląskie i małopolskie. 
Stawkę tym razem zamy-
ka woj. wielkopolskie, gdzie 
udział magistrów i inżynie-
rów wśród bezrobotnych wy-
nosi zaledwie 15,5%.

lKobiety
Niezmiennie wśród bezro-

botnych geodetów i kartogra-
fów kobiety stanowią mniej-
szość (41,2%, czyli wzrost 
o zaledwie 0,2 pkt proc. w sto-
sunku do 2019 r.). Panie bez 
pracy dominują natomiast 
w  dwóch specjalnościach 
inżynierskich: geomatyka 
(75,0%), kataster i gospodarka 
nieruchomościami (61,5%). 
W  ujęciu regionalnym naj-
większy udział kobiet wśród 
bezrobotnych jest w woj. ślą-
skim (50%), a najmniejszy 
– w lubuskim (23,5%).

lAbsolwenci
Jeśli chodzi o udział ab-

solwentów szkół i uczelni 
(do roku od ukończenia na-
uki) w liczbie bezrobotnych 
w branży, rok 2020 przyniósł 
w tym zakresie niewielki 
spadek i powrót do wyniku 
z 2018 r. Na koniec grudnia 
udział ten wyniósł 12,5% 
(w 2019 r. było 13,3%). W licz-
bach bezwzględnych wygląda 

to tak, że na koniec 2020 r. za-
rejestrowano 160 absolwen-
tów bez pracy, a rok wcześ
niej 154 (a jeszcze w 2015 r. 
było ich aż 311). Największy 
udział absolwentów wśród 
bezrobotnych – jak w latach 
poprzednich – zanotowano 
w woj. warmińsko-mazurskim 
(52,8%). Natomiast w dwóch 
województwach – podlaskim 
i lubuskim – na koniec roku 
żaden absolwent nie był zare-
jestrowany jako bezrobotny. 
W 2020 r. udział osób z wyż-
szym wykształceniem wśród 
bezrobotnych absolwentów 
spadł z 44,8% do 33,6%.

lPracodawcy komentują
W zgodnej ocenie praco-

dawców geodezyjnych pan-
demia wpłynęła bardziej na 
realizację projektów niż na 
rynek pracy. Nie docierają do 
nich sygnały o spadku wyna-
grodzeń czy utracie zatrud-
nienia. Natomiast Krzysztof 
Lichończak (prezes Geode-
zyjnej Izby Gospodarczej) na-

dal dostrzega problem z nabo-
rem pracowników. – Na nasze 
ogłoszenie „dam pracę” zgła-
szali się jedynie kandydaci, 
którzy nie chcieli pracować 
w delegacji, a przecież w na-
szej branży praca jest tam, 
gdzie się wygra przetarg, wy-
maga to więc elastyczności 
– wyjaśnia. 

Pracodawcy przekonują też, 
że większy wpływ na kolejny 
rok będzie miała kończąca się 
perspektywa finansowa niż 
pandemia. Pierwsze oznaki 
oziębienia rynku już dziś do-
strzega Robert Rachwał (pre-
zes Polskiej Geodezji Komer-
cyjnej). – W efekcie spadku 
wielkości zamówień publicz-
nych i powrotu do rynku za-
mawiającego redukcja wyna-
grodzeń w branży wydaje się 
nieuchronna – przekonuje. 
Inną konsekwencją może być 
ograniczenie zatrudnienia. 
Natomiast nie tyle nominal-
nego spadku wynagrodzeń, co 
zwiększonej inflacji i spadku 
siły nabywczej zarobków spo-
dziewa się prezes Stowarzy-
szenia Geodetów Polskich Ja-
nusz Walo.

Czy rzeczywiście możemy 
być spokojni, że negatywne 
zmiany nie dotkną w najbliż-
szym czasie branżowego ryn-
ku pracy? Będzie to zależało 
i od stanu gospodarki, i od 
unijnego finansowania prac 
geodezyjnych, ale chyba głów-
nie od tego, w jakim kierunku 
rozwinie się pandemia. 

Anna Wardziak

Zestawienia opracowane 
na podstawie danych z GUS 
i wojewódzkich urzędów pracy
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Jerzy Królikowski

J uż teraz stopień otwartości krajowych 
rejestrów jest na bardzo dobrym po-
ziomie, co potwierdza najnowsza edy-

cja badania „Open Data Maturity”. To do-
roczne zestawienie Komisji Europejskiej 
opisuje postępy osiągnięte przez kraje 
wspólnoty i ocenia ich poziom dojrzałoś­
ci w zakresie otwierania danych pub­
licznych. W badaniu z 2020 roku Polsce 
przyznano wysokie, 6. miejsce, podczas 
gdy jeszcze dwa lata temu zajmowaliśmy 
13. lokatę! – Polski rząd ten raport cieszy, 
ale celem jest wejście na podium – dekla-
rowała podczas pierwszego tegorocznego 
posiedzenia Rady IIP Anna Gos – pełno-
mocnik ministra cyfryzacji ds. otwartości 
danych. Do osiągnięcia tego celu mają nas 
przybliżyć dwa zasadnicze kroki.

P ierwszym jest uchwalenie ustawy 
o otwartych danych i ponownym wy-
korzystaniu informacji sektora pub­

licznego. Będzie ona – jak zaznaczyła An-
na Gos – nie tylko implementować unijną 
dyrektywę, ale także porządkować obec-
nie obowiązujące przepisy oraz wprowa-
dzać zmiany wykraczające poza europej-
skie wymogi.

Z punktu widzenia IIP kluczowe jest 
wprowadzenie definicji tzw. danych 
o wysokiej wartości, do których zaliczane 
będą również dane geoprzestrzenne. Za-
równo dyrektywa, jak i ustawa określają 
zasady dostępu do tych zbiorów. Zgodnie 
z proponowanymi przepisami ponowne 
wykorzystanie tego typu danych ma być 
bezpłatne. Będą one ponadto udostęp-
niane w formacie nadającym się do od-
czytu maszynowego za pośrednictwem 
interfejsu programistycznego (API) oraz 
– jeśli to możliwie – również do zbior-
czego ściągania. Szczegółowe regulacje 
mają być określone w aktach wykonaw-
czych Komisji Europejskiej oraz krajo-
wych rozporządzeniach, ich projekty nie 
ujrzały jednak jeszcze światła dziennego. 
Za to projekt wspomnianej ustawy prze-
szedł już przez konsultacje i uzgodnienia 
oraz uzyskał akceptację komitetów Ra-
dy Ministrów ds. cyfryzacji i praw euro­

Posiedzenie Rady Infrastruktury Informacji Przestrzennej, 10 lutego 2021 r.

Jak otwierać, to z głową
Jeśli Polska ma być liderem w otwieraniu danych, musimy dbać nie 
tylko o liczbę publikowanych zbiorów, ale też o ich jakość. A ta wciąż 
pozostawia wiele do życzenia – również w przypadku geodanych.

pejskich. Zgodnie z unijnymi wymogami 
ustawa powinna wejść w życie do poło-
wy lipca br.

Drugim ważnym krokiem jest uchwa-
lenie rządowego Programu Otwierania 
Danych na lata 2021-2027. Dokument ten 
zakłada nie tylko uwalnianie kolejnych 
rejestrów publicznych, ale także podno-
szenie ich jakości oraz skuteczniejsze 
udostępnianie zbiorów. Realizacja tego 
ostatniego punktu obejmie m.in. rozbu-
dowę portalu Dane.gov.pl, zwiększenie 
liczby zasobów udostępnianych w tym 
serwisie przez API, a także szersze wy-
korzystanie automatycznego pobierania 
metadanych (tzw. harwestingu) dla ze-
wnętrznych repozytoriów. 

O ile liczba uwolnionych krajowych 
zbiorów oraz forma ich udostęp-
niania faktycznie robią wrażenie, 

o tyle jakość tych danych często pozosta-
wia wiele do życzenia. Świetnym przy-
kładem z naszego podwórka jest rejestr 
danych adresowych, co na posiedzeniu 
Rady IIP szerzej omówił Kajetan Wojsyk 
z Centrum e-Zdrowia (dawniej CSIOZ).

Jak zwrócił uwagę, obecnie dane te 
przechowywane są w wielu państwo-
wych rejestrach, z których dwa główne 
to prowadzona przez GUS baza TERYT 
oraz gminna ewidencja miejscowości, 
ulic i adresów (EMUiA). Niestety, roz-
bieżności w tych rejestrach jest sporo 
i mimo podejmowania działań napraw-
czych cały czas pojawiają się kolejne. Co 
ciekawe, występują one nie tylko mię-
dzy EMUiA i TERYT, ale nawet między 
EMUiA i gminnymi uchwałami! Wpraw-
dzie błędy te czasem wydają się błahe (to 
np. sposób zapisu cudzysłowu), ale nie-
kiedy tyle wystarczy, by utrudnić dotar-
cie karetki pod wskazany adres.

W ocenie Kajetana Wojsyka problem 
jest na tyle palący, że trzeba skończyć 
z  ręcznym poprawianiem rejestrów 
i wprowadzić zmiany systemowe. Przede 
wszystkim należy dopuścić do obiegu 
prawnego wyłącznie dane zesłowniko-
wane, które są odpowiednio powiązane 
z unikatowymi identyfikatorami. Ponad-
to zamiast operacji na samych danych 
należy wprowadzić operacje na ich iden-

tyfikatorach, które byłyby dekodowane 
w miejscu docelowym na podstawie cen-
tralnych słowników. Należy też wdrożyć 
narzędzia do automatycznej kontroli ja-
kości danych, które nie tylko wykrywa-
łyby ewentualne błędy, ale także wysy-
łały raport w ich sprawie do dysponenta 
danych. Podobne rozwiązanie własny-
mi siłami wdrożyło Centrum e-Zdro-
wia, dzięki czemu np. do rejestru aptek 
nie zostanie już dodana żadna placówka 
z błędnym adresem.

W odpowiedzi na to wystąpienie głów-
ny geodeta kraju zapewnił, że GUGiK po-
dejmuje liczne działania w celu poprawy 
jakości danych adresowych. Nie odniósł 
się jednak do meritum propozycji Kaje-
tana Wojsyka.

W aldemar Izdebski chętnie mówił 
za to o planach GUGiK związa-
nych z popularyzacją BDOT10k. 

By zwiększyć grono jego użytkowników, 
pod koniec ubiegłego roku uruchomiono 
Portal BDOT10k. Jak zwraca uwagę GGK, 
serwis pozwala uzyskać odpowiedzi na 
różne pytania dotyczące ponad 60 mln 
przechowywanych w tym rejestrze obiek-
tów bez konieczności pobierania ich na 
komputer i posiadania specjalistycznego 
oprogramowania. Przy jego użyciu mo-
żemy np. szybko policzyć i wskazać lo-
kalizację wszystkich hoteli znajdujących 
się w obszarze Natura 2000 w zadanym 
województwie. Portal BDOT10k ma więc 
szansę istotnie usprawnić prace analitycz-
ne realizowane w wielu różnych urzędach 
– podkreślił GGK. Zapowiedział jedno-
cześnie udostępnienie kolejnych narzę-
dzi, które jeszcze bardziej ułatwią korzys­
tanie z tej bazy.

Podczas dyskusji na Radzie IIP pojawił 
się także temat aktualności BDOT10k, 
która wciąż pozostawia wiele do życze-
nia. Wcale nierzadko zdarza się bowiem, 
że np. nowe obwodnice stają się widocz-
ne w tym rejestrze dopiero wiele mie-
sięcy po oddaniu do użytku. Waldemar 
Izdebski przypomniał jednak, że zeszło-
roczna nowelizacja Prawa geodezyjnego 
i kartograficznego znacznie ułatwiła ak-
tualizację, gdyż nie ma już wymogu for-
malnego zgłaszania pracy kartograficz-
nej. GGK zapowiedział ponadto dążenie 
do wprowadzenia dla całego kraju 2-let-
niego cyklu aktualizacji tej bazy (w miej-
sce obecnego 3-letniego).  n
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Aleksander Danielski

S amo hasło „migracja danych” jest 
najczęściej rozumiane jako przeno-
szenie danych z jednego systemu do 

drugiego. Rozsądne byłoby przyjęcie za-
łożenia, że migracja odbywa się z powo-
dów czysto technologicznych – rezyg­
nacji ze starego, niewydolnego systemu 

i przejścia na nowocześniejszy. Czy za-
wsze tak właśnie jest? Co powoduje, że 
takie strategiczne decyzje są podejmowa-
ne? Dlaczego niektóre z nich pociągają 
za sobą milionowe koszty? Poniżej kilka 
spostrzeżeń, wyjaśnień, wniosków z ob-

Migracja danych przestrzennych w ośrodkach dokumentacji geodezyjnej i kartograficznej  
– mity i niedomówienia

 Jak być mądrym 
przed szkodą
Temat migracji danych przestrzennych jest ostat-
nio „gorący”, gdyż dotyczy bieżącej działalności 

ODGiK-ów zarówno w sferze merytorycznej, jak i finansowej. 
Piszę ten artykuł ku przestrodze zamawiających, których nie-
rozważne decyzje mogą sprawić, że gorzko ich pożałują.

serwacji praktyk stosowanych od wielu 
lat na tzw. rynku geodezyjnym, ale głów-
nie od roku 2011, czyli pojawienia się no-
wych rozporządzeń GUGiK.

Najogólniej przejęcie danych należy 
rozumieć jako odczytanie wszystkich 
danych z bazy źródłowej, a następnie 
wprowadzenie ich do bazy docelowej 
w całości przy zastosowaniu specjali-
zowanych mechanizmów. Mechanizmy 

stosowane przy przejęciu danych można 
przyrównać do działań tłumacza – in-
terpretera, który wysłuchuje wypowie-
dzi w jednym języku i przekształca ją 
na wypowiedź w drugim języku przy 
maksymalnym zachowaniu znaczenia 

i sensu. Aby tłumaczenie było rzetelne, 
interpreter musi znać dokładnie reguły 
gramatyczne i znaczeniowe zarówno ję-
zyka pierwotnego, jak i docelowego oraz 
mieć duże doświadczenie merytoryczne 
w branży, dla której pracuje. Jest to forma 
transformacji jednych danych do dru-
gich – transformacja informacji. 

Podczas przejmowania danych z geo-
dezyjnych baz jednego systemu do 
drugiego mamy do czynienia właśnie 
z transformacją informacji, której sto-
pień precyzji znaczeniowej zależy od 
wielu czynników. Założenie jest nastę-
pujące: po przejęciu danych pierwotna 
baza przestaje funkcjonować, a przejęte 
dane są obsługiwane wyłącznie w bazie 
docelowej w ramach nowego systemu 
i jego mechanizmów. W ostatnich kil-
ku latach mamy do czynienia z dwie-
ma przyczynami przejęcia/transforma-
cji danych.

lWzględy prawne i techniczne
Pierwsza przyczyna ma charakter 

obiektywny. Na przestrzeni lat 2011- 
-2015 nastąpiła w Polsce radykalna zmia-
na przepisów geodezyjnych. Pojawiły 
się nowe rozporządzenia i nowy ogólnie 
obowiązujący standard wymiany da-
nych GML według GUGiK 2015. W re-

Zmiana systemu to radykalne przedsięwzięcie, 
które powinno być poprzedzone głęboką analizą 
korzyści i strat. Jej bilans daje dopiero odpo-
wiedź, czy warto wykonać ten ruch. A sama cena 
nowego systemu powinna być ostatnim argumen-
tem wpływającym na decyzję o jego zakupie.
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zultacie wszystkie bazy danych na tere-
nie Polski powinny zostać dostosowane 
do tych standardów, który to proces for-
malnie miał się zakończyć w roku 2016. 
Niestety, jak to zwykle w takich przed-
sięwzięciach bywa, zapis zapisem, a im-
plementacja trwa do dzisiaj.

Warto tu wskazać, że dostosowanie do 
urzędowego standardu zawiera w sobie 
połączenie danego sytemu ze światem 
zewnętrznym. Oznacza to, że format da-
nych wydawanych na zewnątrz i przyj-
mowanych do własnej bazy danych musi 
być zgodny z obowiązującymi przepisa-
mi. W teorii brzmi to doskonale, jednak 
praktyka i rzeczywistość zmuszają nas 
do „zejścia na ziemię”. 

lDlaczego to takie trudne?
Po pierwsze, zarówno rozporządzenia, 

jak i standard wymiany były od począt-
ku (i niestety są nadal) bardzo niedosko-
nałe. Zawierają wiele błędów, niejasności 
i niejednoznaczności. Wie o tym każdy, 
kto usiłował zaimplementować je do 
własnego systemu. Im system bardziej 
złożony, zawierający więcej opcji przy-
jaznych dla użytkownika, tym większy 
stopień trudności akceptacji tych stan-

dardów. W efekcie ich implementacja jest 
także daleka od doskonałości. 

Po drugie, wdrożenie nowych stan-
dardów wymaga bardzo dużej pracy in-
formatycznej, gdyż każdy system musi 
stworzyć w ramach swoich mechani-
zmów translatory, które na bieżąco do-
stosowują dane z własnej bazy danych 
do wymogów obowiązujących na wejś­
ciu i wyjściu. Przepisy są pewną ramą, 
w której dane w bazach geodezyjnych 
są przechowywane, ale już ich obsługa 
i zarządzanie są specyficzne dla każde-
go z rozwiązań. Wiedza informatyczna 
i merytoryczna zgromadzona w systemie 
optymalizuje te działania. 

Po trzecie, koszty. Każda transforma-
cja wymaga dodatkowej pracy związa-
nej ze stworzeniem w miarę automa-
tycznych mechanizmów (translatorów) 
przekształcających dotychczasowe dane 
do nowego standardu oraz ręcznej, częs­
to mrówczej pracy operatorów w tych 
miejscach, gdzie automaty zawodzą. Nie 
można zapominać, że dane w geodezji 
zaczęto gromadzić w komputerowych 
bazach danych na początku lat 90.

Im konstrukcja danych jest bardziej 
usystematyzowana, tym łatwiej prze-

kształcić ją do nowego standardu. Waż-
ne jest jednak, aby nowy standard – czyli 
obecne rozporządzenia i format wymia-
ny danych – były precyzyjne oraz nawią-
zywały do wcześniejszych standardów 
geodezyjnych (m.in. instrukcji technicz-
nych), które obowiązywały poprzednio. 
Niestety, warunki te nie są spełnione. 
Po prostu niektórych danych nie da się 
automatycznie przekonwertować do no-
wych przepisów. Prostym przykładem 
jest obiekt „Trawnik”, który według „sta-
rych” regulacji był punktem (jego geome-
tria w bazie danych zapisana była jako 
para współrzędnych), a w „nowym” prze-
pisie staje się powierzchnią (geometria 
składa się z listy wierzchołków). W ta-
kich sytuacjach decydują możliwości 
i standard danego systemu. To wszystko 
generuje koszty i wówczas zamawiający 
musi wybierać, na co go stać.

lDecyzja wielkiej wagi
Z drugą przyczyną transformacji da-

nych mamy do czynienia, gdy z woli ich 
właściciela pojawia się decyzja zmiany 
systemu teleinformatycznego ODGiK. 
Jak już wcześniej powiedziano, każdy 
system ma własne technologie, mecha-

Przejęcie danych z systemu A do systemu B jako skutek zmiany standardów

System A System A System B
Przejęcie danych 

do systemu B

Baza danych 
A

(„standard K-1”)
Konwersja

Migracja

Baza danych 
A lub B

(nowe rozporządzenia)

Różne formaty danych stosowane do dzisiaj w ODGiK-ach – teoria i praktyka

teoria praktyka

Format GML
wg GUGiK

Format  
„natywny GML”

Format  
SWDE

Format  
DXF, DGN, SHP

Wsady  
TXT

Formaty  
natywne

Wymiana danych pomiędzy systemami
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nizmy, sposoby przechowywania i za-
rządzania danymi geodezyjnymi. Stąd 
zmiana systemu to radykalne przedsię-
wzięcie, które powinno być poprzedzo-
ne głęboką analizą korzyści i strat. Jej bi-
lans daje dopiero odpowiedź, czy warto 
wykonać ten ruch. Taka analiza wstęp-
na – przed sformułowaniem wymogów 
przetargu i w konsekwencji wyborem no-
wego systemu – jest kluczowa i wyma-
ga bardzo dobrej wiedzy specjalistów, 
którzy mogą wesprzeć osoby podejmu-
jące decyzję. Przede wszystkim trzeba 
mieć świadomość, co się aktualnie po-
siada i czego się oczekuje. A sama cena 
nowego systemu powinna być ostatnim 
argumentem wpływającym na decyzję 
o jego zakupie.

Niestety, wielu naiwnie uwierzyło, że 
jeżeli obowiązują nowe przepisy, to roz-
porządzenia i standard wymiany GML 
według GUGiK 2015 umożliwią przejęcie 
danych poprzez naciśnięcie magiczne-
go guzika, który wykona automatyczny 
eksport danych ze starego systemu i au-
tomatyczny import do nowego. I dalej „to 
nowe” będzie działało tak samo jak „to 
stare”, tylko że lepiej.

lDiabeł tkwi w szczegółach
Nie jest to możliwe z prostego powo-

du. Jeżeli nawet część danych, zazwyczaj 
bieżących, dostosowano już do obowią-
zujących przepisów, to wersji historycz-
nych tych obiektów nie da się przeka-
zać do nowego systemu w formacie GML. 
Z założenia przecież nie spełniają one 
wymogów tego standardu! Dodatkowo 
w bazie mogą być zapisane dane, których 
„nie przewidują” nowe przepisy, a pod-
czas dostosowania struktur bazy do no-
wych standardów nie zostały z niej usu-
nięte. Moim zdaniem słusznie, ponieważ 
znamy przypadek, że przepis z 2013 r. 
nie przewidywał tego typu danych, choć 
wcześniejsze przepisy przewidywały, 
a nowelizacja przepisu w 2015 r. „przy-
pomniała” sobie o tych danych i obec-
nie znowu się ich wymaga. Przy decyzji 
o zmianie systemu każdy użytkownik 
musi wziąć pod uwagę własne potrzeby, 
własne wymagania. Musi także dopilno-

wać, aby nie utracić tego, co dotychczas 
posiada, choć warto wiedzieć, że do utra-
ty takich danych nakłoniły niektórych 
nowe przepisy. 

Nie mniej ważne są funkcjonalnoś­
ci, które oferował dotychczasowy sys-
tem. Rzecz dotyczy specjalnych zapi-
sów w każdej bazie danych w postaci 
flag, indeksów, relacji, mechanizmów 
kontrolnych i wielu jeszcze innych 
unikalnych cech, które niezależnie od 
przepisów oferuje (lub nie) dany sys-
tem. Przy obecnych założeniach i kon-
strukcji standard GML według GUGiK 
2015 nigdy nie przeniesie tych elemen-
tów do nowej bazy danych. Pomijam tu-
taj dość istotny fakt, że te elementy są 
właściwością struktury bazy danych 

i tajemnicą handlową producenta do-
tychczasowego systemu. Jak można się 
domyślać, nie jest on zainteresowany 
przejmowaniem tych funkcjonalności 
do nowego systemu, który de facto za-
biera mu klienta. Jedynym rozwiąza-
niem w tym przypadku jest „ręczna” 
analiza struktury bazy danych i pro-
gramu, ale są to bardzo żmudne i kosz-
towne przedsięwzięcia. 

Często też zdarza się jeszcze inna sy-
tuacja, a mianowicie w pierwotnym sys-
temie tak naprawdę nie ma obiektów, 
nawet w rozumieniu aktualnych prze-
pisów, tylko raczej rysunki „cadowskie” 
według „standardu K-1” i „fiszki” – ety-
kiety przyklejone do tych rysunków. 
Wówczas rodzi się kolejne pytanie. Czy 
przejmujemy dane „jeden do jednego” 
– takie, jakie są, czy dokonujemy prze-
kształcenia (dostosowania) tych danych 
do postaci obiektowej według obowiązu-
jących przepisów? 

lMigracja, konwersja  
czy przejęcie danych?

Rozważając powyższe, dochodzimy do 
kluczowego momentu związanego z za-
gadnieniem przejęcia danych: umiejęt-
ności odróżnienia migracji danych od 
konwersji. Niestety, w wielu przetargach 
na nowy system w ogóle nie odróżnia się 
lub zaniedbuje te dwa zupełnie różne 

zagadnienia. Często łączy się je w jedno 
pojęcie – „przejęcie danych”. Przyjmuje 
się niepisane założenie, że zamawiający 
i wykonawca rozumieją to zagadnienie 
tak samo. W rzeczywistości najczęściej 
naiwnym okazuje się zamawiający, bo 
wykonawca dobrze zdaje sobie sprawę, 
że ostatecznie i tak musi nastąpić zarów-
no migracja, jak i konwersja danych, i ile 
to kosztuje pracy. Jednak – aby obniżyć 
cenę usługi i zyskać w rankingu przetar-
gowym – zataja tę wiedzę, a po wygranej 
stwierdza, że w SIWZ nie było jawnie na-
pisane, że dane mają być także dostoso-
wane do nowych przepisów! 

Niestety, bywa jeszcze gorzej. Prowa-
dzone w zaciszu gabinetów wcześniejsze 
„uzgodnienia” pomiędzy zamawiającym 
a potencjalnym wykonawcą powodują 
świadome ukrycie tej oczywistości, co 
w konsekwencji eliminuje konkurencję, 
która rzetelnie kalkuluje zarówno mi-
grację, jak i dostosowanie danych. „Za-
przyjaźnione” wcześniej strony umowy 
wiedzą z góry, że najpierw będzie kupo-
wany system i ewentualnie tylko migra-
cja, a dopiero w osobnym przetargu zo-
stanie wykonane dostosowanie danych. 
W konsekwencji jedynym kandydatem 
do wykonania tego zadania będzie sprze-
dawca systemu kupionego wcześniej 
(a jakże, legalnie) w tak zmanipulowa-
nym przetargu. Dzielenie takich kom-
pleksowych zamówień jest niezgodne 
z następującymi przepisami Prawa za-
mówień publicznych:
lObowiązującej do 31 grudnia 2020 r. 

ustawy z 29 stycznia 2004 r. 
Art. 5b. Zamawiający nie może w celu 

uniknięcia stosowania przepisów ustawy:
1) łączyć zamówień, które odrębnie 

udzielane wymagają zastosowania róż-
nych przepisów ustawy;

2) dzielić zamówienia na odrębne za-
mówienia, w celu uniknięcia łącznego 
szacowania ich wartości.
lObowiązującej od 1 stycznia 2021 r. 

ustawy z 11 września 2019 r.
Art. 28. Podstawą ustalenia wartości 

zamówienia jest całkowite szacunkowe 
wynagrodzenie wykonawcy bez podatku 
od towarów i usług, ustalone z należytą 
starannością.

Art. 29. 1. Zamawiający nie może, 
w celu uniknięcia stosowania przepisów 
ustawy, zaniżać wartości zamówienia lub 
konkursu, lub wybierać sposobu oblicza-
nia wartości zamówienia.

2. Zamawiający nie może dzielić za-
mówienia na odrębne zamówienia, jeże-
li prowadzi to do niestosowania przepi-
sów ustawy, chyba że jest to uzasadnione 
obiektywnymi przyczynami.

Wracając jednak do głównego tematu, 
doszliśmy do momentu, w którym na-

Sprzedawca systemu dobrze zdaje sobie sprawę, 
że ostatecznie i tak musi nastąpić zarówno mi-
gracja, jak i konwersja danych, i ile to kosztuje 
pracy. Jednak – aby obniżyć cenę usługi i zyskać 
w rankingu przetargowym – zataja tę wiedzę.
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leży dokładnie opisać proces przejęcia 
danych w rozbiciu na migrację i dosto-
sowanie danych.

lMigracja na ile się da
Migracja danych dotyczy stosunkowo 

prostego procesu, w którym – na ile się 
da – dotychczasowe dane odczytywane 
są z bazy i zapisywane w tej samej po-
staci do nowej bazy. Sformułowanie „na 
ile się da” jest tutaj bardzo istotne, gdyż 
w zaawansowanych bazach danych po-
za oczywistymi formatami zapisu geo-
metrii i atrybutów jest całe mnóstwo 
dodatkowych znaczników, indeksów, 
flag powiązań itp., które optymalizują 
zarządzanie tymi danymi. Takim uni-
kalnym mechanizmem zarządzania jest 
na przykład wymiana danych pomiędzy 
ODGiK a wykonawcą prac geodezyjnych 
bez blokowania danych, bez ograniczeń 
terminowych i ilościowych, gdzie wszy-
scy wykonawcy mogą jednocześnie pra-
cować na tych samych obiektach wyda-
nych z ODGiK. Albo gdy jeden i ten sam 
obiekt może być jednocześnie modyfi-
kowany w wielu zmianach w czasie im-
portu danych z roboczych baz danych 
wykonawców do bazy danych w ODGiK.

Te wysoce wyspecjalizowane funkcjo-
nalności nie wynikają z żadnych prze-
pisów, a bez znajomości struktury bazy 
danych i mechanizmów działania syste-
mu są praktycznie nie do rozszyfrowa-
nia i wykorzystania, nawet jeśli zostaną 
odczytane i zapisane „jeden do jednego” 
w nowej bazie danych. Nowy system od-
czyta wówczas te dane według własnych 
reguł, które tylko częściowo są zdolne 
wykorzystać zapisane informacje. Nawet 
jeśli system docelowy posiada zaawan-
sowaną funkcjonalność, to – nie znając 
struktury zmigrowanych danych – nie 
jest w stanie tej funkcjonalności uzy-
skać. Praktycznie podczas takiej migracji 
danych albo w nowej bazie danych jest 
mnóstwo śmieci, albo są dziury w miej-
scu danych, które zostały pominięte 

ze względu na brak możliwości rozko-
dowania ich znaczenia.

W efekcie proces migracji jest szyb-
ki i prosty, a u zamawiającego powstaje 
wrażenie, że za „małe pieniądze” przejął 
dotychczasowe dane. Świat obiektów już 
stoi otworem i można przypinać medale. 
Jakże często takie działania kończą się 
totalną klęską, ogromną frustracją pra-
cowników i szerokim potokiem pienię-
dzy wyrzuconych „w błoto”.

lKonwersja, czyli koronkowa robota
Bo znacznie trudniejszym zagadnie-

niem jest konwersja (dostosowanie da-
nych). Przedsięwzięcie to polega na 
transformacji dotychczasowych da-
nych do postaci obiektowej (przynaj-
mniej na poziomie wymagań obowią-
zujących przepisów) oraz dostosowaniu 
ich struktury do pełnego zarządzania 
nimi według zasad i możliwości nowe-
go systemu. Aby tego dokonać, trzeba 
przygotować specjalizowane procedury 

informatyczne, które – na ile się tylko 
da – przejmą dane dotychczasowe i za-
adaptują je do nowych wymagań. Sfor-
mułowanie „na ile się tylko da” jest tutaj 
znowu zamierzone, gdyż żadna automa-
tyczna procedura nie dokona cudu. 

Wszelkie dotychczasowe dane, które 
aktualnie nie są już standardowe (tak się 
stało z wieloma danymi według „stan-
dardu K-1”), oraz tzw. dane użytkownika 
(które i wówczas nie były, i teraz nie są 

standardowe, a mają pozostać w bazie da-
nych i, co ważne, mają funkcjonować jak 
pozostałe, standardowe obiekty) nie zo-
staną przekształcone automatycznie. Nie-
zbędna jest ręczna interwencja operatora. 

Warto też wspomnieć o danych, któ-
rych wymagają nowe przepisy, a któ-
rych nie było w dotychczasowej bazie 
danych, lecz można je z istniejących da-
nych wygenerować. Dobrym przykładem 
jest przypadek „Rzędnych”. W starych 
bazach danych (według K-1) „Rzędne” 
obiektu punktowego były atrybutami 
rekordu tego obiektu. Według nowych 
przepisów „Rzędne” muszą być osob-
nym obiektem powiązanym relacyjnie 
z obiektem, którego dotyczą. Tak więc 
procedura konwersji danych musi usu-
nąć z rekordu obiektu zbędne „Rzęd-
ne”, wygenerować nowy obiekt „Punkt 
o określonej wysokości”, uzupełnić jego 
rekord geometrią i atrybutami (między 
innymi tymi właśnie „Rzędnymi”) i po-
wiązać specjalną relacją te dwa obiekty. 

Inny przykład tworzenia obiektów 
„w przelocie” to przypadek, gdzie w do-
tychczasowej bazie danych był tylko 
„Właz”, a obecnie musi być „Komora” 
i „Właz” powiązane ze sobą odpowied-
nią relacją. A jak postąpić w sytuacji, gdy 
nowe przepisy wyeliminowały trzecią 
współrzędną „H” każdego obiektu punk-
towego? Usnąć ją czy w jakiś niestandar-
dowy sposób zachować, gdyż nie można 
tutaj zastosować mechanizmu przejęcia 

Różne podejścia do organizacji przetargów na zakup nowego systemu przez ODGiK

Przetarg niezgodny z przepisami o zamówieniach publicznych 
(dzielony na kilka osobnych zamówień)

Przetarg zgodny 
z przepisami  

(jedno zamówienie)

Nowy system

Migracja danych

Konwersja danych

Nowy system
za symboliczną 

złotówkę

Migracja danych Migracja danych Konwersja danych

Konwersja danych

Migracja danych dotyczy stosunkowo prostego 
procesu, w którym – na ile się da – dotychczasowe 
dane odczytywane są z bazy i zapisywane w tej 
samej postaci do nowej bazy. Znacznie trudniej-
szym zagadnieniem jest konwersja.
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„Rzędnych”? „Rzędna” to dodatkowa ce-
cha obiektu, dodatkowy atrybut. Nato-
miast współrzędna „H” to element geo-
metrii każdego punktu w przestrzeni. 
Zdarza się oczywiście, że obie te wartoś­
ci są takie same, ale merytorycznie to zu-
pełnie co innego.

Omawiając proces dostosowania da-
nych, należałoby też wspomnieć o cał-
kowitej zmianie kodów obiektów, a tak-

że o tym, że w nowych przepisach nie 
ma „tabel przekodowania”, więc za każ-
dym razem musi się odbyć analiza do-
tychczasowego kodu oraz atrybutów 
obiektu, aby przypisać temu obiektowi 

właściwy nowy kod lub stworzyć z nie-
go dwa obiekty o różnych kodach. I jesz-
cze jeden klasyczny już przypadek, kiedy 
w dotychczasowym systemie przewód 
np. elektroenergetyczny nadziemny re-
prezentowany był wyłącznie za pomocą 
pojedynczych strzałek zapisanych jako 
rysunek „cadowski” w bazie danych lub 
w pliku DXF, a obecnie odpowiednio wy-
selekcjonowany zbiór tych strzałek musi 

reprezentować obiekt „Przewód” zapisa-
ny w jednym rekordzie z własną geome-
trią liniową i atrybutami, z których ma 
się automatycznie generować prezenta-
cja graficzna.

lPułapka „obiektowości”
Na koniec warto poświęcić kilka słów 

tzw. obiektowości w geodezji. Czytając 
rozporządzenia, wielokrotnie napotyka-
my termin „obiekt” odmieniany przez 
różne przypadki. Nie ma natomiast ni-
gdzie jednoznacznej definicji „obiektu 
geodezyjnego”. Ta sytuacja stwarza wie-
le niejasności oraz problemy interpreta-
cyjne zarówno treści rozporządzeń, jak 
i implementacji standardów w bazach da-
nych numerycznego zasobu geodezyjne-
go. Przekłada się to na niejednoznacznoś­
ci podczas eksportu i importu danych.

Pozwala to także na manipulowa-
nie zapisami SIWZ i ich swobodną in-
terpretację w ogłaszanych przetargach, 
a w konsekwencji często na nadużywa-
nie zaufania lub nawet wykorzystywa-
nie niewiedzy beneficjenta przetargu. Po 
„odpowiednim” przejęciu danych obiek-
ty będzie mu trudno znaleźć nawet pod 
mikroskopem! Ale wycofać się już nie 
można, bo pieniądze zostały wydane, bo 
prestiż i powaga urzędu byłyby naruszo-
ne. I często dopiero wtedy pracownicy 
takiej placówki mają możliwość ocenić, 
w jaki supersystem zostali wplątani. 

Aleksander Danielski
Systherm Info Sp. z o.o.

Brak jednoznacznej definicji obiektu geodezyjne-
go pozwala na manipulowanie zapisami SIWZ 
i ich swobodną interpretację w ogłaszanych 
przetargach, a w konsekwencji często na nad-
używanie zaufania lub nawet wykorzystywanie 
niewiedzy beneficjenta przetargu. 

Podział systemów do obsługi PZGiK w zależności od oferowanych możliwości

System dotychczasowy Nowy system CNowy system A Nowy system B

Dane „standard K-1”

Dane niestandardowe

Dane rysunkowe

Wszystkie dane 
standard

wg rozporządzeń

Dane standard
wg rozporządzeń

Dane niestandardowe

Nowe dane 
standard

wg rozporządzeń

Nowe dane 
niestandardowe

Dane historyczne
„standard K-1”

Dane rysunkowe

lwykonana migracja
lwykonana konwersja
lhistoria w nowym 
standardzie
lutracone obiekty 
niestandardowe 
i niezgodne 
z rozporządzeniem

lwykonana migracja
lwykonana konwersja
lhistoria w nowym 
standardzie
lobsługa obiektów 
niestandardowych

lwykonana migracja
lnowe obiekty w nowym 
standardzie
lhistoria w „standardzie 
K-1”
lrysunki jak dotychczas 
lwariantowo 
obsługa obiektów 
niestandardowych
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W arszawska firma TPI wprowadziła na 
krajowy rynek zmotoryzowane tachi-

metry Topcona z nowej flagowej serii GT. 
Składa się ona z modeli GT-600 oraz oferu-
jącego wyższe parametry pomiarowe  
GT-1200. Tachimetry są dostępne w róż-
nych wersjach dokładnościowych:  
od 1- do 5-sekundowej. Zasięg pomia-
ru bezlustrowego wynosi 1000 metrów, 
a na pryzmat – 5 km. Odległość mierzona 
jest z dokładnością 1 mm + 2 ppm w trybie 
precyzyjnym. Prędkość obrotu tachimetru 
przy użyciu serwomotorów sięga 180 stop-
ni na sekundę, a mechanizm śledzenia 
pryzmatu pracuje w odległości do 1 km. 
Urządzenie waży 5,8 kg i spełnia normę 
pyło- i wodoszczelności IP65.
„GT to profesjonalne narzędzie, które robi 
wszystko w zakresie projektowania, po-
miarów i kierowania maszynami. Pozwa-
la precyzyjnie mierzyć i tyczyć jeszcze 
więcej punktów w krótszym czasie, dzięki 
czemu można poprawić wydajność pra-
cy” – czytamy na stronie dystrybutora.
Wśród zalet urządzenia firma TPI wymie-

Trimble prezentuje tachimetr SX12
O ferta amerykańskiej fir-

my Trimble wzbogaci-
ła się o tachimetr skanujący 
SX12 będący udoskonaloną 
wersją SX10. Zaprezentowa-
ny w 2016 roku model SX10 
Scanning Total Station można 
bez przesady nazwać prze-
łomem w historii instrumen-
tów pomiarowych – z jednej 
strony działa on jak zwykły 
tachimetr, a z drugiej jest peł-
nowartościowym skanerem 
laserowym. Mierzy bowiem 
do 26 600 pkt/s na dystan-
sie do 600 metrów. Wyróżnia 
go także wbudowany układ 
trzech skalibrowanych kamer 
pozwalający na pracę z im-
ponującym zoomem, wyko-
nywanie zdjęć otoczenia czy 
transmisję obrazu wideo do 
kontrolera. Tachimetr wyposa-
żony jest też w serwomotory.

Z aprezentowany właśnie 
SX12 zachowuje wszyst-

kie te kluczowe cechy, a jego 
głównym wyróżnikiem jest 
wskaźnik laserowy. Producent 
podkreśla, że wykorzystuje 

on zielony laser, dzięki czemu 
plamka jest dobrze widocz-
na nawet na dużych odleg
łościach. Wskaźnik spełnia 
ponadto wymogi klasy 1M, 
jest zatem bezpieczny dla 
wzroku. Na dystansie 50 m 
średnica plamki wynosi 3 mm. 
Trimble chwali się także udos
konalonym obrazowaniem, któ-
re dzięki podniesieniu rozdziel-

ko wykonywać precyzyjne po-
miary, ale także porównywać 
skany z sytuacją w terenie. Do-
datkowo wspomniany wskaź-
nik ułatwia realizację takich 
prac, jak: laserowe prowadze-
nie wierceń i wykopów, tycze-
nie kotw i otworów strzało-
wych czy inwentaryzacja tuneli 
i podziemnych kopalni.

Źródło: Trimble

czości każdej z kamer z 5 do 
8 Mpx oraz zoomu z 84 do 
107x ułatwia celowanie oraz 
dokumentowanie terenu. 

P roducent zwraca uwagę, 
że pełnię możliwości SX12 

osiąga w połączeniu z najnow-
szymi wersjami oprogramowa-
nia Trimble’a. Aplikacja polowa 
Access 2021 pozwala nie tyl-

Przystępny dron dla GIS i geodezji
Płatowiec eBee Geo to opłacalny wybór dla 
geodetów i specjalistów od GIS, którzy mogą 
nie być jeszcze zaznajomieni z wykorzystaniem 
płatowców do kartowania i zbierania danych 
– zapewnia szwajcarska firma senseFly, produ-
cent drona. W standardowej wersji na jednym 
ładowaniu akumulatorów maszyna może unosić 
się w powietrzu przez 45 minut i zobrazować 
160 ha z wysokości około 120 metrów. Kamera 
senseFly S.O.D.A. w połączeniu z wbudowanym 
odbiornikiem RTK pozwala pozyskiwać dane 
o dokładności nawet 2,5 cm. Z tymi parametrami 
eBee Geo jest – w ocenie producenta – ideal-
nym rozwiązaniem dla mniejszych firm geode-
zyjnych lub przedsiębiorstw świadczących usługi 
obrazowania dronem. Maszyna dostępna jest 
także w wydaniu Endurance. W tym przypad-
ku czas lotu wydłuża się do 90 minut, a obszar 
możliwy do zobrazowania podczas jednego 
nalotu – do 500 ha. Dron wyposażony jest po-
nadto w odbiornik RTK/PPK, który pozwala 
osiągnąć dokładność 1,5 cm bez fotopunktów 
– zapewnia producent. Deklarowany przez fir-
mę senseFly koszt maszyny to 10 tys. dolarów.

JK

Zmotoryzowany Topcon GT w ofercie TPI
nia m.in. technologię Topcon UltraTrac, 
która pozwala skutecznie śledzić pryzmat 
nawet w trudnych warunkach i na więk-
szych dystansach. Zwraca także uwagę 
na Bluetooth dalekiego zasięgu, który za-
pewnia skuteczną komunikację na duże 
odległości między tachimetrem a kontrole-
rem, oraz na możliwość współpracy urzą-
dzenia z odbiornikiem GNSS w technolo-
gii Hybrid Positioning.

Źródło: TPI
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Jerzy Królikowski: W presti-
żowym rankingu „Diamenty Forbesa 
2021” [patrz ramka – red.] na 15 tys. 
firm z całego kraju znalazły się tylko 
3 reprezentujące wykonawstwo geode-
zyjne, z czego Geomiar zajął najwyż-
szą lokatę. Jaka jest więc wasza recep-
ta na sukces?

Mateusz Połeć, prezes zarządu 
Przedsiębiorstwa Usług Geodezyjno-
-Projektowych Geomiar Sp. z o. o.: Sam 
byłem zaskoczony tym wyróżnieniem. To 
z pewnością efekt ciężkiej pracy całej fir-
my – w głównej mierze pracowników, ale 
także zarządu. To też następstwo „górki” 
na rynku zleceń geodezyjnych, która spo-
wodowana była realizacją licznych samo-
rządowych projektów dofinansowanych 
przez Unię Europejską. Wyspecjalizo-
waliśmy się bowiem w modernizacjach 
EGiB, tworzeniu baz BDOT500 i GESUT, 
a także w digitalizacji materiałów PZGiK. 
A w ostatnim czasie finalizujemy sporo 

Diament
 z Podkarpacia
Mateusz Połeć i Marcin Magdziak z firmy Geomiar 
z Jarosławia dzielą się swoimi sposobami na skuteczne 
prowadzenie biznesu geodezyjnego

tego typu zleceń z kończącej się właśnie 
unijnej perspektywy. Myślę zresztą, że in-
ne firmy, które wykonują podobne zlece-
nia, również nie narzekają.

Marcin Magdziak, dyrektor gene-
ralny PUGP Geomiar: Nasze dobre wy-
niki finansowe są też zasługą tego, że nie 
baliśmy się uczestniczyć w dużych pro-
jektach. Kosztowało nas to mnóstwo wy-
siłku zarówno fizycznego, jak i umysło-
wego, ale – jak widać – teraz to procentuje. 

Czy nie obawiają się panowie, że na 
przełomie obu unijnych budżetów po-
wtórzy się sytuacja sprzed 7 lat, kiedy 
to przez kilkanaście miesięcy panowa-
ła posucha w geodezyjnych przetar-
gach? Wyniki Geomiaru mogą się wte-
dy znacznie pogorszyć.

MP: W każdej branży są górki i dołki 
i w najbliższym czasie taki dołek z pew-
nością przyjdzie też do nas. Dodatko-
wo może być on pogłębiony przez efekty 
pandemii.

MM: Spadku liczby dostępnych zle-
ceń spodziewaliśmy się już na początku 
tego roku, ale pandemia opóźniła reali-
zację wielu projektów. Uważam jednak, 
że jeśli samorządy czy też GUGiK w porę 
pozyskają środki i rozpoczną realizację 
kolejnych projektów, to ten przestój może 
być krótszy i mniej odczuwalny.

Tymczasem GUGiK deklaruje, że 
nie chce już realizować projektów ty-
pu ZSIN faza I i II czy K-GESUT, bo ten 
model się nie sprawdził.

MP: Z pewnością stanowiły one 
ogromne wyzwanie organizacyjne, sko-
ro wszystkie umowy z całego kraju mu-
siały przechodzić przez GUGiK. Ale tego 
typu prace można z powodzeniem re-
alizować tak jak w projektach regional-
nych, np. Podkarpacki System Informacji 

Przestrzennej albo lubelska e-Geodezja. 
W każdym z nich jest komórka organiza-
cyjna, który pilotuje całe przedsięwzię-
cie, ale umowy zawiera się już bezpośred-
nio z powiatem. To dobre rozwiązanie, 
bo każde starostwo ma swoje własne wy-
magania i wówczas łatwiej się z nim po-
rozumieć co do zakresu prac, tak aby 
wszystkie strony były zadowolone z efek-
tów. Być może w nowej perspektywie GU-
GiK mógłby przyjąć właśnie taki model.

MM: Wspomniane projekty GUGiK 
miały dla nas ogromne znaczenie, szcze-
gólnie „ZSIN – faza I”. Było to jedno 
z pierwszych tak dużych przedsięwzięć 
w naszej branży. Ponadto projekt był reali-
zowany akurat wtedy, gdy na rynku było 
bardzo mało zleceń, więc bez wątpienia 
uratowało to przed trudną sytuacją finan-
sową wiele firm geodezyjnych. W naszym 
przypadku oprócz zastrzyku finansowego 
zapewniło nam też cenne doświadczenie, 
jak uczestniczyć w dużych projektach, co 
pozwoliło na późniejszą realizację podob-
nych zamówień. Owszem, w przypadku 
dużych projektów sporo zależy od współ-
pracy wykonawcy i zamawiającego oraz 
ich podejścia do realizowanych prac. Dla-
tego ważne jest, by powiaty mocno anga-
żowały się w te projekty, i to już na eta-
pie sporządzania specyfikacji technicznej 
przetargu. Ale ktoś też musi trzymać pie-
czę nad tymi pracami. Może to być np.: 
GUGiK, związek powiatów czy też biu-
ro projektu.

Modernizacje EGiB to bardzo trudna 
kategoria zleceń, dlatego część firm geo-
dezyjnych trzyma się od nich z daleka. 
Ale nie Geomiar. Jak firma wychodzi 
tutaj na swoje?

MM: Przede wszystkim nie boimy się 
uczestniczyć w dużych i skomplikowa-
nych projektach. Ale wcześniej trzeba się 
do nich dobrze przygotować, by zmini-
malizować ryzyko wystąpienia różnych 
nieprzewidzianych sytuacji. Znacznym 
utrudnieniem przy modernizacjach EGiB 
jest lokalna specyfika tych prac. Często 

Diamenty Forbesa
Ranking „Diamentów Forbesa” przygotowy-
wany jest co roku przez miesięcznik „Forbes” 
we współpracy z firmą analityczną Bisnode 
Polska. W zestawieniu umieszczane są przed-
siębiorstwa, które w trzech ostatnich latach naj-
szybciej zwiększały swoją wartość. Wycena 
firm realizowana jest tzw. metodą szwajcar-
ską, która łączy analizę majątku i dochodów. 
W tegorocznej edycji spośród firm geodezyj-
nych najwyższe miejsce (167.) zajął Geomiar. 
W 2019 r. spółka osiągnęła 11,96 mln zł przy-
chodu i 1,46 mln zł zysku, co dało średnią wa-
żoną wzrostu na poziomie 98,6%. Oprócz niej 
branżę reprezentowały także firmy: SmallGIS, 
Globema, MGGP, OPEGIEKA oraz TPI.
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wykonujemy je dla zamawiającego, któ-
rego nie znamy, np. w województwach 
podlaskim czy lubelskim. A tam ocze-
kiwania co do końcowego produktu mo-
gą być zupełnie inne niż w zleceniach 

realizowanych na lokalnym rynku. Dla-
tego przed przystąpieniem do prac dużą 
wagę przykładamy do tego, by spotkać 
się z zamawiającym i omówić najważ-
niejsze kwestie. I to się bardzo dobrze 

sprawdza. Z jednej strony chcemy, żeby 
zamawiający był zadowolony, a z dru-
giej musimy pamiętać, by działać w zgo-
dzie z obowiązującymi przepisami pra-
wa, które niekiedy są niejednoznaczne.

Kierownictwo Geomiaru: wiceprezes Krzysztof Biernat, prezes Mateusz Połeć,  
dyrektor generalny Marcin Magdziak i przewodniczący rady nadzorczej Jan Połeć
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Czy opublikowane niedawno wytycz-
ne GUGiK dotyczące modernizacji EGiB 
usprawnią realizację tych prac?

MM: Uważam, że to bardzo dobra inicja-
tywa, bo w niedalekiej przyszłości pozwoli 
przygotować jednoznaczne wytyczne. Je-
stem dobrej myśli, bo w tworzenie doku-
mentu zaangażowanych jest sporo tęgich 
głów z bogatym doświadczeniem.

MP: Jako członkowie Geodezyjnej Izby 
Gospodarczej i Polskiej Geodezji Komer-
cyjnej również bierzemy udział w kon-
sultowaniu wytycznych i uważam, że 
powinny one przynieść istotne korzyści 
zarówno dla wykonawców, jak i zama-
wiających.

MM: Szczerze zachęcamy powiaty 
i inne firmy do udziału w tych konsul-
tacjach. Jeśli zbierzemy cenne uwagi na 
tym etapie, później pozostanie nam je 
tylko stosować w praktyce podczas re-
alizacji kolejnych projektów.

Czy różnorodność oprogramowania 
geodezyjnego w powiatach wciąż pozo-
staje istotnym problemem? 

MP: Dzięki dużym projektom takim 
jak ZSIN obecnie funkcjonujące systemy 

udało się w znacznym stopniu zestanda-
ryzować i doprowadzić do jednolitości.

Realizując modernizacje EGiB, sto-
sują państwo takie nowe technologie 
pomiarowe, jak drony czy skaning la-
serowy, a może trzymają się utartych 
ścieżek?

MP: W 2019 r. zakończyliśmy realiza-
cję projektu „Proinnowacyjne usługi do-
radcze niezbędne do wdrożenia usługi 
zautomatyzowanego tworzenia baz da-
nych 3D ewidencji gruntów i budynków” 
współfinansowanego ze środków unij-
nych. Pozwolił on nam wdrożyć własną 
innowację pomiarową, którą z powodze-
niem wykorzystujemy w pracach moder-
nizacyjnych. Z pewnością możemy więc 
potwierdzić, że nowoczesne technologie 
faktycznie pozwalają istotnie przyspie-
szyć wykonywanie modernizacji.

MM: Nie bez znaczenia są tu nowe 
standardy geodezyjne, które pozwoliły 
na znacznie szersze wykorzystanie in-
nowacyjnych technologii pomiarowych 
w praktyce.

Skoro o innowacjach mowa, Geomiar 
zakupił niedawno ręczny skaner lase-

rowy marki GeoSLAM. Do czego będzie 
służył?

MM: To bardzo specyficzne urządzenie 
pomiarowe, które dotychczas w geodezji 
nie miało zastosowania. Georeferencja 
chmury punktów jest bowiem nadawana 
w inny sposób niż w procesie wykorzys
tującym stacjonarne skanery laserowe, 
tj. przy użyciu algorytmów SLAM (Si-
multaneous localization and mapping), 
co pozwala na efektywne, a zarazem mo-
bilne odwzorowanie przestrzeni. W ra-
mach wspomnianego wcześniej projek-
tu opracowaliśmy kompleksowy proces 

Przedsiębiorstwo Usług Geodezyjno-
-Projektowych „Geomiar” Sp. z o.o. 
działa na rynku geodezyjnym od ponad 
30 lat. Siedziba firmy znajduje się w Ja-
rosławiu w woj. podkarpackim. Spółka 
świadczy usługi z zakresu aktualizacji 
map, geodezyjnej obsługi inwestycji, 
modernizacji osnów czy podziałów nie-
ruchomości. Od kilkunastu lat realizuje 
zlecenia z zakresu modernizacji EGiB 
oraz zakładania baz BDOT500 i GE-
SUT w ramach takich projektów, jak: 
ZSIN faza I oraz II, Podkarpacki System 
Informacji Przestrzennej czy „e-Geode-
zja – cyfrowy zasób geodezyjny woje-
wództwa lubelskiego”. Firma działa po-
nadto w branży projektowej, wykonując 
zlecenia dotyczące dróg powiatowych 
i gminnych, ścieżek rowerowych, chodni-
ków oraz projektów zagospodarowania 
poscaleniowego. Aktywnie angażuje się 
w działalność organizacji zawodowych 
i biznesowych, np.: Geodezyjnej Izby 
Gospodarczej, Polskiej Geodezji Ko-
mercyjnej, Stowarzyszenia Geodetów 
Polskich czy Podkarpackiego Klubu Biz-
nesu. Za swoją działalność otrzymała 
takie wyróżnienia, jak Diamenty Forbesa 
2020 i 2021 czy Podkarpacka Nagro-
da Gospodarcza 2019. 

Załoga Geomiaru podczas szkolenia

Jedną z najnowszych inwestycji spółki jest ręczny skaner laserowy ZebRevo firmy GeoSLAM
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technologiczny zbierania i przetwarzania 
danych, którego istotnym elementem jest 
właśnie ten skaner. Wachlarz jego zasto-
sowań jest nieograniczony.

Czym oprócz samorządowych przetar-
gów geodezyjnych zajmuje się Geomiar?

MP: Realizujemy również regulacje 
prawne dróg i geodezyjną obsługę inwe-
stycji, np. budowy dróg czy farm wia-
trowych. Jednym z naszych aktualnych 
zleceń jest obsługa budowy drogi ekspre-
sowej S19 czy budowa wałów przeciwpo-
wodziowych w Sandomierzu. Wykonuje-
my także jednostkowe prace geodezyjne, 
choć rzadko, ponieważ na rynku lokal-
nym jest mocna konkurencja ze strony 
licznych małych firm. Jak wskazuje na-
zwa naszej firmy, realizujemy także pra-
ce projektowe, głównie w zakresie dróg 
gminnych i powiatowych.

Ile osób pracuje w Geomiarze?
MP: Obecnie zatrudniamy około 

40 osób na umowę o pracę. Choć pra-
cy jest teraz sporo, staramy się znacząco 
nie zwiększać zatrudnienia. Skoro – jak 
wspomniałem wcześniej – spodziewamy 
się trudniejszych czasów, trzeba kontro-
lować sytuację.

Wielu przedsiębiorców geodezyjnych 
sygnalizuje trudności z pozyskiwaniem 
wykwalifikowanej kadry. Czy w Jaro-
sławiu też jest z tym problem?

MP: Gdy niedawno szukaliśmy pra-
cownika biurowego, zgłosiło się około 
200 osób. Gdy ogłosiliśmy nabór na sta-
nowisko geodety, wpłynęły raptem dwa 
CV. Problem więc istnieje, choć jesteśmy 
w o tyle komfortowej sytuacji, że w na-
szym mieście działa zarówno Technikum 
Drogowo-Geodezyjne, jak i Państwowa 
Wyższa Szkoła Techniczno-Ekonomiczna, 
które kształcą geodetów. Z obiema szkoła-
mi prowadzimy ścisłą współpracę m.in. 
w zakresie organizacji praktyk oraz staży.

MM: Nie ograniczamy się tylko do wy-
szukiwania osób, które już posiadają wy-
sokie kwalifikacje, ale zatrudniamy tak-
że mniej doświadczonych pracowników 
i systematycznie w nich inwestujemy, 
by to u nas zdobywali szlify i podnosili 
swoje kompetencje. Obecnie to dla nas 
główny sposób pozyskiwania kadry.

Tegoroczny „Diament Forbesa” to na-
groda za rosnące przychody w latach 
2017-2019. Czy mimo pandemii rok 2020 
był równie udany?

MP: Suchą stopą na pewno tego okre-
su nie przeszliśmy. Przesunięcie finaliza-
cji niektórych prac na następny rok spra-
wiło, że wyniki są nieco gorsze, niż się 
spodziewaliśmy. Ale dla mnie, zarządu 
i rady nadzorczej z pewnością są satys-
fakcjonujące.

MM: Negatywnych skutków pande-
mii było znacznie więcej. To chociaż-
by wciąż aktualne wątpliwości, czy 
w  świetle obowiązujących obostrzeń 

możemy realizować niektóre prace geo-
dezyjne, a także powracające problemy 
braków kadrowych, związane z obo-
wiązkiem odbycia kwarantanny. Real-
ne skutki pandemii będzie można jednak 
ocenić dopiero w dłuższej perspektywie. 

Jakie są plany Geomiaru na przy-
szłość? Firma wciąż będzie się trzymać 
geodezji? 

MP: Wszystko zależy od sytuacji na 
rynku. Na razie geodezja to nasza wiodą-
ca działalność, ale mocno inwestujemy 
w inne kierunki. Chcemy być bowiem 
gotowi na ewentualny geodezyjny „do-
łek” – by nie tylko przetrwać, ale dalej 
się rozwijać. Nie będę jednak wchodził 
w szczegóły, bo te plany są dopiero na 
początkowym etapie realizacji.

MM: Świadczenie usług geodezyjnych 
będzie niewątpliwie wiodło prym, ale 
nasze horyzonty są szerokie, a pomysłów 
do zrealizowania mamy mnóstwo.

Rozmawiał Jerzy Królikowski

Skaner wielkoformatowy Zeutschel OS 12000
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Wykorzystanie zdjęć z satelitów do monitorowania zagrożeń naturalnych

Zatory lodowe na rzekach

J uż w pierwszej dekadzie 
lutego na skutek zjawisk 
lodowych na niektórych 

rzekach doszło do lokalnych 
podtopień. IMGW-PIB wydał 
ostrzeżenia hydrologiczne. 
Podtopione zostało np. płoc-
kie osiedle Borowiczki, skąd 
9 lutego ewakuowano część 
ludności. 16 lutego odbyło się 
posiedzenie sztabu kryzyso-
wego z udziałem premiera, 
ministra spraw wewnętrz-
nych i administracji, a także 
wojewodów i przedstawicieli 
służb mundurowych. Omó-
wiono na nim aktualną sy-
tuację panującą na rzekach 
oraz przedstawiono działa-
nia podejmowane przez służ-

Występujące w Polsce na przełomie stycznia i lutego silne 
mrozy (lokalnie poniżej -20°C) skuły lodem rzeki i zbiorniki 
wodne, powodując miejscami zagrożenie zatorowe. Wyraźnie 
widać to na zdjęciach satelitarnych.

by w związku z wezbraniem 
na Wiśle.

Wraz z postępującym od 
zachodu kraju gwałtownym 
ociepleniem (różnice między 
dodatnią temperaturą w dzień 
i ujemną w nocy przekracza-
ły miejscami 20°C) obserwo-
wano wzrosty poziomu wód 
w rzekach. Równocześnie 
całodobowe dyżury pełniły 
Centra Operacyjne Ochrony 
Przeciwpowodziowej PGW 
Wody Polskie (instytucji pań-
stwowej odpowiedzialnej za 
ochronę mieszkańców m.in. 
przed powodzią). Gdy sytu-
acja meteorologiczna na to 
pozwalała, uruchamiano ak-
cję lodołamania. 

Na Odrze ostatni zalega-
jący lód zatorowy połamano 
20 lutego – lodołamacze do-
tarły wówczas do czoła po-
krywy lodowej. Na rzece pra-
cowało 13 tego typu jednostek 
(7 polskich i 6 niemieckich). 
W kolejnych dniach najważ-
niejszym zadaniem było od-
prowadzenie zalegającej po-
łamanej kry z Odry i Regalicy 
do rynny wykutej w Jeziorze 
Dąbie. Z kolei na Wiśle naj-
trudniejszy odcinek zatoru zo-
stał przebity 23 lutego, a dzień 
później lodołamacze dotarły 
do Płocka. Powyżej miasta 
ich praca była kontynuowa-
na. Zgodnie z komunikatem 
Wód Polskich z 24 lutego sta-

ła pokrywa lodowa miała na-
dal ok. 40 km długości.

Z atory lodowe na rzekach 
doskonale widać na ob-
razach pochodzących 

z radarowych satelitów Sen-
tinel-1 udostępnionych przez 
Instytut Meteorologii i Go-
spodarki Wodnej – Państwo-
wy Instytut Badawczy, które 
prezentujemy na kolejnych 
stronach. Zostały one ode-
brane 15 lutego przez nowo 
utworzoną stację odbiorczą 
IMGW w Krakowie, o której 
szerzej w wywiadzie opo-
wiadał dr inż. Piotr Struzik 
(GEODETA 2/2021). Ich opra-
cowaniem zajął się tamtejszy 

https://egeodeta24.pl/#/publicproducts/details/364
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re wraca do satelity, gdzie jest 
rejestrowane jako wyraźniej-
sze „echo”. Na obrazie obiekty 
te odwzorowują się w odcie-
niach szarości. Zator lodowy 
na rzece powstały z połama-
nej kry charakteryzuje się du-
żą szorstkością i wyraźnym 
odbiciem zwrotnym, przez co 
na obrazie radarowym Senti-
nel-1 jest bardzo jasny. Z kolei 
na zdjęciu optycznym Senti-

Zakład Teledetekcji Satelitar-
nej. Na zobrazowaniach wi-
doczny jest olbrzymi kilku-
dziesięciokilometrowy zator 
lodowy, który utworzył się na 
Wiśle, z czołem opartym na 
wyspie „Hula Gula” poniżej 
Płocka.

Jak odbywa się opracowa-
nie takich zdjęć, wyjaśniają 
specjaliści z Zakładu Tele-
detekcji Satelitarnej IMGW. 
Otóż stacja w Krakowie 
w ciągu doby odbiera około 
90 GB danych pochodzących 
z przelotów satelitów Senti-
nel-1 nad terytorium Polski. 
Pas przelotu dzielony jest na-
stępnie na mniejsze sceny 
o szerokości 250 km i długoś
ci 150 km. Do analizy wybie-
rane są dane radarowe Senti-
nel-1 o polaryzacji VV, które 
cechują się wyrazistszym, sil-
niejszym i bardziej kontra-
stowym obrazem. Ułatwia to 
interpretację powierzchni po-
krytych wodą oraz rozpozna-

wanie zlodzeń i zatorów lo-
dowych na rzekach. Wartość 
(jasność) pikseli odpowiada 
„sile” odbicia echa radarowe-
go od obiektu i, mówiąc naj-
prościej, informuje o szorst-
kości terenu.

W przypadku gładkie-
go lodu lub spokojnej 
wody promieniowa-

nie wyemitowane przez sate-

litarny czujnik odbija się od 
ich powierzchni niczym od 
lustra (w zależności od trybu 
pracy radaru kąt odbicia pro-
mienia wynosi pomiędzy 20° 
a 45°) i „ucieka”, więc obiek-
ty te będą ciemne lub niemal 
czarne – tłumaczą specjaliści 
z IMGW. Natomiast lód spę-
kany, połamany lub znaczne 
fale (np. na morzu) rozprasza-
ją część promieniowania, któ-

Lodołamacze na Wiśle. Zdjęcia 
wykonane 14 i 23 lutego
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nel-2 lód i śnieg niezależnie 
od szorstkości powierzchni 
są białe i prawie niemożliwa 
jest identyfikacja ich faktury.

Prezentowane w artyku-
le zdjęcia pochodzące z co-
dziennych raportów IMGW są 
interpretowane i opisywane 
w sposób nadzorowany przez 
specjalistę. Ma to ułatwić od-
biorcom korzystanie ze zdjęć 
radarowych Sentinel-1, z któ-

rymi nie mieli dotychczas do 
czynienia w swojej pracy.

J ak się okazuje, radarowe 
obrazy satelitarne Senti-
nel-1 wykorzystywane są 

w IMGW nie tylko do detekcji 
zatorów lodowych na rzekach. 
Na ich podstawie prowadzony 
jest monitoring zlodzenia Za-
lewu Szczecińskiego i Zalewu 
Wiślanego na potrzeby hydro-

logicznej i meteorologicznej 
osłony strefy przybrzeżnej Bał-
tyku. Dane te są również wy-
korzystywane przez Centrum 
Hydrologicznej Osłony Kraju 
do detekcji i monitoringu po-
wodzi, stanowiąc często jedy-
ne źródło informacji o zasięgu 
wody na obszarach podtopio-
nych i/lub zalanych.

Możliwość pozyskiwania 
danych o powierzchni Zie-

mi bez względu na sytuację 
meteorologiczną skutkuje 
tym, że zobrazowania Senti-
nel-1 stanowią ważne źródło 
informacji dla służb kryzy-
sowych. Dlatego niezwykle 
istotne jest, aby czas, po któ-
rym te dane są udostępniane 
użytkownikom, był jak naj-
krótszy. – Tym wymaganiom 
wychodzi naprzeciw bezpo-
średnie pozyskiwanie da-
nych z satelity. Choć nie jest 
to powszechne rozwiązanie, 
funkcjonuje już w IMGW 
dzięki przystąpieniu Polski 
do Naziemnego Segmentu 
Współpracującego ESA oraz 
nabyciu w ramach projektu 
Sat4Envi (współfinansowa-
nego ze środków Unii Euro-
pejskiej w ramach Programu 
Operacyjnego Polska Cyfro-
wa) stacji do odbioru i prze-
twarzania danych satelitar-
nych Sentinel – podkreślają 
specjaliści z ZTS IMGW 
w Krakowie. Dane Sentinel-1 
odbierane przez tę stację są 
dostępne dla każdego użyt-
kownika, który zarejestruje 
się w Systemie Obsługi Klien-
ta projektu Sat4Envi. Szcze-
góły na stronie projektu sat4
envi.imgw.pl, gdzie można 
również znaleźć więcej przy-
kładów użycia danych sate-
litarnych.

Opracowała Anna Wardziak

Zdjęcia: Copernicus Sentinel data [2021]. 
Dane odebrane, przetworzone i opisane w ZTS IMGW-PIB 

 przez Copernicus CGS KRKL w Krakowie

Zdjęcie wykonane 14 lutego przez satelitę optycznego Sentinel-2,  
widoczna praca lodołamaczy na Wiśle powyżej tamy we Włocławku

https://sat4envi.imgw.pl/
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Z KRAJU 
Start polskich satelitów już w tym roku
Wrocławska firma SatRevolution zawarła kontrakt 
z kalifornijską spółką Virgin Orbit na wystrzele-
nie dwóch pierwszych satelitów teledetekcyjnych 

konstelacji Stork na pokładzie zupełnie nowej ra-
kiety nośnej LauncherOne. To wydarzenie ważne 
dla obu spółek. Dla SatRevolution będzie to start 
pierwszych satelitów własnej konstelacji Stork. 
Aparaty zaprojektowano na bazie własnej platfor-
my UniBus 3U CubeSat. Łącznie na orbicie ma się 
znaleźć 14 takich satelitów. Będą one dostarczały 
średniorozdzielcze zobrazowania Ziemi (tj. z pik-
selem 5,8 m) m.in. dla klientów z branży rolniczej 
i energetycznej. 
Z kolei z punktu widzenia Virgin Orbit operacja 
jest istotna, gdyż ma stanowić pokaz unikatowej 
usługi tzw. responsywnego startu, dzięki której sa-
telity mogą być integrowane z rakietą nośną nawet 
tuż przed wystrzeleniem. Warto też wspomnieć, 
że LauncherOne to konstrukcja o tyle wyjątkowa, 
iż jej start następuje nie z ziemi, ale z pokładu spe-
cjalnie zmodyfikowanego jumbo jeta. 

Źródło: Virgin Orbit 

Kłopot z Galileo nowej generacji
K omisja Europejska wybrała firmy, które wy-

budują satelity nawigacyjne Galileo dru-
giej generacji (G2G). Koszt przygotowania 
12 aparatów wyniesie 1,47 miliarda euro. Jak 
informuje portal BBC News, prace wykonają 
firmy Airbus oraz Thales Alenia Space – każda 
z nich przygotuje po 6 sztuk. Na razie nie zna-
my szczegółów dotyczących nowych funkcji 
tych satelitów. Według informacji BBC News 
będą je wyróżniać m.in. cyfrowo konfigurowal-
ne anteny, lepsze zegary atomowe, możliwość 
nawiązywania łączności między sobą oraz no-
wy typ napędu. 
Pierwsze satelity G2G mają być gotowe już 
w roku 2024. Termin ten stoi jednak pod zna-
kiem zapytania. Na wniosek niemieckiej fir-
my OHB (budowniczego 38 satelitów Gali-
leo) Trybunał Sprawiedliwości UE wstrzymał 
podpisanie kontraktu. Spółka wniosła bowiem 
oskarżenie o kradzież tajemnicy przemysłowej. 
Dodajmy, że ona również brała udział w prze-
targu, ale jej oferta nie została wybrana. 

JK Fo
t. 

ES
A

NASA harmonizuje Landsata i Sentinela
H armonized Landsat Sentinel-2 (HLS) to 

nowa baza zobrazowań z satelitów 
optycznych Landsat-8 i Sentinel-2, które 
przetworzono do takiej postaci, jakby po-
chodziły z jednego sensora. Oba typy da-
nych opracowano w wyniku trójstopniowe-
go przetworzenia, które obejmowało m.in. 
maskowanie chmur, korekcję atmosferycz-
ną, przepróbkowanie czy nadanie geore-
ferenecji. Ze względu na specyfikę obrazy 
z Sentinela-2 dodatkowo poddano czwar-
temu stopniowi obróbki. 
Główną zaletą HLS jest uzyskiwanie da-
nych dla niemal całej planety z wysoką 
rozdzielczością czasową. Czas rewizyty 
Landsata-8 wynosi 16 dni, a obu Sentineli-2 

– 5 dni. Dzięki harmonizacji tych danych 
możemy zatem otrzymywać zdjęcie niemal 
dowolnego zakątka naszej planety nawet 
co 2-3 dni. To porównywalna wartość do 
sensorów MODIS działających na sateli-
tach Terra i Aqua bądź do aparatów Suomi 
NPP czy NOAA-20. Tyle tylko – i tu poja-
wia się kolejna zaleta HLS – że nowa baza 
oferuje kilka razy wyższą rozdzielczość, 
tj. 30 metrów. W ocenie NASA dane te 
otwierają przed naukowcami zupełnie no-
we możliwości badania zmian powierzchni 
Ziemi. Zobrazowania HLS można bezpłat-
nie pobierać z serwisu Land Processes Dis
tributed Active Archive Center (LP DAAC).

Źródło: NASA

Porównanie rozdzielczości danych MODIS i HLS
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Jerzy Królikowski

P odczas moich 12 lat w pracy w GEO-
DECIE uczestniczyłem w dziesiąt-
kach spotkań poświęconych ko-

nieczności zmian w prawie geodezyjnym. 
Wszystkie łączyło jedno – koncentrowały 
się na tym, jak zmieniać przepisy, by to 
geodetom (wykonawcom i urzędnikom) 
było łatwiej. Okazjonalnie na tapecie po-
jawiali się też inwestorzy. Jednak rzad-
ko kiedy zastanawiano się, jak zmienić 
prawo, by geodezyjne procedury stały się 
proste i jasne dla przeciętnego Kowalskie-
go. Efekt jest taki, że dziś nawet drobna 
praca geodezyjna może sprawić, że oby-
watel zaczyna się czuć jak Józef K. z „Pro-
cesu” Kafki. Oto jeden z przykładów, któ-
ry trafił niedawno do naszej redakcji.

lA miało być tak prosto
Do geodety uprawnionego zgłosiło się 

małżeństwo z problemem współrzędnych 
granicznych swojej nieruchomości. Przy 
okazji wykonywania innej pracy geode-
zyjnej na tej działce okazało się bowiem, 
że współrzędne nie odpowiadały znakom 
na gruncie wbitym lata wcześniej po po-
dziale działki. – Przyjechałem w teren, 
pomierzyłem istniejące znaki na grun-
cie, porównałem współrzędne z pomiaru 
z tymi z operatu podziałowego sprzed po-
nad dekady i wyszło na jaw przesunięcie 
o stały wektor 0,6-0,7 m. Aby utrzymać 
geometrię działek, wykonałem transfor-
mację współrzędnych z operatu podzia-
łowego w nawiązaniu do współrzędnych 
z pomiaru znaków. Wtedy granice „usiad
ły” na znakach, co było celem zlecenia 
– wyjaśnia geodeta, który zgłosił tę spra-
wę do naszej redakcji. Operat z pracy 
został złożony do PODGiK-u (nota bene 
jednego z lepiej ocenianych w plebiscy-
cie GUGiK), gdzie pozytywnie przeszedł 
weryfikację.

I na tym sprawa by się skończyła, gdyby 
małżeństwo nie chciało uzyskać urzędo-
wego potwierdzenia tej zmiany. – Prob
lemem dla urzędu okazało się wydanie 
zawiadomienia/potwierdzenia zmian 

Kafka z geodezją
Komu powinny służyć zmiany w prawie geodezyjnym

Nawet w prostej sprawie przepisy geodezyjne potrafią zamienić 
życie właściciela nieruchomości w koszmar. Tak, wiem, to często 
powtarzany slogan. Ale czy ktokolwiek w naszej branży się tym 
realnie przejmuje? 

wprowadzonych w EGiB w  zakresie 
współrzędnych punktów granicznych. 
O ile w przypadku wykazów zmian da-
nych ewidencyjnych działek (np. podzia-
łów rolnych lub aktualizacji powierzchni 
działki/użytków) wysyłanie do właścicie-
li takich zawiadomień to norma, o tyle 
w przypadku zmian obiektów bazy EGiB 
typu punkt graniczny urząd nie wiedział, 
co począć, i nie wysłano stosownego za-
wiadomienia. A że wcześniej właścicie-
le tej nieruchomości otrzymali takie po-
twierdzenie dla jednej ze swoich działek 
w związku ze zmianą powierzchni użyt-
ków, to teraz chcieli uzyskać podobny do-
kument. Dlatego poradziłem im, aby udali 
się do starostwa, bo to ono jest władne ta-
kie potwierdzenie wydać – wyjaśnia nam 
geodeta. 

W starostwie właściciele usłyszeli, że 
takiego zaświadczenia nie otrzymają, mo-
gą natomiast zakupić dane EGiB. A że mąż 
nie dawał za wygraną, sprawa trafiła do 
geodety powiatowego. I tu zaczynają się 
rozbieżności w relacjach. Małżeństwo 
twierdzi, że było zadowolone z efektów 
pracy wykonawcy, geodeta powiatowy od-
niósł jednak wrażenie, że wątpią w jego 
kompetencje. Urzędnik przyjrzał się więc 
operatowi i złapał się za głowę. W efek-
cie postanowił cofnąć zmianę w EGiB (tę 
– podobno – wprowadzono jedynie do „ro-
boczej bazy”). Wezwał też wykonawcę „na 
dywanik”, by omówić błędy. Tu pojawiają 
się wzajemne pretensje.

lWykonawca o procedurach…
Geodeta uskarża się przede wszyst-

kim na stosowanie przez starostwo bli-
żej nieokreślonych procedur. Jak podkreś
la w rozmowie z GEODETĄ, tutaj to nic 
nowego, ale tym razem postanowił, 
że nie odpuści. No bo gdzie w prawie 
jest mowa o weryfikacji po weryfika-
cji? A jeśli już ktoś przedstawia mu ja-
kieś zarzuty, to niech sformułuje je na 
piśmie, zgodnie z jakąś formalną pro-
cedurą, która zapewni mu możliwość 
odwołania. Jak twierdzi, takiego doku-
mentu mimo wielu próśb nie otrzymał. 
Zamiast tego dowiedział się, że jego 

sprawa została przekazana do WINGiK-a 
w celu „bezstronnej kontroli”. To jego zda-
niem kolejne bezprawne działanie. – Zu-
pełnie już nie wiem, co stronom, w tym 
mnie, przysługuje. Zażalenie? Skarga? 
Czy może pozostaje biernie patrzeć na 
to, jak geodeta powiatowy poczyna sobie 
w swoim folwarku – żali się wykonawca.

– A co by pan zrobił, panie redaktorze, 
na moim miejscu, skoro wykonawca ata-
kuje mnie z każdej strony, pisząc do róż-
nych urzędów i organizacji? – ripostuje 
geodeta powiatowy. Ku mojemu wielkie-
mu zdumieniu twierdzi jednocześnie, że 
przecież żadnego sporu nie ma, „bo urzę-
dowe procedury wciąż się toczą”. Na mo-
je pytanie o podstawę prawną pisma do 
WINGiK-a odsyła mnie do artykułu 7b 
Pgik mówiącego ogólnie o zadaniach 
wojewódzkiej inspekcji. W wymijający 
sposób tłumaczy się także z „kontroli po 
kontroli”, podkreślając, że zgodnie z § 27 
rozporządzenia ws. PZGiK sporny operat 
zostanie na początku tego roku wyłączo-
ny z zasobu jako nieprzydatny. 

Na mętne procedury uwagę zwró-
cił WINGiK. W odpowiedzi na prośbę 
o „bezstronną kontrolę” stwierdził m.in., 
że otrzymał od geodety powiatowego no-
tatkę ze spotkania weryfikatora z wyko-
nawcą. Wynika z niej, że urzędnik prze-
prowadził „bliżej nieopisaną analizę 
operatu”, zaś sam dokument został pod-
pisany jedynie przez pracownika staro-
stwa „i nie pozwala ustalić, jakie stano-
wisko w sprawie zajęli pozostali biorący 
udział w spotkaniu uczestnicy”. Ponad-
to w ocenie WINGiK-a „wniosek geodety 
powiatowego o bezstronną kontrolę ope-
ratów (…) niepoparty żadnymi argumen-
tami może świadczyć o kwestionowaniu 
własnych ustaleń podjętych na etapie 
weryfikacji opracowania, skutkujących 
jego przyjęciem do PZGiK”.

WINGiK odmówił jednocześnie kon-
troli operatu, wyjaśniając, że byłoby to 
złamanie określonej w kpa zasady dwu-
instancyjności. Skoro starostwo nie za-
kończyło procesu ujawniania w EGiB 
danych wynikających z operatu, to na 
tym etapie wojewódzka inspekcja nie 
może ingerować w postępowanie niższej 
instancji. „Mając jednak na względzie 
brak przejrzystości w dotychczasowych 
działaniach organu, (…) organ nadzoru 
geodezyjnego i kartograficznego rozwa-
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ży przeprowadzenie kontroli w trybie 
uproszczonym dotyczącej wskazanych 
zagadnień” – kończy pismo WINGiK.

l…a urzędnik o meritum
Geodeta powiatowy i podlegli mu we-

ryfikatorzy koncentrują się natomiast 
na merytorycznych błędach wykonaw-
cy. – Przez nawał pracy faktycznie po-
zytywnie zweryfikowałem tę pracę. Ale 
gdy zwrócili się do nas właściciele nieru-
chomości, przeprowadziłem szczegóło-
wą analizę wszystkich dostępnych mate-
riałów i wtedy dostrzegłem istotne błędy 
– wyjaśnia weryfikator. – Przede wszyst-
kim geodeta w ogóle nie przeprowadził 
analizy archiwalnej dokumentacji. A to 
jego obowiązek, nie nasz. Znalazł w te-
renie zastabilizowane punkty graniczne 
i stwierdził, że mają inne współrzędne 
niż w operacie. Jednak zamiast przeanali-
zować, skąd ta rozbieżność, zażądał zmia-
ny współrzędnych – dodaje. W jego oce-
nie pierwotnym źródłem problemów jest 
najprawdopodobniej błędne wyniesienie 
podziału w teren.

– Zupełnie nie wiadomo, na jakiej 
podstawie te wbite w grunt rurki zostały 
przed laty przyjęte jako wyznacznik po-
działu. Nie ma z tego żadnej dokumen-
tacji. Mógł je wbić ktokolwiek! – wtóruje 
geodeta powiatowy. – W praktyce wyko-
nawca chce podważyć efekty scalenia 
przeprowadzone w latach 80. na całym 
okolicznym obszarze, co może mieć fa-
talne skutki dla właścicieli sąsiednich 
nieruchomości. Konsekwencje tego typu 
błędów trzeba później latami prostować 
przed sądem – zaznacza.

Na operacie suchej nitki nie zostawia 
także wykonawca modernizacji EGiB re-
alizowanej akurat w tej części powiatu. 
– Moją uwagę zwróciła już sama termi-
nologia. Używanie takich słów jak „here-
zja” pasuje raczej do rozpraw teologicz-
nych, a nie do określania wiarygodności 
materiałów geodezyjnych. Dlatego ja taki 
operat z miejsca bym odrzucił – podkreś
la. – Prawdopodobnie ktoś wcześniej źle 
wytyczył ogrodzenie. Ale w takim przy-
padku nie można tak po prostu zmieniać 
współrzędnych! Na miejscu tego geodety 
zamiast lecieć z tą sprawą do mediów ra-
czej po cichu naprawiłbym swój błąd. Po-
winien się cieszyć, że ktoś uratował mu 
tyłek – podsumowuje.

– Hipotetyzując, jeśli starostwo miało-
by rację, to będzie ono chyba pierwszym 
w historii inicjatorem „z urzędu” sporu 
granicznego i rozgraniczenia – ripostuje 
krótko wykonawca.

lA gdzie obywatel?
Świadomie nie podaję tożsamości bo-

haterów tej sprawy, bo mogłoby to suge-

rować, że opisuję wyłącznie jednostkowy 
przypadek, problem pojedynczego wyko-
nawcy i PODGiK-u. Niestety, już samo od-
bieranie telefonów w redakcji GEODETY 
pokazuje, że takich spraw jest znacznie 
więcej. Ich wspólnym mianownikiem 
nie jest ani zły PODGiK, ani nierzetelny 
wykonawca, ale… zagubiony obywatel. 
Mimo rozesłania wielu pism i skarg oraz 

otrzymania z różnych stron wyrazów 
współczucia jego pozornie prosta sprawa 
utyka na miesiące lub nawet lata w proce-
duralnej próżni – to częsty motyw.

Geodeta powiatowy namawiał mnie, 
bym nie ruszał tej sprawy, bo to tylko 
rozgrzewanie „wojny geodezyjno-geo-
dezyjnej”, które źle wpłynie na wizeru-
nek naszej branży. Mam zupełnie inne 
zdanie. Paradoksalnie nagłaśnianie te-
go typu spraw może zrobić geodezji du-
żo dobrego! Przede wszystkim skutecz-
niej zmusi polityków do niezbędnych 
zmian prawa geodezyjnego. No bo co 
ich bardziej przekona do skomplikowa-
nych i kosztownych reform – potrzeba 
wąskiej branży czy biednego, poszkodo-
wanego obywatela?

W ten sposób można by wprowadzić 
wiele zmian od lat postulowanych przez 
organizacje geodezyjne. Cóż bowiem 
mogłoby skutecznie rozwiązać problem 

opisanego tu małżeństwa? Jeśli geodeta 
faktycznie odwalił fuszerkę, małżeństwo 
teoretycznie może napisać do rzecznika 
dyscyplinarnego, ale w praktyce ich list 
ma taką moc prawną jak katalog z Ikei. 
Gdyby jednak istniał samorząd zawodo-
wy, zapewne zależałoby mu na szybkim 
i przykładnym ukaraniu nierzetelnego 
geodety. 

A co, jeśli wina leży po stronie staros
twa? Małżeństwo napisało w tej sprawie 
do WINGiK-a, ale ten niewiele może, bo 
nie ma żadnego władztwa nad staro-
stwem. Sprawy wyglądałyby jednak zu-
pełnie inaczej, gdyby zrealizowano po-
wtarzany od lat postulat reorganizacji 
Służby Geodezyjnej i Kartograficznej 
w hierarchiczną strukturę. Wtedy WIN-
GiK mógłby sprawnie wymusić na sta-
rostwie trzymanie się procedur. A skoro 
o procedurach mowa, od dawna padają 
propozycje, by uprościć czynności zwią-
zane z prowadzeniem EGiB i – szerzej – 
całego PZGiK. 

Jak widać, interesy obywateli są w wie-
lu punktach zbieżne z postulatami bran-
ży geodezyjnej. Może więc warto zmie-
nić retorykę, dyskutując o koniecznych 
zmianach w prawie? A przykładów na to, 
jak przepisy geodezyjne szkodzą obywa-
telom, mamy w redakcji jeszcze sporo. n



K A T A S T E R

MAGAZYN geoinformacYJNY nr 3 (310) marzec 2021

28

Damian Czekaj

T emat katastru 3D (czy też tzw. włas­
ności warstwowej) powrócił w ostat­
nich tygodniach za sprawą zespołu 

parlamentarnego. Powstał on już w sierp­
niu 2020 r., jednak dopiero w lutym br. 
odbyło się pierwsze posiedzenie. Zgodnie 
z regulaminem zespół postawił sobie kil­
ka zadań, do których należy m.in.:
lanaliza zagadnień związanych z pra­

wem własności warstwowej,
lzajmowanie stanowisk w sprawach do­

tyczących prawa własności warstwowej,
lwystępowanie z inicjatywami doty­

czącymi prawa własności warstwowej.
Obecnie w skład zespołu wchodzi 

pięciu posłów Prawa i Sprawiedliwoś­
ci: Paweł Lisiecki (przewodniczący), 
Paweł Rychlik, Sławomir Skwarek, To­
masz Rzymkowski oraz Piotr Uściński. 
W pierwszym posiedzeniu brali udział 
ponadto przedstawiciele ministerstw: In­
frastruktury, Sprawiedliwości, Rozwoju, 
Pracy i Technologii, a także Rządowego 
Centrum Legislacji oraz spółki Polskie 
Koleje Państwowe. Uczestnicy spotka­
nia poszukiwali odpowiedzi na pytanie: 
„Jakie zmiany w przepisach prawa są ko­
nieczne do wprowadzenia w Polsce pra­
wa warstwowego?”.

lZ inspiracji kolei
Jak na początku spotkania podkreślił 

przewodniczący Paweł Lisiecki, do pod­
jęcia tematu własności warstwowej skło­
niły zespół problemy związane z plano­
waniem czy przygotowywaniem nowych 
inwestycji. Dotyczą one często spółek 
PKP, które chciałyby np. w prosty spo­
sób umożliwić inwestorom „nadbudo­
wanie” linii kolejowych w atrakcyjnych 
miejscach w centrach miast i czerpać z te­
go zyski. Sprawy nie ułatwia to, że spółki 
PKP są tylko użytkownikiem wieczystym 
gruntów należących do Skarbu Państwa. 
– Inwestorzy oczekiwaliby mocnego, 

I posiedzenie parlamentarnego zespołu ds. wprowadzenia w Polsce własności warstwowej, 2 lutego 2021 r.

Własność w trójwymiarze
Kataster 3D to zagadnienie, bez którego nie obejdzie się żadna 
poważna konferencja naukowa poświęcona geodezji i karto­
grafii. I dzieje się tak, choć nadal nie mamy w Polsce nawet 
katastru 2D z prawdziwego zdarzenia!

trwałego prawa rzeczowego, które gwa­
rantowałoby też możliwość przenoszenia 
tego prawa na inne podmioty – tłumaczył 
radca prawny w PKP Przemysław Ciszak. 
Generalnie linie kolejowe zdominowały 
spotkanie i w ich kontekście omawiano 
większość propozycji. Równie dużo, co 
o samej własności warstwowej, dyskuto­
wano też o mankamentach prawa użyt­
kowania wieczystego jako ograniczonego 
prawa rzeczowego.

Z wypowiedzi uczestników dyskusji 
reprezentujących różne departamenty 
resortów sprawiedliwości, infrastruktu­
ry oraz Polskie Koleje Państwowe wyni­
ka, że istnieje potrzeba nowelizacji pra­
wa w tym zakresie. Ich zdaniem można 
to wykonać na dwa sposoby – poprzez 
wprowadzenie rozwiązań branżowych 
(np. projekt prawa tunelowego) lub po­
przez zmianę przepisów ogólnych, m.in. 
kodeksu cywilnego. Zwrócono uwagę, że 
od strony prawnej należałoby uwzględ­
nić aspekt cywilistyczny oraz plani­
styczny, a także inne akty prawne, np. 
Prawo geologiczne i górnicze.

Filip Syrkiewicz z Departamentu Gos­
podarki Nieruchomościami MRPiT za­
pewnił, że w resorcie trwają prace kon­
cepcyjne nad gruntowną reformą prawa 
użytkowania wieczystego. Tu też po­
mysły są dwa: albo konwersja prawa 
użytkowania wieczystego w prawo za­
budowy, albo radykalna zmiana, która 
dostosuje przepisy uchwalone w innej 
rzeczywistości społeczno-gospodar­
czej do współczesnych uwarunkowań. 
Wspomniane prawo zabudowy to ogra­
niczone prawo rzeczowe dające więcej 
możliwości niż prawo użytkowania wie­
czystego. Warto przypomnieć, że prawo 
zabudowy było już przedmiotem zainte­
resowania Komisji Kodyfikacyjnej Pra­
wa Cywilnego funkcjonującej do 2015 r., 
po której pozostał projekt ustawy (dalej 
nieprocedowany).

Podczas spotkania mówiono też o po­
tencjalnych zaletach nowych przepisów. 

Powstanie regulacji w zakresie własności 
warstwowej może się bowiem przyczy­
nić do rozwiązania problemów na styku 
kolei i innych przedsiębiorstw oraz prze­
cinania się różnych sieci infrastruktu­
ry. Powinno też skutkować dodatkowy­
mi dochodami dla samorządów z tytułu 
opodatkowania nowych rodzajów włas­
ności czy użytkowania.

lNauka mówi tak, ale
O ocenę przebiegu tego spotkania po­

prosiliśmy naukowców specjalizujących 
się w katastrze nieruchomości z różnych 
ośrodków w Polsce. – Wydaje się, że na 
pierwszym posiedzeniu zespołu zasygna­
lizowano większość spraw, które poten­
cjalnie mogą wiązać się z tematyką włas­
ności warstwowej. W dyskusji zabrakło 
jednak aspektów związanych z rejestracją 
nowych praw w księgach wieczystych czy 
w systemie ewidencji gruntów i budyn­
ków – komentuje dr hab. inż. Jarosław By­
dłosz, profesor w Katedrze Fotogrametrii, 
Teledetekcji Środowiska i Inżynierii Prze­
strzennej AGH w Krakowie. Dlatego jego 
zdaniem w obradach powinni brać udział 
przedstawiciele Głównego Urzędu Geode­
zji i Kartografii, a do aktów prawnych wy­
magających modyfikacji trzeba dołączyć 
Prawo geodezyjne i kartograficzne wraz 
z rozporządzeniami wykonawczymi. Do 
pracy w zespole należy również zaprosić 
środowisko akademickie, które – opiera­
jąc się na badaniach międzynarodowych 
i własnych rozważaniach – może prze­
analizować i przedstawić potencjalne wa­
dy i zalety różnych rozwiązań.

– Uważam, że podjęcie przez parla­
ment pracy nad tą tematyką jest jak naj­
bardziej zasadne. Z doświadczeń innych 
krajów można jednak wyciągnąć wnio­
sek, że droga do wypracowania i wpro­
wadzenia odpowiednich rozwiązań 
prawnych może być dość długa – pod­
sumowuje doktor Bydłosz.

Inicjatywę powołania zespołu za 
słuszną uważa też dr inż. Jadwiga Ko­
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nieczna, adiunkt w Katedrze Geoinfor­
macji i Kartografii UWM w Olsztynie. 
Jej zdaniem pozwoli to na rozwiązanie 
wielu problemów dotyczących gospoda­
rowania przestrzenią, w tym:
lustalenia zasięgu prawa własności 

nad i pod powierzchnią ziemi,
lnakładania się praw różnych pod­

miotów w przestrzeni,
lwprowadzenia granic pionowych 

nieruchomości (działki ewidencyjnej),
lwypracowania nowej definicji dział­

ki ewidencyjnej, uwzględniającej grani­
ce pionowe.

Nieco bardziej sceptycznie do całej 
sprawy podchodzi emerytowany pra­
cownik Uniwersytetu Przyrodniczego 
we Wrocławiu dr inż. Tadeusz Lasota. 
– Posiedzenie było dość ciekawe, ale wy­
daje mi się, że zostało ono wywołane 
przez stołeczne PKP z chęci uzyskania 
dodatkowych wpływów ze słabo wyko­
rzystywanych terenów kolejowych. Tyl­
ko tam występuje duża presja na tereny 
budowlane. We Wrocławiu większość 
terenów PKP to nasypy i tory przecho­
dzące nad drogami. Tam zbudować się 
chyba nic już nie da – zauważa doktor 
Lasota. – O ile się orientuję, to w pol­
skim katastrze można zapisać nierucho­
mości zbudowane nad czyimś gruntem. 
Każda nieruchomość zabudowana ma 

jakiś fundament i zawsze wskazana jest 
działka, na której jest do niej dostęp. 
Nierzadkie są przypadki, w których 
właściciel ma parter na swojej działce, 
a piętro na działce sąsiada. Przypadki te 
często tworzy sąd rozstrzygający o po­
działach nieruchomości. Kataster po­
trafi je zapisać i nie stanowią one, poza 
pewnym dziwactwem, problemu dla sa­
mego katastru – dodaje. Poza tym doktor 
Lasota zastanawia się, kto i co chciał­
by budować nad odkrytą linią kolejo­
wą. Wyobraża sobie natomiast inwesty­
cje nad liniami kolejowymi i drogami 
w tunelach podziemnych. – Z dalszym 
komentarzem się wstrzymam i pocze­

kam, jak rozwinie się dyskusja w ze­
spole. Zobaczymy, kto ma tu jaki inte­
res i do czego dąży. Wtedy będzie można 
powiedzieć coś konkretnego – kończy 
emerytowany pracownik UPWr.

lBędzie robota dla geodetów
Michał Pellowski (geodeta wykonaw­

ca poprzednio pracujący w administracji 
geodezyjnej i kartograficznej) zauważa, 
że temat tzw. własności warstwowej czy 
też katastru 3D pojawia się w przestrzeni 
publicznej regularnie już od lat. – Kwe­
stia nazewnictwa jest tu drugorzędna, 
jednak nie sposób nie zwrócić uwagi na 
celowe, moim zdaniem, unikanie słowa 
„kataster”. Zresztą nie tylko przy tej oka­
zji. Sam temat bardzo ciekawy, szczegól­
nie w kontekście „wydzielania” tego ty­
pu nieruchomości. Jak zaznaczono na 
pierwszym spotkaniu, już dziś w nie­
których lokalizacjach może zachodzić 
konieczność wyodrębnienia nawet kil­
ku oddzielnych „warstw” własności na 
określonych poziomach – tłumaczy Mi­
chał Pellowski.

Choć wprowadzanie „warstw” miało­
by dotyczyć jedynie wybranych lokaliza­
cji, to nie obędzie się bez wcześniejszego 
uporządkowania warstwy bazowej, czy­
li obecnej ewidencji gruntów i budyn­
ków (docelowo katastru nieruchomości) 

lub chociażby ujednolicenia systemu od­
niesień przestrzennych.

– Zarówno pod względem formal­
nym, jak i technicznym jest to obszar 
bardzo interesujący i z całą pewnością 
na dalszych etapach w pracach zespołu 
powinni uczestniczyć przedstawiciele 
branży geodezyjnej – podpowiada Mi­
chał Pellowski.

lAle to już było
Ciekawostką jest, że parlamentarzy­

ści nie po raz pierwszy pochylają się 
nad tematem własności warstwowej. 
W ubiegłej kadencji w styczniu 2018 r. 
powstał parlamentarny zespół ds. prawa 

własności warstwowej. Jego przewodni­
czącym był Zbigniew Gryglas, geodeta 
z wykształcenia, ówczesny poseł Poro­
zumienia z Klubu Parlamentarnego PiS. 
Zespół ten postawił przed sobą ambit­
niejszy cel, a mianowicie opracowanie 
najpierw założeń, a później projektu 
ustawy o prawie własności warstwowej. 
Co z tego wyszło? Odbyły się tylko dwa 
posiedzenia zespołu w 2018 r. Na pierw­
szym wybrano władze, a w agendzie 
drugiego znalazło się m.in. omówienie 
doświadczeń międzynarodowych i przy­
jęcie planu pracy do końca kadencji… 
I na tym koniec.

„Bliższy sercu” każdego geodety na 
pewno był inny zespół parlamentarny 
działający w ubiegłej kadencji – do spraw 
prawa geodezyjnego i rozgraniczeń nie­
ruchomości. W latach 2017-2018 odby­
ło się 6 posiedzeń, w których uczest­
niczyli m.in. przedstawiciele GUGiK, 
ministerstw i Lokalnych Stowarzyszeń 
Geodezyjnych. Niestety, poziom mery­
toryczny tych spotkań pozostawiał wie­
le do życzenia. Bardzo krytycznie pracę 
zespołu ocenił Bogdan Grzechnik w ar­
tykule „Bezmiar niekompetencji” (GEO­
DETA 4/2018). Ostatecznie też skończyło 
się na niczym. Pod koniec kadencji par­
lamentu w 2019 r. Edyta Wojciechowska 
z Biura Obsługi Posłów Kancelarii Sej­

mu, odpowiadając na pytanie GEODETY 
o efekty prac zespołu, napisała: „Nie ma 
planowanych posiedzeń zespołu, bo ża­
den z posłów członków zespołu nie pod­
jął takiej inicjatywy. W związku z tym 
nie będzie również prezentowane pod­
sumowanie prac zespołu”.

Czy taki sam los czeka zespół ds. wpro­
wadzenia w Polsce własności warstwo­
wej? Trudno wyrokować po jednym po­
siedzeniu. Pozostaje mieć nadzieję, że 
jeśli zapał tych kilku posłów tworzących 
zespół szybko nie wygaśnie, to w toku 
obrad uda się rozwiązać przynajmniej 
część problemów. A na tym skorzysta też 
geodezja i kartografia.  n

https://egeodeta24.pl/#/publicproducts/details/330
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C hoć niedawny wyrok WSA odnosi się 
do sprawy niewielkiej wagi, to jego 
konsekwencje dla geodezji mogą być 

znaczące. A wszystko zaczęło się od tego, 
że do starostwa za pośrednictwem plat-
formy e-PUAP wpłynął wniosek o prze-
prowadzenie narady koordynacyjnej doty-
czącej projektu usytuowania sieci gazowej. 
Dołączono do niego mapę geodezyjną 
w formie elektronicznej z zaznaczonym 
przebiegiem projektowanej infrastruktu-
ry. Powołując się na art. 28b Prawa geode-
zyjnego i kartograficznego, starostwo zażą-
dało jednak uzupełnienia wniosku o dwie 
mapy w wersji papierowej.

lCyfra czy papier?
Wnioskodawcy zapewne łatwo było-

by spełnić tę prośbę, ale postanowił nie 
odpuszczać. Odmówił więc przekazania 
papierowych map, twierdząc, że cytowa-
ny przepis w ogóle nie nakłada takiego 
obowiązku. Ciąży on na wnioskodawcy 
jedynie wtedy, gdy plan sytuacyjny zo-
stał złożony w postaci nieelektronicznej. 

A przecież wnioskodawca przedłożył ma-
pę cyfrową, i to opatrzoną podpisem kwa-
lifikowanym. Wystosował jednocześnie 
do starosty żądanie rozpatrzenia wnios
ku zgodnie z przewidzianymi prawem 
terminami.

W związku z tym, że po wystosowa-
niu kilku ponagleń starosta także nie od-
puszczał, sprawa trafiła do Wojewódz-
kiego Sądu Administracyjnego w Łodzi. 
Przed WSA urząd argumentował, że nie 
ma technicznych możliwości rozpatrze-
nia tego wniosku w formie elektronicz-

Wyroki sądów administracyjnych

Cyfrowe obowiązki starosty
Urząd nie może odmawiać stosowania Prawa geodezyjnego i kar-
tograficznego, zasłaniając się brakiem możliwości technicznych 
– orzekł Wojewódzki Sąd Administracyjny w Łodzi.

nej. W zakresie dokumentacji geodezyjnej 
decydujący jest bowiem określony format 
przedkładanego dokumentu, który nie za-
wsze pozwala adresatowi na jego fizyczne 
odtworzenie i dalszą modyfikację. Tym 
samym wezwanie do przedłożenia mapy 
w wersji papierowej było w pełni zasad-
ne i miało na celu zgromadzenie pełnego 
materiału dowodowego niezbędnego do 
rozpatrzenia żądania skarżącego.

lUrząd musi nadążać za prawem
W dwóch wyrokach z 30 grudnia 2020 r. 

[sygn. akt III SAB/Łd 19/20 oraz III SAB/
Łd 20/20] WSA przyznał rację skarżące-
mu, stwierdzając, że starosta dopuścił się 
bezczynności, choć nie z rażącym naru-
szeniem prawa.

W uzasadnieniu zaznaczono, że wbrew 
twierdzeniom starosty wniosek nie był 
obarczony brakami formalnymi, któ-
re uzasadniałyby pozostawienie go bez 
rozpatrzenia. Zgodnie z Pgik sporządze-
nie przez skarżącego planu sytuacyjnego 
w formie elektronicznej wyłączało obo-

wiązek przedłożenia dodatkowo papiero-
wych egzemplarzy tego dokumentu. Po-
nadto zgodnie z Kodeksem postępowania 
administracyjnego do procedowania spra-
wy z wykorzystaniem środków komuni-
kacji elektronicznej wystarczy opatrzenie 
dokumentów podpisem elektronicznym. 
Starosta był zatem zobowiązany nadać 
bieg wnioskowi skarżącego i rozpoznać 
go w terminach określonych prawem.

Sąd stwierdził ponadto, że argumen-
tacja urzędu dotycząca braku technicz-
nych możliwości odtworzenia doku-

mentacji elektronicznej nie zasługuje na 
uwzględnienie. „Odpowiedzialność za 
zaniechania czy też zaniedbania organu 
administracji publicznej w zakresie cią-
żącego na nim obowiązku dostosowania 
posiadanej infrastruktury informatycz-
nej celem efektywnego i bezpiecznego 
świadczenia usług przez administrację 
publiczną nie może być przenoszona na 
stronę postępowania administracyjne-
go, w tym poprzez nakładanie na nią 
obowiązków proceduralnych niewyni-
kających z obowiązujących przepisów 
prawa” – podkreślił WSA. Dodał jedno-
cześnie, że przy orzekaniu o bezczynnoś
ci organu nie mają znaczenia ani przy-
czyny, z powodu których dane czynności 
nie zostały podjęte, ani też to, czy było 
to spowodowane zawinioną czy niezawi-
nioną opieszałością urzędu. Oba wyroki 
są nieprawomocne.

lŻegnaj, papierze!
Od strony fachowej interesujące jest, 

w jakim to formacie wnioskodawca prze-
słał mapę, że starostwo nie było w sta-
nie jej otworzyć. Niestety, w orzeczeniu 
WSA tego nie podano. Skierowaliśmy 
więc to pytanie do starostwa, ale nie 
uzyskaliśmy odpowiedzi. Jeśli mapę 
przesłano w popularnym PDF-ie, była-
by to kompromitacja urzędu. Ale nawet 
jeśli złożono ją w jakimś formacie CAD-
-owskim czy GIS-owym, to przecież na 
rynku dostępnych jest wiele darmowych 
aplikacji do odczytu różnorodnych roz-
szerzeń – również tych komercyjnych.

Z danych GUGiK wynika, że już 54% 
powiatów oferuje elektroniczną obsłu-
gę narad koordynacyjnych, a ich liczba 
bardzo szybko rośnie (jeszcze pod koniec 
2019 r. odsetek ten wynosił niecałe 10%). 
Można więc powiedzieć, że wyroki te są 
tylko ciekawostką bez większego wpły-
wu na orzecznictwo. Ale jeśli przełożyć 
argumenty łódzkiego WSA na inne geo-
dezyjne spory, może to prowadzić do cie-
kawych wniosków. Można by np. uznać, 
że PODGiK-i nie mają prawa żądać od 
wykonawcy formatu innego niż GML. 
No bo jeśli nie posiadają odpowiednie-
go oprogramowania, to już ich problem. 
Warto się zatem przyglądać, czy staro-
stwo pogodzi się z wyrokiem. A jeśli ten 
się uprawomocni, to czy będzie przywo-
ływany w innych sprawach.

Opracował Jerzy Królikowski

Odpowiedzialność za zaniechania czy też za-
niedbania organu administracji publicznej 
w zakresie ciążącego na nim obowiązku dostoso-
wania posiadanej infrastruktury informatycznej 
(…) nie może być przenoszona na stronę postępo-
wania administracyjnego.

http://orzeczenia.nsa.gov.pl/doc/4FE3D96BAE
http://orzeczenia.nsa.gov.pl/doc/87F079062A
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Rok z COVID-19 w branży geodezyjnej
P ierwszy przypadek korona­

wirusa w Polsce odnotowa­
no 4 marca 2020 r. Niedłu­
go później rząd wprowadził 
pierwsze obostrzenia. Po roku 
od wybuchu pandemii branża 
geodezyjna ma się całkiem 
nieźle. Nie ucierpiała tak bar­
dzo, jak choćby gastronomicz­
na czy hotelarska, ale musiała 
dostosować się do nowych 
realiów.
– Pandemia wpłynęła na reali­
zację projektów, choć już nie 
na liczbę ogłoszonych przetar­
gów publicznych – zauważa 
Krzysztof Lichończak, prezes 
Geodezyjnej Izby Gospodar­
czej. Pojawiły się problemy 
będące skutkiem wprowadzo­
nych obostrzeń, utrudnienia 
w pracy urzędów i dostarcza­
niu przesyłek. – Wdrożone 
przez nas zasady bezpieczeń­
stwa pozwoliły na zminima­
lizowanie liczby zakażeń. 
Wprowadziliśmy obowiązek 
mierzenia temperatury, nosze­
nia maseczek, a w pomiesz­
czeniach, w których praco­
wała osoba ze stwierdzonym 
zakażeniem, przeprowadza­
liśmy ozonowanie – wyjaśnia 
Lichończak.

R obert Rachwał, prezes Pol­
skiej Geodezji Komercyjnej, 

zwraca uwagę, że pandemia 
spowodowała konieczność sze­
rokiego wdrożenia pracy zdal­
nej. – Część z zadań projekto­
wych dość łatwo przenieść do 
domu, tworzą się jednak prob­
lemy związane np. z RODO. 
Również zadania wymagające 
kontaktu z osobą zaintereso­
waną, jak ustalenie granic czy 
wyłożenie projektu operatu opi­
sowo-kartograficznego, uległy 
skomplikowaniu. Utrudnienia te 
powodowały opóźnienia w re­
alizacji zadań, zwiększając 
koszty, których zamawiający 
nie rekompensują – przekonuje.
Słowa przedmówców potwier­
dza dr hab. Janusz Walo, pre­
zes Stowarzyszenia Geodetów 
Polskich. – W szczególności na 
początku obostrzenia sanitar­
ne znacznie utrudniały pracę 
wykonawcom, skutkując ogra­
niczonym dostępem do mate­
riałów czy kwarantanną doku­
mentów. W poprzednim roku 
nie nastąpiło załamanie rynku 
usług geodezyjnych i nie zanosi 
się na to w tym roku. Szczęś­
liwie geodeci związani są 
z branżami, które w mniejszym 

nansowa niż pandemia. – Kon­
sekwencją znacznego spad­
ku liczby zamówień będzie 
spadek cen usług, a następ­
nie ograniczanie zatrudnienia 
w firmach – przewiduje. 
Pierwsze oznaki oziębienia 
rynku już dziś dostrzega Robert 
Rachwał.  W efekcie redukcja 
wynagrodzeń w branży wyda­
je się nieuchronna. Zapobiec 
temu zjawisku oraz spowo­
dować wzmocnienie PZGiK 
mógłby kolejny pomysł na wy­
korzystanie w geodezji gigan­
tycznego dofinansowania unij­
nego, jakie zostało przyznane 
Polsce – przekonuje szef PGK.

Anna Wardziak

stopniu są wrażliwe na nega­
tywne skutki pandemii – zauwa­
ża szef SGP. 

J akie są zatem perspekty­
wy na 2021 rok? Prezes 

SGP spodziewa się „odłożo­
nych w czasie” negatywnych 
efektów pandemii dla całej go­
spodarki, więc też dla branży 
geodezyjnej. – Może nie tyle 
nominalnego spadku wynagro­
dzeń, co zwiększonej inflacji 
i spadku siły nabywczej za­
robków – uściśla Janusz Walo. 
Krzysztof Lichończak przypusz­
cza z kolei, że większy wpływ 
na rynek usług będzie miała 
kończąca się perspektywa fi­

W ostatnim czasie doszło do zmian 
we władzach dwóch firm związa­

nych z geodezją i kartografią. Po 30 la­
tach pełnienia funkcji prezesa Łucjan Piet­
luch przekazał zarządzanie rzeszowską 
spółką Geokart-International w ręce do­
tychczasowego dyrektora generalnego 
Sebastiana Skalskiego. Nowy prezes jest 
absolwentem kierunku geodezja i karto­
grafia na Akademii Rolniczej w Krakowie 
(obecnie Uniwersytet Rolniczy), wcześniej 
ukończył Technikum Budowlane w Sa­
noku. W latach 2007-2008 pracował 
w spółce Geokart-International jako geo­
deta na kontrakcie związanym z moderni­
zacją osnowy podstawowej II klasy oraz 
przy projektach w Libii. Sebastian Skalski 
utworzył w spółce Zakład Obsługi Inwe­
stycji oraz Zakład Nadzorów Inwestycyj­
nych, które zajmują się kompleksową ob­
sługą geodezyjną inwestycji związanych 
z budową dróg, autostrad, wiaduktów, 

Resort edukacji przeanalizował, 
gdzie potrzebni są geodeci
Od 2019 r. resort edukacji co roku publikuje 
prognozy zapotrzebowania na specjalistów 
z różnych dziedzin. Ich celem jest wskazanie, 
w jakim kierunku powinna kształtować się oferta 
szkolnictwa branżowego w odniesieniu do po­
trzeb krajowego i wojewódzkiego rynku pracy.
III edycję badania Ministerstwo Edukacji 
i Nauki zaprezentowało na początku lutego. 
Prognoza jest podzielona na części krajową 
i wojewódzkie. W tej pierwszej, wśród 28 za­
wodów, nie odnajdziemy technika geodety. 
Co jednak ciekawe, profesję tę wyszczególnio­
no we wszystkich zestawieniach regionalnych. 
W 14 województwach zapotrzebowanie na 
technika geodetę określono jako umiarkowa­
ne, a w dwóch – jako istotne. W ocenie MEiN 
największego popytu na techników geodetów 
należy się spodziewać w województwach ślą­
skim i świętokrzyskim.

JK

Zmiany na szczytach polskich spółek
mostów, tuneli, szlaków oraz linii kolejo­
wych na terenie całej Polski. 

Z kolei po niecałych 7 latach przerwy na 
stanowisko prezesa zarządu tarnow­

skiej firmy MGGP SA powrócił Franciszek 
Gryboś. Zastąpił on Ewę Laskosz, która 
kierowała spółką od października 2014 r.  
Franciszek Gryboś jest absolwentem Wy­
działu Geodezji Górniczej Akademii Gór­
niczo-Hutniczej w Krakowie. Ukończył 
ponadto studia podyplomowe w zakresie 
szacowania nieruchomości (Akademia Rol­
nicza w Krakowie) i w zakresie zarządza­
nia przedsiębiorstwem (Wyższa Szkoła 
Biznesu w Tarnowie). Jest jednym z czte­
rech współzałożycieli MGGP SA. Funkcję 
prezesa zarządu spółki pełnił od momen­
tu jej powołania w 1998 r. do września 
2014 r., kiedy to został przewodniczącym 
Rady Nadzorczej MGGP SA.

Redakcja
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Damian Czekaj

P ierwsze z tych spotkań 
to 7. posiedzenie zespo-
łu roboczego ds. geode-

zji i budownictwa działają-
cego przy Rzeczniku Małych 
i Średnich Przedsiębiorców 
(12 lutego). W trakcie obrad 
doszło do starcia dwóch wizji 
samorządu zawodowego geo-
detów. – Jesteśmy przedsta-
wicielami zawodu, który nie 
istnieje. Chcemy to zmienić 
i zdefiniować ustawowo za-
wód geodety lub miernicze-
go – mówił przewodniczą-
cy zespołu Jacek Panchyrz 
z Ogólnopolskiego Związku 
Zawodowego Geodetów. Je-
go zdaniem wpłynie to na 

 Mierniczy nie przestaje 
budzić emocji
Na połowę lutego zaplanowane były dwa spotkania on-line, 
podczas których miano dyskutować o zawodzie geodety 
i samorządzie. Bez przeszkód odbyło się tylko jedno z nich.

poprawę sytuacji w geodezji. 
Konieczne jest też powoła-
nie samorządu zawodowego. 
– Należy przywrócić ustawę 
z 15 lipca 1925 r. o mierniczych 
przysięgłych, oczywiście do-
stosowaną do obecnych cza-
sów i realiów – mówił z kolei 
Krzysztof Szczepanik, prezes 
Stowarzyszenia Geodeci Zie-
mi Piotrkowskiej.

Zdaniem radcy prawnego 
Pawła Wołocha droga do usta-
wowego zdefiniowania zawo-
du wcale nie musi być długa. 
– Artykuł 42 Pgik definiuje 
samodzielne funkcje w dzie-
dzinie geodezji i kartografii, 
artykuł 43 określa zakresy 
uprawnień, a artykuły 44, 44a 
i 44b warunki ich uzyskania 
– przypomniał. – Wystarczy 

trzy odrębne zawody (mierni-
czy wykonujący prace geode-
zyjne, urzędnik i nauczyciel/
pracownik nauki), z których 
tylko jeden (mierniczy) nie 
jest ustawowo uznany i nie 
ma swojego zwierzchnictwa. 
Dlatego też powinien zostać 
powołany samorząd skupia-
jący jedynie mierniczych wy-
konujących prace geodezyjne.

I naczej na samorząd zawo-
dowy zapatrują się z kolei 
prezesi Geodezyjnej Izby 

Gospodarczej i Polskiej Geo-
dezji Komercyjnej – Krzysz-
tof Lichończak i Robert Rach
wał. Ich zdaniem samorząd 
powinien skupiać wszyst-
kich geodetów, niezależnie 
od tego, czy pracują w urzę-

~MW | 2021-02-17 18:41:38
Prawo uchwalone w 1925 roku może się 
okazać lepsze niż to, które uchwalane jest 
obecnie. Ba, są kraje, w których obowią­
zują przepisy uchwalone w mrocznych 
wiekach średnich i nikt nie zamierza ich 
zmieniać.

~realista | 2021-02-17 14:35:39
Na tę całą gorączkę proponuję jedno le­
karstwo. Wiedzę. Samorząd zawodowy 
zawodu zaufania publicznego musi speł­
niać normy prawa dla niego przewidzia­
ne. A te, ze swojej treści, determinują wiele 
elementów, które czynią całą tę wrzawę 
bezprzedmiotową. Warto najpierw coś po­
czytać, zrozumieć, a potem wdawać się 
w dyskusję. Art. 17 ust. 1 konstytucji przewi­
duje tworzenie samorządu dla określonego 

uzupełnić te zapisy o defini-
cję zawodu. Z kolei drogę do 
samorządu otwiera pkt 8 ust. 1 
art. 7 Pgik, zgodnie z którym 
do zadań SGiK należy nadawa-
nie uprawnień „do czasu utwo-
rzenia odpowiednich samorzą-
dów zawodowych”.

– Obecnie dziesiątki tysię-
cy firm prywatnych wyko-
nujących zawód miernictwa 
geodezyjnego jest podporząd-
kowanych jednemu organowi 
państwowemu – Głównemu 
Geodecie Kraju – i realizuje 
cele administracji państwo-
wej – przekonywał Władys
ław Baka, prezes Stowarzy-
szenia Firm Geodezyjnych 
Ziemi Andrychowskiej. Uwa-
ża on, że w dziedzinie geode-
zji i kartografii funkcjonują 

Komentarze do relacji z posiedzenia zespołu roboczego do spraw geodezji i budownictwa przy RMŚP                           opublikowanej na Geoforum.pl 17 lutego 2021 r.

celu i dla określonej grupy osób. Samorząd 
to nie pospolite ruszenie, a instytucja reali­
zująca zadania publiczne. Nie tworzy się 
go, ponieważ chce tego mniejsza lub więk­
sza grupka osób, nie dla zaspokojenia ich 
ambicji czy interesów i według reguł, które 
sobie wymyślą. Obecnie państwo zacho­
wuje się dziwacznie, wymagania stawia, 
ale zawodu nie uznaje za wymagający 
kompetentnego nadzoru. I próbuje nim nie­
udolnie rządzić przez nadzór administra­
cyjny. Z widocznym skutkiem.

~y | 2021-02-17 14:52:12
Tak z ciekawości, to ile już o tym dyskutu­
ją? Tak z grubsza w latach?

~yz | 2021-02-17 21:33:32
Co najmniej od paleozoiku.

~35 plus VAT | 2021-02-17 14:58:50 
To ma być samorząd „przeciw urzędni­
kom” czy „za geodetami”? Na instytucję 
GGK mogę psioczyć, ale jak będę miał 
inne zdanie, to jest droga administracyj­
na, sądowa itd. A jak mi prezes lokalnego 
oddziału samorządu zajdzie za skórę, to 
komu się poskarżę? Komisji dyscyplinarnej, 
którą sam powołał?

~mierniczy | 2021-02-19 13:30:10 
Ustanowienie samorządu zawodowego 
eliminuje nadzór urzędniczy, bo samorząd 
bierze na siebie sprawowanie pieczy nad 
należytym wykonywaniem prac geodezyj­
nych. Władze samorządu są wybierane 
w demokratycznych wyborach, a nie z mia­
nowania. Uprawnienia nadaje samorząd, 
a nie urzędnik. Sądownictwo zawodowe 

https://geoforum.pl/news/30432/jaki-powinien-byc-samorzad-zawodowy-geodetow-
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dach, na uczelniach czy w fir-
mach prywatnych. – Samo-
rząd powinien nas łączyć, 
a nie dzielić – mówił prezes 
GIG. – Konieczny jest nadzór 
samorządu nad wszystkimi 
geodetami, tylko wtedy to bę-
dzie miało sens i wpłynie na 
jakość pracy, także urzędów 
– dodał. – Obawiam się, że je-
żeli samorząd miałby powsta-
wać pod hasłem walki z ad-
ministracją, to nie powstanie 
w ogóle – stwierdził Robert 
Rachwał.

Paweł Wołoch zauważył, że 
samorząd zawodowy radców 
prawnych skupia wszystkich 
radców, niezależnie od miej-
sca zatrudnienia. – Członek 
samorządu musi wszędzie 
wykonywać zawód zgodnie 
z prawem i przyjętymi zasada-
mi, inaczej może być przez sa-
morząd ukarany – tłumaczył.

W udaną współpracę 
z urzędnikami we 
wspólnym samorzą-

dzie nie wierzą Jacek Pan-
chyrz, Władysław Baka 
i Krzysztof Szczepanik. – Ist-
nieje zasadniczy konflikt in-
teresów. Urzędnik ma pensję, 
a  my walczymy o przyję-
cie każdego operatu właśnie 
z tym urzędnikiem. Urząd 
jest teraz naszym zwierzch-
nikiem. Jak jeden samorząd 
może skupiać nadzorców 
i podwładnych? – pytał Ja-
cek Panchyrz. – Nie chcemy, 

żeby urzędnicy przejęli izby 
miernicze, żeby rządzili nami 
geodeci powiatowi, tak jak te-
raz – mówił Krzysztof Szcze-
panik.

– Bardzo chcemy współ-
pracować z pozostałymi dwo-
ma zawodami w dziedzinie 
geodezji i kartografii – de-
klarował Władysław Baka. 
– Ale współpraca ta powin-
na odbywać się na wyższym 
szczeblu. Przewidujemy 
wspólną radę, w której znaj-
dą się przedstawiciele mier-
niczych, urzędników oraz 
naukowców i nauczycieli 
– zaznaczył.

Tego rozdźwięku między 
reprezentantami zawodu geo-
dety nie omieszkał skomen-
tować Mikołaj Kruczyński, 
koordynator w BRMŚP. Za-
uważył, że pierwszej części 
spotkania przysłuchiwała 
się Anita Kukawska, dyrek-
tor Departamentu Architek-
tury, Budownictwa i Geode-
zji w Ministerstwie Rozwoju, 
Pracy i Technologii, i ta róż-
nica zdań może zostać źle 
odebrana w ministerstwie. 
Dyrektor Kukawska – zapy-
tana o pismo rzecznika MŚP 
Adama Abramowicza do wi-
cepremiera Jarosława Gowi-
na z 3 stycznia br. dotyczące 
utworzenia zawodu mierni-
czego i powołania samorzą-
du zawodowego – stwierdziła 
tylko, że resort nadal pracuje 
nad odpowiedzią.

K rzysztof Szczepanik, 
prezes Stowarzyszenia 
Geodeci Ziemi Piotr-

kowskiej i gospodarz spot
kania, nie kryje rozżalenia. 
– Udostępniliśmy link, bo 
chcieliśmy, żeby uczestni-
czyło w nim jak najwięcej 
osób. Sprawa ustanowienia 
zawodu mierniczego jest na 
tyle ważna, że każdy powi-
nien móc zabrać głos. Nie są-
dziłem, że znajdzie się ktoś, 
kto w tak podły i ordynar-
ny sposób zechce zakłócić 
naszą dyskusję. Myślałem, 
że jesteśmy w  stanie roz-
mawiać nawet na najtrud-
niejsze tematy – powiedział 
GEODECIE chwilę po zakoń-
czeniu spotkania Krzysztof 
Szczepanik. – Wyglądało to 
na atak hakerski przeprowa-
dzony przez specjalistę – do-
dał prezes SGZP.

Kolejne spotkanie ma za-
chować otwarty charakter 
i odbyć się wieczorem 4 mar-
ca. Niezależnie od tego, czy 
dyskusję uda się przeprowa-
dzić bez przeszkód, sprawa 
ustanowienia zawodu mierni-
czego i powołania samorządu 
zawodowego nie przestanie 
budzić emocji, bo dotyka ca-
łego środowiska geodezyjne-
go i kartograficznego, w któ-
rym ścierają się różne, czasem 
sprzeczne, interesy. A w ta-
kim przypadku niezwykle 
trudno wypracować jedno 
wspólne stanowisko.  n

d alszego ciągu ożywio-
nej dyskusji nad przy-
szłością zawodu geodety 

i  samorządem chyba wszys
cy spodziewali się podczas 
III otwartego spotkania on-
-line w sprawie ustanowie-
nia zawodu mierniczego 
(17 lutego). Niestety, po nie-
spełna 30 minutach musiało 
ono zostać przerwane.

Organizatorem wydarze-
nia (podobnie jak dwóch po-
przednich spotkań on-line) 
był Ogólnopolski Związek Za-
wodowy Geodetów, a wspar-
cie techniczne zapewnia-
ło Biuro Rzecznika Małych 
i Średnich Przedsiębiorców. 
Spotkanie odbywało się na 
platformie Zoom Meeting, 
link umożliwiający uczest-
nictwo kilka dni wcześniej 
został opublikowany na stro-
nach organizatora.

Obrady od samego począt-
ku zakłócały wulgarne na-
grania nadawane przez kilku 
uczestników. Próby ich wyci-
szenia i usunięcia z grupy na 
niewiele się zdały – osoby te 
logowały się od nowa, wyko-
rzystując znany link. Przejęty 
został też ekran spotkania, na 
którym na żywo zaczęły po-
jawiać się obelżywe napisy 
i rysunki. Po blisko 30 minu-
tach prób Mikołaj Kruczyński 
z BRMŚP przerwał spotkanie. 
Na przyszłość poradził udo-
stępniać link do obrad tylko 
znanym osobom.

Komentarze do relacji z posiedzenia zespołu roboczego do spraw geodezji i budownictwa przy RMŚP                           opublikowanej na Geoforum.pl 17 lutego 2021 r.

należy do organów samorządu, których 
składy są również wybierane wyłącz­
nie z członków, czyli zawodowców, a nie 
z nadania urzędników i z urzędników. Sa­
morząd wymaga i organizuje doszkalanie. 
Samorząd reprezentuje członków.

~Geodeta79 | 2021-02-17 17:40:09
Nic z tego nie wyjdzie. Geodeci są podzie­
leni i skłóceni, rząd ma temat gdzieś, a o sa­
morządzie gadamy od dekad i nic z tego. 
Obecne pomysły to zaś kuriozum: urzęd­
nicy w samorządzie!? To wygląda na pro­
pozycję stworzenia systemu betonującego 
zawód dla potrzeb konkretnych grup, firm, 
które chcą z pomocą administracji ustawić 
się do końca w geodezji. A pomysły z mier­
niczym może ładnie, patriotycznie brzmią, 
ale są nierealne i nieżyciowe.

~Marek | 2021-02-17 19:19:20
Źródłem wszystkich patologii w naszej 
branży jest słabe Prawo geodezyjne 
i kartograficzne, wadliwa i przerośnięta 
struktura SGiK oraz brak prostych i precy­
zyjnych rozporządzeń czy instrukcji wy­
konawczych. Ustanowienie dziś zawodu 
czy samorządu nie przemodeluje relacji 
na linii wykonawcy – urzędnicy, a będzie 
powodem do dalszej polaryzacji branży.

~mierniczy | 2021-02-20 19:54:20
A właśnie że przemodeluje. Jest to jedyny 
sposób na przerwanie patologicznych re­
lacji urzędnicy – mierniczowie. Ustanowie­
nie samorządu zawodowego jedynego za­
wodu zaufania publicznego w dziedzinie 
geodezji i kartografii, jakim jest mierniczy 
geodezyjny, a w przyszłości przysięgły, 

musi spowodować przejęcie od administra­
cji wszystkich tych władczych uprawnień.

~mierniczy | 2021-02-19 13:07:16
Koledzy Lichończak i Rachwał nie rozu­
mieją tego, że samorząd zawodowy może 
zostać ustanowiony ustawą, ale wyłącznie 
w stosunku do zawodu zaufania publicz­
nego. Wyrok Trybunału Konstytucyjnego 
z 2015 r. wyłożył, dlaczego urbaniści nie 
są zawodem zaufania publicznego i nie 
przysługuje im samorząd w rozumieniu 
art. 17 ust. 1 konstytucji. Trochę inna sytu­
acja jest z urzędnikami geodezyjnymi. Ci 
z mocy ustawy należą już do samorzą­
du zawodowego, którego funkcję spełnia 
SGiK. Sytuacja jest analogiczna do samo­
rządu prokuratorskiego.

Wybór i skróty Redakcji

https://geoforum.pl/news/30432/jaki-powinien-byc-samorzad-zawodowy-geodetow-
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Jerzy Królikowski

G eodezyjny skaner laserowy za kil-
kanaście tysięcy złotych? Tachi-
metr zmotoryzowany bądź wyso-

kiej klasy zestaw RTK poniżej 10 tys. zł? 
Zbyt piękne, żeby było prawdziwe? Dziś 
w internecie takich ofert jest na pęczki, 
dzięki czemu zaawansowane rozwiąza-
nia pomiarowe stają się dostępne rów-
nież dla firm z chudszym portfelem. 
Niestety, część z tych ofert to mniejsze 
lub większe oszustwa, ale nie brak też 
prawdziwych okazji! Dlatego jeśli odpo-
wiednio podejdziemy do zakupu sprzętu 
używanego, może się on okazać świetną 
inwestycją w rozwój przedsiębiorstwa. 
Tylko jak nie dać się nabić w butelkę?

lPo pierwsze, zarzuć sieci
Kupowanie używanego sprzętu to polo-

wanie na okazję, a ta nie zawsze przytra-
fia się od razu. Dlatego warto uzbroić się 

Jak bezpiecznie i opłacalnie kupować używany sprzęt geodezyjny

 Geodeta płakał, 
jak sprzedawał
W ostatnich latach w tempie geometrycz-
nym przybywa ofert sprzedaży używanych 
instrumentów pomiarowych. Z jednej strony 
pozwalają one stosunkowo tanio zaopatrzyć 
się w wysokiej klasy sprzęt, a z drugiej stano-
wią spore ryzyko nietrafionej inwestycji. 

w cierpliwość i codziennie (lub chociaż 
co kilka dni) przeglądać różnorodne stro-
ny z ofertami. A tych – jak widać w tabe-
li poniżej – jest całkiem sporo! Z grubsza 
możemy podzielić je na trzy kategorie. 

Pierwsza to serwisy z ogłoszeniami 
drobnymi. Ofert możemy szukać zarów-
no na portalach branżowych, jak i ogól-
nych. Tu ryzyko wpadki jest największe, 
bo sprzedawca często pozostaje anoni-
mowy, a administrator serwisu nie odpo-
wiada za ewentualne problemy z tran­
sakcją. Ale z drugiej strony to właśnie 
tu można upolować najlepsze okazje. 

Druga kategoria to serwisy aukcyj-
ne – warto obserwować aukcje za-
równo polskie, jak i zagraniczne. 
Anonimowość sprzedawcy jest na 
nich mniejsza – możemy choćby 
przejrzeć oceny dotychczasowych 
klientów, a właściciel serwisu 
nierzadko oferuje różne for-
my zabezpieczenia tran­
sakcji. Ale z drugiej strony 

Gdzie szukać używanego sprzętu geodezyjnego?
Ogólne serwisy ogłoszeniowe: lFacebook – grupa Giełda Sprzętu Geodezyjnego, 
lFacebook Marketplace, lGumtree, lOlx, lSprzedajemy.pl

Geodezyjne serwisy ogłoszeniowe: lGeoforum.pl/ogłoszenia, lGeosell

Serwisy aukcyjne: lAllegro, lAliExpress, lEbay

Sklepy internetowe: lAkgeo, lGeoexpo, lGeomex, lGeopryzmat, lInfopomiar,  
lLeica Geosystems, lNavigate, lPomiar24, lProfigeo
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żąda też prowizji czy opłat, co może rzu-
tować na cenę sprzętu.

Trzecia kategoria to sklepy interne-
towe z używanym sprzętem. W Polsce 
prowadzi je większość dystrybutorów 
instrumentów pomiarowych. W ich 
przypadku poziom bezpieczeństwa jest 
najwyższy, bo za uczciwość transakcji 
ręczy firma z wyrobioną marką.

lPo drugie, sprawdź renomę
Jeśli jakaś oferta przykuje naszą uwagę, 

to – podobnie jak przy każdym zakupie 
przez internet – sprawdźmy opinie o da-
nym sprzedawcy. Warto przeanalizować 
nie tylko średnią ocenę, ale także liczbę 
ocen. Bo im mniej ocen, tym większe ryzy-
ko, że sprzedawca wystawił je sobie sam. 
W przypadku sklepów internetowych 
poszukajmy opinii np. na forach dysku-
syjnych. Jeśli zaś chodzi o serwisy ogło-
szeniowe, ze szczególną podejrzliwością 
podchodźmy do anonimowych anonsów.

Warto także poszukać opinii o kupo-
wanym sprzęcie. Tu znów pomocne mogą 
okazać się branżowe fora dyskusyjne, choć 
nic nie zastąpi bezpośredniej rozmowy 
z użytkownikiem sprzętu, który nas inte-
resuje. Zapytajmy go przede wszystkim, 
jak dobrze dany instrument się starzeje.

lPo trzecie, patrz, co kupujesz
Mówi się, że kupujemy głównie ocza-

mi. W przypadku sprzętu używanego jest 
to szczególnie wskazane! Przyjrzyjmy się 
uważnie wszystkim zdjęciom za-
łączonym do ogłoszenia. Uwagę 
zwróćmy na otarcia, zarysowa-
nia czy pęknięcia. Oczywiście 
nawet spora rysa nie musi od 
razu dyskwalifikować towaru, 
jeśli jednak poczujemy, że 
mamy do czynienia ze 
sprzętem poupadko-
wym, od razu przejdź-
my do kolejnego ogło-
szenia. Popatrzmy 

także na stan przycisków i portów – to 
elementy, które szybko się zużywają, co 
może prowadzić do utraty wodo- i pyłosz-
czelności lub wpłynąć na działanie kla-
wiszy. W tachimetrach czy niwelatorach 
pod lupę weźmy także stan obiektywu.

Popatrzmy także, czego na zdję-
ciach nie widać. Jeśli brakuje fotografii 
z określonej strony lub obraz ma marną 
jakość, poprośmy sprzedawcę o dodat-
kowe zdjęcia.

lPo czwarte, analizuj i dopytuj
Uważnie przeczytajmy treść ogłosze-

nia. Szczególną uwagę zwróćmy na na-
stępujące elementy:
lWiek instrumentu – co oczywiste, im 

starszy, tym większe prawdopodobień-
stwo, że będzie się częściej psuć. Bardziej 
wiekowy instrument zwiększa także ry-
zyko problemów z serwisowaniem (pro-
ducent może już nie zapewniać części za-
miennych) czy z zasilaniem (z biegiem 
czasu spada pojemność akumulatorów).
lInformacje o dotychczasowym użyt-

kowaniu – jak intensywnie był wyko-
rzystywany, czy przechodził naprawy 
bądź przeglądy? Warto także wiedzieć, 
ile czasu nie mierzył, bo długa przerwa 
w pracy może oznaczać niezdatne do 
użycia akumulatory.
lWyposażenie – upewnijmy się, 

że wraz z instrumentem otrzyma-
my wszystkie niezbędne akcesoria, 
w szczególności: oprogramowanie, wa-

lizę transportową, instrukcję, ka-
ble, ładowarkę, akumulatory. 
Wraz z tachimetrem powinniśmy 
otrzymać statyw i tyczkę z pryz­
matem, a z odbiornikiem GNSS 
–  tyczkę z  uchwytem na reje-
strator, no i sam rejestrator. Jeśli 
przedmiotów tych nie ma na zdję-

ciach, poprośmy sprzedawcę o ich wyko-
nanie. Ten punkt jest szczególnie istotny 
dla tych, którzy nie są specami w kom-
pletowaniu sprzętu. W skrajnych przy-
padkach brak jakiegoś elementu unie-
możliwia użytkowanie sprzętu, bo jego 
dokupienie jest już niewykonalne.
lNumer seryjny – sprawdźmy na jego 

podstawie, czy sprzęt nie jest kradziony. 
Jeśli nie podano numeru w ogłoszeniu, 
zażądajmy jego przesłania (najlepiej na 
zdjęciu). Nie bójmy się dopytywać sprze-
dawcy o szczegóły! Warto chociażby za-
skoczyć go pytaniem, dlaczego w ogóle 
sprzedaje instrument, skoro wciąż działa.

lPo piąte, weź do ręki
Chiński serwis aukcyjny AliExpress 

sprawił, że wielu Polaków pokochało in-
ternetowe zakupy w ciemno, gdzie zna-
lezienie w przesyłce tandetnej podróby 
jest wpisane w zabawę. Ale sprzęt geo-
dezyjny jest na tyle drogi, że nie warto 
kupować kota w worku. Koniecznie za-
żądajmy więc możliwości samodzielne-
go przetestowania sprzętu.

Niezależnie od typu instrumentu 
sprawdźmy działanie wszystkich przy-
cisków. Włączmy i wyłączmy instru-
ment kilkakrotnie. Zwróćmy uwagę, 
czy software się nie zawiesza, szczegól-
nie przy bardziej złożonych operacjach. 
Zweryfikujmy żywotność baterii.

Koniecznie sprawdźmy dokładność po-
miaru – na ten temat można oczywiście 
napisać kilka artykułów, oddzielnych dla 
każdego typu instrumentu. Najłatwiej-

szym i najszybszym 
sposobem będzie 
porównanie ku-
powanego modelu 
ze sprawdzonym 
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i najlepiej dokładniejszym instrumentem. 
Ważne, by otrzymane wyniki zestawić 
z oficjalną specyfikacją producenta.

W przypadku tachimetrów szczegól-
nie uważnie przyjrzyjmy się optyce – czy 
obraz w lunecie jest czysty, a regulacja 
ostrości możliwa w pełnym zakresie? 
Czy krzyż nitek umożliwia łatwe celowa-
nie? Czy leniwki i śruby spodarki chodzą 
płynnie? Czy pion optyczny bądź lasero-
wy jest bez zarzutu? Sprawdźmy typowe 
błędy: kolimacji, inklinacji, indeksu. Po-
mierzmy odcinki o znanych nam długoś­
ciach. Sprawdźmy, jak dalmierz radzi so-
bie na granicy maksymalnego zasięgu.

W przypadku odbiornika GNSS przete-
stujmy, jak działa w różnych warunkach 
(w gęstej zabudowie, lesie, na otwartym 
terenie) oraz z zastosowaniem różnych 
technik (RTK, RTN, statyka). Testowa-
nie znakomicie usprawnią nam punkty 
osnowy, o ile jesteśmy pewni dokładnoś­
ci ich współrzędnych. Przyjrzyjmy się 
także wszelkim metodom wymiany da-
nych – przez modem komórkowy, radio-
modem, Bluetooth czy wi-fi.

Koniecznie zweryfikujmy wszelkie za-
awansowane funkcje pomiarowe. W ta-
chimetrze mogą to być np. serwomotory 
(w tym mechanizm wyszukiwania i śle-
dzenia lustra), a w odbiorniku GNSS 
– choćby pochyłomierz.

lPo szóste, zapytaj eksperta
Bez wątpienia dla wielu potencjalnych 

chętnych wszechstronne sprawdzenie 
używanego sprzętu może być wyzwaniem 
nie tylko czasowym, ale i technicznym. Na 
szczęśnie są tacy, którzy gotowi są nam 
pomóc. Jeśli nie czujemy się na siłach, by 
samodzielnie sprawdzić używany instru-
ment, po prostu oddajmy go na przegląd 
do serwisu. – Mniej więcej raz na miesiąc 
mam prośbę o sprawdzenie używanego 
sprzętu. Czasem usługę zleca mi sprze-
dający, a sprawdzony sprzęt odbiera już 
ode mnie kupujący – wyjaśnia Jerzy Ge-
ras, właściciel serwisu instrumentów geo-
dezyjnych na warszawskiej Woli. – Koszt 
przeglądu tachimetru to u mnie zwykle 
300 zł, a nieco więcej w przypadku mar-
ki Trimble – mówi. Czy często zdarza mu 
się wykryć jakieś usterki? – Na ogół sprzęt 
jest bez zarzutu. Istotne wady zdarzają się 
rzadko. Jeśli już coś stwierdzę, to zwykle 
są błędy typowe dla tachimetru, np. koli-
macji czy miejsca zera – dodaje.

Decydując się na zlecenie przeglądu, 
warto rozważyć skorzystanie z usług auto-
ryzowanego dystrybutora danej marki. Ta-
ki krok zaleca Przemysław Wilbik z firmy 
TPI będącej dystrybutorem marek Topcon, 
Sokkia, NivelSystem i Survpoint. – Nasz 
serwis oferuje usługi kalibracji, przeglądu 
technicznego oraz diagnozy i wyceny dla 

tych marek. Aby taka usługa była wykona-
na na wysokim poziomie, należy ją prze-
prowadzić zgodnie z dokumentacją tech-
niczną, a do tego potrzebne jest uzyskanie 
uprawnień producenta. Pracownicy serwi-
su TPI systematycznie uczestniczą w szko-
leniach technicznych podnoszących kom-
petencje dotyczące obsługi nowych modeli 
urządzeń, czego potwierdzeniem są sto-
sowne certyfikaty – podkreśla. Świadcze-
nie podobnych usług deklarują także inni 
dystrybutorzy sprzętu pomiarowego, np. 
Geotronics Dystrybucja, Leica Geosystems 
czy NaviGate. Na stronie niektórych z nich 
znajdziemy cennik poszczególnych usług. 
Przykładowe ceny przeglądów w TPI to 
750 zł netto dla tachimetru manualnego, 
900 zł dla zmotoryzowanego oraz po 355 zł 
dla odbiornika GNSS i kontrolera.

Jeśli skorzystamy z oferty internetowe-
go sklepu z używanym sprzętem, prze-
gląd często otrzymujemy w cenie! Tak jest 
choćby w prowadzonym przez TPI skle-
pie Pomiar24. – Sprzęt przechodzi u nas 
gruntowny przegląd. W razie potrzeby 
wymieniane są zużyte lub niesprawne 
elementy. Jeśli to możliwe, wymieniane 
są też akumulatory. Zapewniamy ponad-
to świadectwo potwierdzające zgodność 
działania instrumentu Topcon z parame-
trami podanymi przez producenta. Ku-
pujący otrzymuje do tego 6-miesięczną 
gwarancję oraz, w przypadku odbiornika 
GNSS, 3-miesięczny dostęp do poprawek 
TPI NETpro i nową tyczkę kompozytową 
– wylicza Dariusz Kula z TPI.

– Każdy instrument pomiarowy ofe-
rowany w naszym sklepie Profigeo prze-
chodzi przegląd, w ramach którego wy-
mieniamy wadliwe części i akcesoria. 
Sprzedawany sprzęt objęty jest ponadto 
6-miesięczną gwarancją – zapewnia z ko-
lei Wojciech Czechowski z firmy Geotro-
nics Dystrybucja.

Sprzedawany przez krakowską firmę 
NaviGate używany sprzęt marki Trimble 
i Spectra Precision również przechodzi 
przegląd i konfigurację. Dodatkowo dys-
trybutor oferuje gwarancję – standardo-
wo trwa ona 3 miesiące, a w przypadku 
instrumentu, który wciąż znajduje się 
w ofercie Trimble’a – nawet 12 miesięcy. 
Spółka deklaruje ponadto, że udostępnia 
swój sprzęt do bezpłatnych testów.

Krajowy dystrybutor instrumentów 
Leica Geosystem również oferuje sprze-
daż używanego sprzętu. Przed transak-
cją urządzenie przechodzi przegląd, jest 
ponadto objęte gwarancją rozruchową na 
okres od 3 do 6 miesięcy.

lPo siódme, bądź gotów na problemy
Skoro już jesteśmy przekonani co do 

słuszności zakupu, pora sfinalizować 
transakcję. Jeśli sprzedaż odbywa się 

przez serwis ogłoszeniowy, rekomen-
dujemy odbiór osobisty oraz unikanie 
płacenia z góry czy wpłacania zaliczek. 
Niestety, szczególnie w serwisach ogól-
nych nie brak oszustów, którzy żerują na 
ludzkiej naiwności. Oczywiście przy od-
biorze sprawdźmy kompletność zestawu 
oraz poszukajmy uszkodzeń niewymie-
nionych wcześniej przez sprzedającego. 

Jeśli jednak zdecydujemy się na wysył-
kę, zgodnie z obowiązującymi przepisa-
mi mamy 14 dni na rezygnację z zakupu 
i odesłanie towaru (dotyczy to tylko kon-
sumentów i prowadzących samodzielną 
działalność). Co ważne, nie musimy po-
dawać powodu naszej decyzji!

Warto dodać, że coraz więcej porta-
li ogłoszeniowych wprowadza przydat-
ne zabezpieczenia przed nieuczciwymi 
sprzedawcami oraz… kupującymi. Przy-
kładem jest usługa Płatności OLX. W jej 
przypadku przelew musi być wykonany 
przed wysyłką, ale pieniądze zatrzymuje 
administrator serwisu, który je odbloko-
wuje, gdy nabywca potwierdzi zgodność 
produktu z ofertą. Ponadto usługa auto-
matycznie zwraca opłatę, gdy sprzedający 
zwleka z wysyłką.

Oczywiście w przypadku ofert auto-
ryzowanych dystrybutorów możemy po-
zwolić sobie na więcej zaufania. Perspek-
tywa negatywnej oceny w internecie jest 
zazwyczaj wystarczająca, by sprzedawca 
dbał o naszą satysfakcję.

lPo ósme… a może jednak nowy?
Praktycznie jedyną korzyścią z kupowa-

nia używanego sprzętu jest niższa cena in-
strumentu. Tylko jakże istotna to korzyść! 
Dla wielu mniejszych firm geodezyjnych 
to jedyny sposób na zakup sprzętu z wyż-
szej półki. Ale czy na pewno?

Po pierwsze, dystrybutorzy wspólnie 
z bankami oferują coraz więcej rozwią-
zań, które ułatwiają większe inwestycje. 
Może to być np. zakup na raty, kredyt czy 
leasing. Wśród rodzimych firm geode-
zyjnych wciąż bardzo popularne są tak-
że unijne dotacje. Ponadto w przypadku 
niektórych projektów wystarczającym 
rozwiązaniem może okazać się po pro-
stu wypożyczenie instrumentu – oferta 
takich usług u autoryzowanych dystry-
butorów jest całkiem bogata.

Po drugie, miejmy na uwadze, że na-
wet przy uczciwej ofercie używany sprzęt 
częściej się psuje, wymaga więc częst-
szych napraw i wymiany części. A to do-
datkowe koszty, czasem niebagatelne, któ-
re mogą sprawić, że summa summarum 
bardziej opłaca się kupić sprzęt fabrycznie 
nowy. Podobnie jak w wielu innych dzie-
dzinach życia wypada zatem zadać sobie 
pytanie: czy stać nas na oszczędzanie?

Jerzy Królikowski
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C hoć serwis Archiwum Map 
Wojskowego Instytutu 

Geograficznego, jak wska-
zuje nazwa, zawiera przede 
wszystkim mapy opracowa-
ne w okresie międzywojen-
nym przez WIG, to w ostatnich 
miesiącach aktualizacje obej-
mowały głównie opracowa-
nia niemieckie, alianckie czy 
sowieckie. Jednak na począt-
ku lutego tę przebogatą bazę 
wreszcie rozbudowano o po-
kaźny zbiór kolejnych WIG-
-owskich nabytków. Znajdziemy 
tu chociażby 2 arkusze mapy 

Mapa koron drzew dla całej Warszawy
S tołeczne Biuro Geodezji 

i Katastru poinformowa-
ło o ukończeniu pionierskiej 
mapy koron drzew (MKD) 
dla całej Warszawy. Projekt 
był realizowany od sierpnia 
2018 r. i wymagał pozyska-
nia i analizy wielu różnych 
danych przestrzennych, 
w tym zdjęć lotniczych (tak-
że hiperspektralnych), chmury 
punktów z lotniczego skaningu 
oraz wyników pomiarów tere-
nowych. Dzięki temu uzyskano 
informacje na temat składu ga-
tunkowego i stanu zdrowotne-
go ponad 7 mln koron drzew. 

D ane te będą wykorzysty-
wane przez miejskie służby 

np. do planowania zabiegów 
pielęgnacyjnych, wycinek czy 
nasadzeń. MKD jest bezpłat-

nie dostępna w stołecznym 
serwisie mapowym w modu-
le „Zieleń”. Opublikowano tu 
warstwy dotyczące: gatunków 
drzew, przebarwień, defoliacji 

i NDVI (znormalizowany róż-
nicowy wskaźnik wegetacji). 
Mapę koron drzew wykonało 
konsorcjum w składzie: Uni-
wersytet Łódzki, Uniwersytet 

Warszawski oraz firmy MGGP 
Aero z Tarnowa (lider) i Defini-
ty z Iwin. Koszt opracowania 
wyniósł blisko 6 mln zł.

AW

Bilet na autobus kupisz
w Mapach Google
Aplikacja Mapy Google dla An-
droidów pozwala już nie tylko 
wyznaczyć trasę przejazdu ko-
munikacją publiczną, ale także 
opłacić bilet. Funkcję uruchomio-
no dzięki integracji tego programu 
z systemem płatności Google Pay 
i oczywiście będzie ona działała 
dopiero wtedy, gdy podłączymy 
do niego naszą kartę płatniczą. 
Opcja kupna biletu powinna po-
jawić się po wyszukaniu trasy po-
łączenia. W zależności od miasta 
kontrola biletu polega na przyło-
żeniu telefonu do czytnika lub oka-
zaniu cyfrowego biletu. Jeśli cho-
dzi o polskie miasta, w pierwszej 
kolejności zakup biletu jest możli-
wy w Warszawie, Łodzi i Wrocła-
wiu. Oprócz tego można z niej 
korzystać w wielu innych metropo-
liach – choćby w Mediolanie czy 
Pradze. Dzięki integracji z Google 
Pay w aplikacji mapowej może-
my także płacić za korzystanie ze 
stref płatnego parkowania. Na ra-
zie jednak funkcja ta nie będzie 
dostępna w Polsce, ale wyłącznie 
w około 400 amerykańskich mia-
stach.

Źródło: Google

Zrzutka na historyczny geoportal Lublina
N a portalu Zrzutka.pl ogło-

szono internetową zbiórkę, 
która pozwoli stworzyć interne-
towy serwis prezentujący daw-
ne mapy i zdjęcia lotnicze Lubli-
na. Pomysłodawcą jest Paweł 
Luty, który współtworzył oficjal-
ny geoportal Lublina. W mo-
mencie uruchomienia w 2011 r. 
serwis zawierał liczne warstwy 
z archiwalnymi mapami miasta. 
Niestety, jego kolejna wersja 

posiada zaledwie kilka z tych 
opracowań – reszta przepad
ła. „Chciałbym odtworzyć 
dawny geoportal w nowym 
wydaniu, zawierający zarów-
no dawne mapy, jak i zdjęcia 
lotnicze” – deklaruje Paweł 
Luty w opisie zbiórki. Koszt re-
alizacji swojego pomysłu sza-
cuje na 3,6 tys. zł, z czego na 
Zrzutka.pl udało się zebrać 
2/5 tej kwoty. Całość prac ma 

być podzielona na trzy etapy: 
pozyskanie danych, ich kalibra-
cja oraz uruchomienie geopor-
talu. Dzięki wsparciu Fundacji 
Wolności w ramach pierwsze-
go etapu udało się pozyskać 
z PZGiK archiwalne zdjęcia lot-
nicze z lat 1957-1998. Dane te 
w formie surowej zostały udo-
stępnione na Dysku Google dla 
wszystkich zainteresowanych.

JK

Sporo WIG-owskich nowości w Archiwum WIG
samochodowej WIG w skali 
1:300 000 (fot.). Dołączono 
180 arkuszy mapy topograficz-
nej w skali 1:300 000 – wśród 
nich są również przedruki bry-
tyjskie oraz wydania konspira-
cyjne. Archiwum wzbogacono 
także o blisko 50 arkuszy „Ma-
py Polski i Krajów Ościennych” 

w skali 1:500 000 (w wer-
sji standardowej oraz lotni-
czej) i kilka arkuszy wydanych 
w okresie wojennym przez 
WIG działający w Edynburgu. 
Wszystkie wymienione nabytki 
pochodzą ze zbiorów Bibliote-
ki Narodowej.

Źródło: MapyWIG.org

http://mapa.um.warszawa.pl/
http://polski.mapywig.org/
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O programowanie firmy 
Bentley umożliwia pracę 
z tego rodzaju danymi. 

Zapewnia obsługę na każdym 
etapie ich przetwarzania. Mo-
delowanie z użyciem chmury 
to skok technologiczny przede 
wszystkim w opracowaniach 
modeli 3D. Biorąc jednak pod 
uwagę konieczność użycia 
chmury punktów już sklasy-
fikowanej do poziomu NMT, 
podjęto wyzwanie znacznego 
uproszczenia procesów edy-
cyjnych niezbędnych przy 
pracach z mapami. Jako roz-

Wydajna praca geodety z chmurą punktów NMT w środowisku Bentley

MK Cloud ułatwia edycję
Technologia pozyskania i wykorzystania chmury punktów jest coraz częś­
ciej obecna w codziennej pracy geodety. Przetwarzanie dużej ilości danych 
staje się koniecznością, a wymagania, które są narzucane opracowaniom 
geodezyjnym, muszą spełniać coraz wyższe standardy. 

winięcie oferowanych rozwią-
zań Bentleya już ponad 20 lat 
temu w  partnerskiej firmie 

Geodezy powstało oprogramo-
wanie serii MK. Jego rozwi-
nięciem jest MK Cloud – naj-
nowsza aplikacja skierowana 
przede wszystkim do geode-
tów pracujących w środowis­
ku Bentley, ułatwiająca pracę 
z użyciem danych w postaci 
chmury punktów (rys. 1). 

Podczas opracowania kon-
cepcji programu za cel po-
stawiono sobie przygotowa-

nie narzędzia, które będzie 
upraszczało pracę w prze-
strzeni 3D z naciskiem na ry-

sowanie w przestrzeni dwu-
wymiarowej przy użyciu 
ortofotomapy. Tego typu po-
dejście było konsultowa-
ne z firmami korzystający-
mi z przetwarzania danych 
w postaci chmury punktów, 
szczególnie w kontekście 
użycia NMT. W opracowanej 
technologii proces rysowania 
obiektów mapy jest na bieżą-
co uzupełniany informacją 
o wysokości.

Aby w pełni wykorzystać 
dane chmury, pozyskanie in-
formacji o wysokości nie mo-
że ograniczać się do wska-
zywanych przez operatora 
punktów definiujących ryso-
wane obiekty. Dla obiektów 
liniowych musi być dodat-
kowo analizowane ukształ-
towanie terenu. W zależności 
od przyjętej tolerancji wyso-
kości (dH) powinien być two-
rzony profil terenu. Proces 
ten powinien też eliminować 
konieczność przetwarzania 
danych w celu ich wydajne-
go użycia (jak np. unifikacja 
punktów czy generalizacja do 
postaci siatki). Opracowane 
algorytmy pozwalają sprostać 
tym wymaganiom.

Platforma oprogramowania 
Bentley umożliwia równo-
czesną pracę na kilku oknach 
widokowych. Aby proces ry-
sowania był bardziej wydaj-
ny, można używać w jednym 
oknie (roboczym) tylko orto-
fotomapy, a w drugim (po-
mocniczym) śledzić postęp 
prac, korzystając z widoku 
chmury punktów 3D. Tego 
typu podejście uwalnia du-
żą część procesu obliczenio-
wego, co skutkuje wzrostem 
komfortu pracy, szczególnie 
przy dużych ilościach da-
nych zawartych w chmurze.

D ziałanie programu jest 
dwuetapowe. Pierwszy 
polega na konwersji pli-

ku tekstowego zawierającego 

Rys. 1. Okno rysowania, okno automatycznego „podnoszenia” 
do 3D oraz okno opcji w programie MK Cloud

Rys. 2. Okno konwersji plików

Rys. 3. Automatyczna generalizacja rysowanych linii. Rozkład wierzchołków ze względu na dopuszczalne dH
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dane XYZ do wewnętrzne-
go typu danych wymagane-
go przez system. Opracowany 
format zapewnia szybki do-
stęp do informacji o współ-
rzędnych punktów chmury 
oraz wykonywanie obliczeń. 
Konwersja przeprowadzana 
jest w niezależnym procesie, 
co nie blokuje pracy oprogra-
mowania Bentley podczas 
przetwarzania danych teks­
towych do formatu MKC. 
Moduł oferuje także konwer-
sję danych siatki kwadratów 
w formacie ASC do postaci 
XYZ akceptowanej przez MK  
Cloud (rys. 2).

Moduł drugi umożliwia 
rysowanie obiektów linio-
wych, powierzchniowych 
i punktowych. Podstawą al-
gorytmu jest podział obiek-
tów liniowych na segmen-
ty, a następnie generalizacja 
rysowanej linii metodą eks-
tremów lokalnych (rys.  3). 
Do dyspozycji są dwa algo-
rytmy obliczania wysokoś­
ci i obydwa bazują na meto-
dzie odwrotnych odległości. 
Pierwszy szuka 4 najbliż-
szych punktów rozmieszczo-
nych w 4 ćwiartkach układu 
współrzędnych (rys. 4). Drugi 
bierze pod uwagę wszystkie 
punkty w zadanym otoczeniu 
(rys. 5). Zalecane jest użycie 
pierwszego z nich, gdyż po-
dejście drugie „wypłaszcza” 
wynik obliczeń. Charak-
ter danych chmury również 
skłania do stosowania pierw-
szej metody.

P rogram pozwala także na 
usunięcie problemu chro-
powatości terenu. W tym 

celu wykorzystano krzywe  
B-spline (rys. 6, 7 i 8). Przyję-
ty zakres analizy punktów do 
obliczenia szukanej wysokoś­
ci może być automatycznie 
zwiększany, jeżeli w zada-
nym promieniu przeszuki-
wania nie znajdzie się żaden 
punkt chmury (częsty przypa-
dek podczas pracy na sklasy-
fikowanej chmurze – np. brak 
punktów pod budynkiem).

Program umożliwia auto­
matyczne podnoszenie pła-
skich rysunków na podsta-
wie danych pochodzących 
z chmury, np. linie profili 

Rys. 4. Aproksymacja wysokości z użyciem 4 najbliższych punktów w ćwiartkach układu współrzędnych

Rys. 5. Aproksymacja wysokości z użyciem wszystkich punktów z zadanego promienia otoczenia

Rys. 6. Testowa linia profilu

można przygotować w tech-
nologii 2D i „podnieść” na 
model. Możliwe jest także dy-
namiczne generowanie prze-

kroju – po wskazaniu przygo-
towanego odcinka liniowego 
użytkownik ma możliwość 
dynamicznej wizualizacji 

przebiegu profilu w oknie 
widoku z ustawionym prze-
strzennym sposobem wy-
świetlania rysunku.
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Aplikacja pozwala rów-
nież na kontrolę punktów 
pomiarowych w stosunku 
do wysokości uzyskanych 
z chmury. Raport jest zapi-
sany w postaci listy i wizu-
alizowany w oknie widoko-
wym. Porządek sortowania 
od maksymalnej odchył-
ki umożliwia identyfikację 
i eliminację ewentualnych 
błędów (rys. 9).

Kolejnym przykładem uży-
cia MC Cloud jest wykorzys­
tanie danych NMT z Geo-
portalu. Dostępna dla całego 
kraju siatka 1 x 1 m z błędem 
wysokości 15 cm może być 
z powodzeniem zastosowana 
jako źródło danych uzupeł-
niających i kontrolnych pod-
czas pracy geodety.

P rogram przeszedł fa-
zę prób i testów, także 
podczas prac komercyj-

nych, które dotyczyły przy-
gotowania dokumentacji do 
opracowań projektowych 
wykonywanych przez firmę 
Geoprzem Skawina dla 50 km 
linii kolejowej położonej na 
Podkarpaciu. W ramach tych 
prac przekazano zamawiają-
cemu model 3D wraz z prze-
krojami, a także mapy do ce-
lów projektowych. 

MK Cloud doskonale ra-
dzi sobie z dużą ilością da-
nych (testy prowadzono na 
wielu obiektach, także na 
chmurze zawierającej ponad 
450 mln punktów). Umożli-
wia pracę w wersji 32-bitowej 
v8i oraz 64-bitowej – CON-
NECT. Pracuje ze wszystkimi 
wersjami oprogramowania 
Bentley, jak np.: MicroStation, 
PowerDraft czy PowerMap.

I na zakończenie praktycz-
na uwaga. Coraz szersza jest 
rynkowa oferta przygotowa-
nia danych w postaci chmu-
ry punktów przez firmy ze-
wnętrzne specjalizujące się 
w tego typu opracowaniach. 
Zwalnia to wykonawcę geo-
dezyjnego chcącego praco-
wać z użyciem tej technologii 
z konieczności inwestowania 
w sprzęt i  skomplikowane 
oprogramowanie do przygo-
towania danych.

Mariusz Zygmunt
GeodezyRys. 9. Lista różnic wysokości dla kontrolowanych punktów pomiarowych wraz z lokalizacją

Rys. 7. Linie profili: na czerwono bez uwzględnienia funkcji wygładzenia, na zielono z użyciem B-spline

Rys. 8. Wyraźna redukcja wierzchołków (na zielono) ze względu na użyty algorytm wygładzenia B-spline
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Europejski punkt dostępu 
do geodanych
Latem br. ruszy internetowy serwis 
Open Maps for Europe, w którym 
znajdziemy otwarte dane przestrzen­
ne z 40 europejskich krajów. Przed­
sięwzięcie jest finansowane ze środ­
ków unijnego mechanizmu „Łącząc 
Europę”, a jego koordynatorem jest 
EuroGeographics – organizacja sku­
piająca agencje kartograficzne i ka­
tastralne krajów europejskich (w tym 
GUGiK). Dzięki serwisowi Open 
Maps for Europe użytkownicy zyskają 
pojedynczy punkt dostępu do danych 
przestrzennych tworzonych i utrzymy­
wanych przez członków EuroGeogra­
phics, w tym do usług przeglądania, 
przeszukiwania, pobierania oraz li­
cencjonowania. Interfejs portalu przy­
gotuje brytyjska firma thinkWhere. 
Z ogólnikowych zapowiedzi wynika, 
że w serwisie znajdziemy m.in.: dane 
topograficzne, numeryczne modele te­
renu, zobrazowania, mapy katastralne 
oraz rejestry nazw geograficznych.

Źródło: EuroGeographics

Cała Polska w serwisie Geobidu
K atowicka firma Geobid zna­

na była dotychczas jako 
twórca powiatowych serwi­
sów mapowych, ale w lutym 
poinformowała o uruchomie­
niu ogólnopolskiego geopor­
talu (Polska.geoportal2.pl). Jak 
wyjaśniają jego twórcy, ce­
lem było stworzenie szybkie­
go, ogólnopolskiego serwisu 
prezentującego najbardziej 
istotne dane i wyposażonego 
w rozbudowane funkcje wy­
świetlania danych przestrzen­
nych – głównie geodezyjnych. 
Portal posiada taki sam inter­
fejs jak powiatowe serwisy 
tworzone przez tę spółkę. 

Z najdziemy tu zatem narzę­
dzia do pomiarów odległoś­

ci i powierzchni czy wyświetla­
nia plików DXF i GML, w tym 
do prezentacji danych GML 
w schematach BDOT500, 
GESUT i EGiB. Geoportal po­
zwala także podłączyć usługę 
sieciową WFS oraz pobrać 
oferowane przez nią dane do 

pliku SHP, obsługuje też łado­
wanie zewnętrznych WMS-ów. 
Serwis wyświetla dla kurso­
ra współrzędne w układach 

1992 lub 2000, umożliwia po­
nadto zlokalizowanie na ma­
pie współrzędnych wpisanych 
przez użytkownika. Co istotne, 

w przypadku układu 2000 
portal automatycznie rozpo­
znaje odpowiednią strefę. 

Jerzy Królikowski

GeoIT laureatem minigrantu Anny Pasek
F undacja im. Anny Pasek 

ogłosiła pierwszego lau­
reata konkursu minigrantów 
dla studenckich kół nauko­
wych. Wsparcie w wysokości 
25 tys. zł przyznano zespo­
łowi z koła GeoIT działają­
cego na Uniwersytecie Marii 
Curie-Skłodowskiej w Lublinie. 
Zespół tworzą: Alicja Nieć, 
Maja Potęga, Anna Kamiń­

ska, Sandra Chrustowska, Pa­
tryk Bilski i Karol Czerwonka 
– studenci kierunku geoinfor­
matyka na UMCS. W ramach 
nagrodzonego projektu opra­
cują aplikację internetową 
o bogactwach mineralnych 
Polski. Powstanie platforma 
e-learningowa wykorzystują­
ca zaawansowane narzę­
dzia GIS, skierowana przede 

wszystkim do uczniów szkół 
ponadpodstawowych. Jej 
celem ma być wspomaga­
nie procesu zdobywania 
i utrwalania wiedzy z zakre­
su rozlokowania surowców 
naturalnych oraz ich wpływu 
na gospodarkę Polski. Projekt 
ma zostać zrealizowany do 
końca maja br. 

Źródło: Fundacja im. Anny Pasek

Nowości w Geoportalu: ortofotomapy, miniatury, budynki w ULDK 
Jak co miesiąc przyglądamy się nowym narzędziom i zasobom udostępnianym na Geoportal.
gov.pl. Tym razem najważniejszą zmianą jest przygotowanie usług WMS i WMTS, które prezen­
tują najnowsze ortofotomapy dla całego kraju. A danych tych przybywa w ekspresowym tempie. 
W ubiegłym roku nowe ortofotomapy pokryły 225 tys. km kw., a tylko od początku br. – kolejne 
68 tys. km kw. GUGiK zakończył ponadto publikowanie miniatur archiwalnych zdjęć lotniczych. 
Choć zdjęcia w pełnej rozdzielczości są wciąż płatne, to niektóre miniatury mają całkiem spore 
rozmiary. Z kolei dla archiwalnych zdjęć od roku 2011 dodano warstwę z ich zasięgami, a nie 
tylko środkami rzutów. Istotną zmianą jest ponadto udostępnienie przeglądarki chmur punktów 
z lotniczego skaningu już dla całego kraju, a także wtyczki dla 
QGIS do wizualizacji bazy danych obiektów ogólnogeograficz­
nych. Wspomnieć należy też o rozbudowie Usługi Lokalizacji 
Działek Katastralnych (ULDK) o wyszukiwanie budynków.

Redakcja

https://polska.geoportal2.pl/map/www/mapa.php?mapa=polska
https://www.geoportal.gov.pl/
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Paweł Hawryluk

I stnieje powiedzenie, że geo­
deta jako pierwszy wchodzi 
na plac budowy i jako ostat­

ni z niego schodzi. Trudno się 
z tym nie zgodzić. Do naszych 
zadań należy weryfikacja tere­
nu pod względem fizycznym 
i prawnym przed rozpoczę­
ciem inwestycji, wytyczenie 
obiektu w terenie, a następnie 
dopilnowanie, aby wszystkie 
nowo wybudowane elementy 
zostały w ramach inwentary­
zacji wprowadzone do odpo­
wiednich baz danych.

Rozwój technologii BIM 
sprawia, że my geodeci, re­
alizując te prace, nie musimy 
ograniczać się do tradycyj­
nych map i rzutów 2D. Pozy­
skiwane przez nas informacje 
w postaci m.in. chmur punk­
tów, uzupełnione profesjonal­
nymi zdjęciami, wprowadza­
ją inwestycję w zupełnie inny 
wymiar. Dodatkowo znajo­
mość procesu i narzędzi BIM 

Doświadczenia firmy geodezyjnej PKIG z zakresu BIM (Building Information Modeling)

Odnaleźć się
 w cyfrowym świecie
Innowacje w pomiarach geodezyjnych 
wpływają bezpośrednio na postęp 
w zakresie pozyskiwania danych oraz 
na cyfryzację procesów w budownictwie. 
Dzięki temu rola geodety rośnie, 
a firmy geodezyjne znające metodo- 
logię BIM zyskują przewagę  
konkurencyjną.

pozwala nam już od sa­
mego początku na do­
starczanie informacji, 
która cechuje się jed­
noznacznością, aktual­
nością i spójnością.

lUłatwiamy start
Przed rozpoczęciem każdej 

inwestycji konieczne jest do­
starczenie wraz z projektem 

budowlanym wielu innych 
wymaganych przepisami 
prawa dokumentów. W przy­
padku nowych budynków są 
to mapy do celów projekto­
wych. Natomiast jeżeli cho­
dzi o przebudowę lub aran­
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żację istniejących obiektów, 
niezbędne jest przedstawie­
nie wyników inwentaryza­
cji budowlanej, w tym archi­
tektonicznej. Paradoksalnie 
wykonywana jest ona przede 
wszystkim przez geodetów, 
a to ze względu na lepsze za­
plecze pomiarowe. Mając do 
dyspozycji drony i skanery la­
serowe, możemy dostarczyć 
chmurę punktów, która od­
wzorowuje obiekt lub teren 
w sposób kompletny – trój­
wymiarowy. Pozyskane da­
ne trafiają do projektantów 

obiektu zarówno w świecie 
realnym, jak i cyfrowym.

Obsługa budowy przy uży­
ciu nowoczesnego sprzętu po­
zwala na precyzyjne umiej­
scawianie elementów i ich 
późniejszy pomiar powyko­
nawczy. Finalnie w przypad­
ku nowych obiektów budow­
lanych po ich oddaniu do 
użytku dysponujemy ogrom­
ną bazą danych w postaci 
zgodnego z rzeczywistością 
modelu BIM. Posiadanie ak­
tualnej wiedzy o każdej skła­
dowej obiektu prowadzi do 
optymalizacji kosztów za­
rządzania.

Wiele budynków powstało 
jednak na tyle dawno, że nie 
„załapało się” na rewolucję 

BIM. A przecież ich zarządcy 
też chcieliby czerpać korzyś
ci z posiadania cyfrowego od­
wzorowania. I tutaj wkracza 
geodezja ze swoimi najno­
wocześniejszymi usługami. 
Współpracując ze specjalista­
mi z innych branż, stajemy się 
częścią małej rewolucji w in­
wentaryzacji budowlanej.

l Inwentaryzacja 2.0
Należy pamiętać, że inwen­

taryzacja to nie tylko proces 
geometrycznego odwzorowy­
wania rzeczywistości. Istotne 
są też informacje niemierzal­
ne instrumentami geodezyj­
nymi. Mowa tu o  charak­
terystyce poszczególnych 
elementów składowych 

w formie tradycyjnej doku­
mentacji lub parametrycz­
nych modeli 3D. Taki produkt 
jest solidną podstawą do roz­
poczęcia prac nad projektem.

lUłatwiamy zarządzanie
Proces zarządzania infor­

macjami o budynku rozpo­
czyna się na etapie jego pro­
jektowania. Jeżeli etap ten 
realizowany jest z wykorzys­
taniem metodologii BIM 
i przy użyciu odpowiednich 
narzędzi, jako geodeci mo­
żemy wspierać powstawanie 

Słup wysokiego napięcia i jego cyfrowy bliźniak nałożony na zdjęcie

Model parametryczny BIM  
instalacji sanitarnych
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obiektu. Przykładowo może 
to być funkcja, materiał, stan 
techniczny czy inne cechy 
fizyczne. Nasycanie modelu 
3D takimi informacjami (pa­
rametryzacja) pozwala ogra­
niczyć pole do interpretacji 
stanu faktycznego. 

Parametryzacja może być 
mocno utrudniona, co gene­
ruje dodatkowe koszty, a nie­
kiedy (m.in. ze względu na 
wytyczne konserwatorskie) 
zupełnie niemożliwa. Zatem 
jej zakres musi być precyzyj­
nie uzgodniony z zamawia­
jącym. Klienci coraz częściej 
zainteresowani są cyfrowym 
modelem jako produktem 
końcowym inwentaryzacji, 
ale nie wiedzą później, jak go 
w pełni wykorzystać. Boryka­
my się też z brakiem jasnych 
wytycznych, które wskazy­
wałyby na konkretne potrze­
by klienta, a co za tym idzie, 
określiły oczekiwania wo­
bec końcowego opracowania. 
Idealnym podejściem byłoby 
uzupełnienie dokumentu EIR 
(wymagań informacyjnych 
zamawiającego) o takie dane, 
jak gęstość chmury ze skano­
wania laserowego czy pokry­
cie zdjęć przy podejściu foto­
grametrycznym.

Warto jednak pamiętać, że 
rewolucja w budownictwie 
dopiero co się zaczęła (raptem 
kilka lat temu) i cały czas na­
biera tempa, a zatem świado­
mość rynku i osób, których 
dotyczy, będzie rosła. Istotne 
jest więc wskazywanie real­
nych korzyści, jakie niesie za 
sobą nowe podejście do in­
wentaryzacji.

lZalety pracy w BIM
Często jest tak, że na etapie 

wyceny usługi „inwentaryza­

cja BIM” klientowi zapala się 
lampka i pojawiają się wątpli­
wości, czy aby na pewno jest 
to tyle warte. Może lepiej zro­
bić to „klasycznie”? Począt­
kowy duży wysiłek włożo­
ny w przygotowanie dobrego 
modelu, który nie tylko geo­
metrycznie odwzorowuje rze­
czywistość, ale też obejmuje 
jej właściwości, zaprocentuje 
jednak w przyszłości, zmniej­
szając późniejsze koszty i na­
kład pracy.

Z własnego doświadczenia 
wiemy, że do każdego zlecenia 
dotyczącego tworzenia cyfro­
wych modeli należy podcho­
dzić w sposób indywidualny. 
Zawsze w rozmowie z zama­
wiającym pojawia się pyta­
nie o istotę opracowania i cel. 
Precyzyjne określenie celu 
pozwala na dostosowanie po­
ziomu szczegółowości (LoD 
–  level of detail) i poziomu 
nasycenia informacjami (LoI 
– level of information). To zaś 
przekłada się na końcowy pro­
dukt, jego cenę i czas realiza­
cji. Dalej opisujemy kilka ty­
pów zleceń polegających na 
opracowaniu cyfrowego mo­
delu. We wszystkich tych pra­
cach niebagatelną rolę odegra­
ło skanowanie laserowe.

lLokal i biurowiec
Przy przebudowie, zmianie 

najemcy lub aranżacji prze­
strzeni komercyjnej – przed 
rozpoczęciem jakichkolwiek 
innych działań – zalecane 
jest określenie stanu istnie­
jącego. Potrzebna jest pew­
na i sprawdzona informacja 
nie tylko geometryczna. Ba­
zowanie na materiałach po­
wykonawczych może nie być 
wystarczające, dlatego bez­
pieczniej jest zlecić wykona­

nie jest pożądane ze względu 
na nieustanny rozwój tech­
nologii. Dzięki cyfrowym 
bliźniakom modernizacja 
pojedynczych maszyn prze­
mysłowych czy też całych ich 
linii staje się prostsza. W star­
szych zakładach, wielokrotnie 
przebudowywanych, często 
jedynym sposobem na prze­
prowadzenie skutecznej mo­
dernizacji jest jej wcześniejsze 
„przetestowanie” w wirtual­
nej rzeczywistości.

Ostatni z typów omawia­
nych zleceń – skanowanie 
i modelowanie obiektów za­
bytkowych – nie zawsze 
charakteryzuje się dużym 
bogactwem danych niegeo
metrycznych, a zatem „odda­
la się od BIM-u”. Ale model 
3D precyzyjniej od rysun­
ków 2D oddaje charakter bu­
dowli, co ma niebagatelne 
znaczenie przy pracach kon­
serwatorskich i pozwala na 
wierniejsze (gdyby zaszła ta­
ka konieczność) odtworzenie 
zabytku. Dodatkowo dobrze 
odwzorowany w świecie wir­
tualnym obiekt historyczny 
może stanowić świetny ma­
teriał do prezentacji eduka­
cyjnych czy wirtualnych 
wycieczek – nawet z zastoso­
waniem okularów VR.

lModel 3D na ratunek
Jedną z prac PKIG z zakre­

su digitalizacji obiektu bu­
dowlanego było wykonanie 
kompletnej inwentaryzacji 
architektonicznej 100-let­
niej zabytkowej kamienicy 
w ścisłym centrum Warsza­
wy. Zlecającym była firma 
specjalizująca się w rewitali­
zacji obiektów zabytkowych. 
Kamienica składa się z częś
ci frontowej i oficyn o wyso­
kich walorach historycznych 
o łącznej powierzchni ponad 
4000 m kw. na 6 kondygna­
cjach nadziemnych i 1 pod­
ziemnej.

Rozpoczynając rewitaliza­
cję obiektu, inwestor dyspo­
nował wynikami aktualnej 
inwentaryzacji architekto­
nicznej w postaci dokumen­
tacji płaskiej 2D. Niestety, 
szybko okazało się, że nie 
odwzorowuje ona w sposób 
wystarczający stanu rzeczy­

nie inwentaryzacji. W tego 
typu pracach idealnie spraw­
dza się skanowanie 3D. For­
ma przedstawienia danych 
z pomiaru może być różna. 
Należy jednak przy tym pa­
miętać, że trójwymiarowy 
model jest bardziej jedno­
znaczny niż płaski rysunek 
i nie pozostawia pola do in­
terpretacji. Model – jako wier­
ne odwzorowanie rzeczywi­
stości – daje poczucie pełnej 
kontroli nad przestrzenią. Po 
dodaniu istotnych dla projek­
tanta informacji pozyskanych 
podczas pomiaru otrzymuje 
on pełnowartościowy pro­
dukt, na którym może bez 
przeszkód pracować.

Bez geodetów i precyzyj­
nych pomiarów nie udałoby 
się też stworzyć cyfrowego 
modelu całego istniejące­
go obiektu (np. biurowca), 
uwzględniającego elemen­
ty infrastruktury i potrze­
by wszystkich branż. Ska­
nowanie 3D, modelowanie 
wspierane przez specjalistów 
z poszczególnych branż, a na­
stępnie uzupełnianie elemen­
tów modelu o cechy fizyczne 
– wszystko to jest bardzo cza­
sochłonne, a co za tym idzie, 
drogie. Jednak posiadanie ak­
tualnych i skonsolidowanych 
w jednym miejscu informacji 
może okazać się nieocenione. 
Od momentu otrzymania go­
towego modelu prace związa­
ne z obiektem mogą obywać 
się najpierw na cyfrowym 
bliźniaku.

lPrzemysł i zabytki
Przenikanie technologii 

BIM z geodezją widać również 
w przemyśle. Skanowanie 3D 
instalacji przemysłowych, 
a następnie ich modelowa­

Chmura punktów i model 3D wnętrza kamienicy w Warszawie
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wistego. Przykładowo: ele­
menty dostarczane na budo­
wę miały nieodpowiednie 
wymiary i nie nadawały się 
do montażu. Skutkowało to 
przestojami w pracy, na co in­
westor nie mógł sobie pozwo­
lić. W końcu zdecydował się 
więc zlecić naszej firmie wy­
konanie precyzyjnej inwenta­
ryzacji architektonicznej. Jej 
wynikiem miał być model 3D 
osadzony w środowisku BIM, 
w oprogramowaniu Autodesk 
Revit.

Prace terenowe w marcu 
2018 r. zajęły 2-osobowemu 
zespołowi 5 dni. Rozpoczę­
ły się od założenia na całym 
obiekcie osnowy geodezyjnej 
zamarkowanej za pomocą fo­
lii dalmierczych. Kolejnym 
krokiem był pomiar tachi­
metrem Leica TS09 marke­
rów i tarcz wykorzystanych 
później do łączenia chmur 
punktów ze skanowania la­
serowego. Następnie zespół 
przystąpił do skanowania in­
strumentem Leica P20. Obję­
te zostały nim wszystkie po­
mieszczenia kamienicy oraz 
elewacje. Pomiar został wy­
konany w optymalnym cza­
sie, gdy odkryte były wszyst­
kie elementy konstrukcyjne 

budynku. Mimo to praca nie 
należała do najprostszych. 
Układ korytarzowy kamieni­
cy z licznymi pomieszczenia­
mi i brak połączeń pomiędzy 
skrzydłami skutkował du­
żą liczbą stanowisk skanera. 
Kreatywnego podejścia wy­
magał też – ze względu na 
ścisłą zabudowę sąsiadującą – 
pomiar ścian zewnętrznych.

l Łatwiej w 3D
Dobrze rozmieszczona 

i wyrównana ściśle osnowa 
była kluczem do poprawne­
go i dokładnego połączenia 
skanów. Błąd finalnej chmu­
ry punktów wyniósł 5 mm. 
Opracowanie dokumentacji, 
ze względu na ograniczenia 
narzędzi projektowych, od­
było się w układzie lokalnym. 
Finalny produkt po transfor­
macji ponownie został „osa­
dzony” w układzie państwo­
wym.

W pracach kameralnych 
związanych z chmurą punk­
tów – jak łączenie, czysz­
czenie, unifikacja i eksport 
– wykorzystaliśmy program 
Leica Cyclone. Gotowe pliki 
cechowała relatywnie ma­
ła waga. Sam model 3D po­
wstał w aplikacji Autodesk 

ły precyzyjnie odwzorowa­
ne detale architektoniczne. 
Prace kameralne zajęły nam 
2 miesiące.

lZnaleźć swoje miejsce
Rozwój technologii i rewo­

lucja w budownictwie wpły­
wa też na powiązane z nim 
branże. Geodezja powinna 
teraz dążyć do odnalezie­
nia swojego miejsca w pro­
cesie projektowym i w cyklu 
życia budynku. Nie jest ja­
sno określone, gdzie i na ja­
kim etapie powinna zazna­
czyć swoją obecność. To od 
innowacyjności i otwartości 
geodetów zależy, do jakich 
zadań zostaną przypisani. 
Coraz mocniej zacierająca się 
granica pomiędzy branżami 
(również w procesie projek­
towo-budowlanym) powinna 
być sygnałem do poszukiwa­
nia nowych rozwiązań i po­
szerzania oferty. Wszystko 
to ugruntuje pozycję geode­
tów w procesie BIM i pozwo­
li wraz z innymi specjalista­
mi tworzyć produkty, obiekty 
czy idee godne naśladowania 
i wpływające pozytywnie na 
otoczenie. 

Paweł Hawryluk
ekspert ds. BIM w PKIG Sp. z o.o.

Revit. Kluczowym zagad­
nieniem w przypadku tego 
projektu było odwzorowanie 
architektury z uwzględnie­
niem niedoskonałości w kon­
strukcji w taki sposób, aby 
gotowy produkt (model 3D) 
poza wysoką dokładnością 
charakteryzował się również 
funkcjonalnością – prostotą 
w późniejszym wykorzysta­
niu. Wszystkie prace związa­
ne z modelowaniem wykonał 
3-osobowy zespół ze specjali­
stą BIM na czele.

Klient otrzymał nie tylko 
natywny model 3D, ale także 
spójną z nim dokumentację 
płaską. Przekazaliśmy rów­
nież obrobioną chmurę punk­
tów oraz kompletną dokumen­
tację fotograficzną w postaci 
zdjęć panoramicznych 360º.

Przygotowany przez nas 
produkt różnił się od wcześ
niejszej dokumentacji 2D 
kompletnością danych i do­
kładnością. Projektanci mogli 
zacząć pracę na modelu, któ­
ry był cyfrowym odwzorowa­
niem kamienicy. Umożliwiło 
to przeprowadzenie szczegó­
łowych analiz i zastosowa­
nie optymalnych rozwiązań 
projektowych. Dodatkową 
wartością opracowania by­

Finalny produkt inwentaryzacji 3D kamienicy
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DAMIAN CZEKAJ: Za nami kilka ty-
godni roku jubileuszowego. Dla pań-
stwa był to bardzo intensywny czas.

JANINA ZACZEK-PEPLINSKA: Już 
1 stycznia uruchomiliśmy stronę in-
ternetową www.gik.pw.edu.pl/100lecie, 
na której informujemy o wszystkich 
wydarzeniach związanych z obchoda-
mi. Rozpoczęliśmy druk materiałów 
w „Przeglądzie Geodezyjnym” – swoimi 
wspomnieniami dzielą się tam nasi ab-
solwenci i byli pracownicy. Prężnie dzia-
łają też media społecznościowe jubile-
uszu, którymi zarządzają studenci.

IZABELA FIJAŁKOWSKA: Na Face-
booku (www.facebook.com/100lecieWy-
dzialuGiKPW) regularnie publikujemy 
nowe posty. Część z nich dotyczy histo-
rii wydziału, ale na przykład z okazji 
Dnia Składanki i Łamigłówki przypa-
dającego 29 stycznia opublikowaliśmy 
kilka geodezyjnych zagadek. Jesteśmy 
więc na bieżąco.

MARIUSZ PASIK: Ponadto ruszyliśmy 
z dwiema akcjami. Pierwszą z nich – „Po-
dziel się” – kierujemy do absolwentów Wy-
działu Geodezji i Kartografii PW, byłych 
pracowników oraz wszystkich osób, które 
w jakiś sposób czują się związane z wy-
działem. Zachęcamy w niej do dzielenia 
się skarbami, które przechowują w pamię-
ci i archiwach – wspomnieniami i zdję-
ciami. Z tych „puzzli” chcielibyśmy od-
tworzyć historię wydziału i bogatego życia 
studenckiego. Zebrane wspomnienia na 
pewno wykorzystamy w wydawnictwach 
jubileuszowych, ale myślimy też o ich pre-
zentacji w ujęciu kartograficznym. Drugą 
akcję nazwaliśmy „Kocham GiK” i prosi-
my w niej o nadsyłanie krótkich filmów, 
w których można wyrazić sympatię do wy-
działu. Będziemy publikować je na stro-
nie jubileuszu i w mediach społecznościo-
wych. Jestem bardzo ciekaw tych nagrań.

Co jeszcze czeka nas w najbliższych 
miesiącach?

JANINA ZACZEK-PEPLINSKA: Mamy 
zaplanowane wydarzenia na cały 2021 r., 
ale nie wszystkie chcemy już zdradzać.

PRZEMYSŁAW KUPIDURA: W marcu 
ruszamy z akcją muzyczną. Zapraszamy 
w niej wszystkich – pracowników wydzia-
łu, studentów, absolwentów – do wspólne-
go zaśpiewania „Hymnu Geodetów”. Chce-

Historię tworzą ludzie
Członkowie Komitetu Organizacyjnego Obchodów 100-lecia Wydziału Geodezji i Kartografii 
Politechniki Warszawskiej zdradzają plany na najbliższe miesiące

my z okazji 100-lecia stworzyć nagranie 
w niepowtarzalnej aranżacji. Aby stać się 
częścią tej akcji, wystarczy nagrać swo-
je wykonanie do podkładu muzycznego, 
który opublikujemy w internecie, i prze-
słać nam film. My te nagrania doszlifuje-
my i zmontujemy. Jak będzie wyglądała fi-
nalna wersja? Na pewno profesor Andrzej 
Pachuta wejdzie solo, chcielibyśmy też, 
żeby zaśpiewał chór pracowników i stu-
dentów. Najważniejsze, aby było nas jak 
najwięcej. Nie trzeba umieć śpiewać, wy-
starczą chęci. 

IZABELA FIJAŁKOWSKA: Kolejne 
marcowe wydarzenie to organizowany 
przez moich kolegów z Koła Naukowego 
Gospodarki Przestrzennej Ogólnopolski 
Studencki Konkurs Budowy Miast „City 
Builders”. Zadaniem każdego uczestnika 
będzie zaprojektowanie własnego, ide-
alnego miasta w grze „Cities: Skylines”. 
Ponadto 22 marca Stowarzyszenie Stu-
dentów „Geoida” organizuje – tym razem 
w formie zdalnej – obchody Dnia Geo-
dety. Studenci zaplanowali wiele wyda-
rzeń, które uświetnią ten dzień.

JANINA ZACZEK-PEPLINSK A: 
W kwietniu i maju odbędzie się z kolei im-
preza sportowa – „Liga rowerowa 100-le-
cia GiK” organizowana razem z Komisją 
Sportu i Turystyki Samorządu Studen-
tów Politechniki Warszawskiej. Przyjmie 
ona formę jazd indywidualnych, a wyniki 
uczestników zbierane będą na platformie 
programu sportowego.

PRZEMYSŁAW KUPIDURA: Począt-
kowo planowaliśmy start wspólny, ale 
pandemia pokrzyżowała nam szyki.

JANINA ZACZEK-PEPLINSKA: 
Chcielibyśmy, żeby jak najwięcej osób 
spróbowało w kilka tygodni przejechać 
wielokrotności 100 km. To da się zro-
bić. Wystarczy przecież każdego dnia 
pokonać parę kilometrów. Co tydzień 
będziemy też publikowali aktualny ran-
king kolarzy oraz wyzwania, w których 
będą mogli wykazać się kreatywnością. 
Ale na tym nie koniec. Będzie też coś dla 
biegaczy, planujemy m.in. „Bieg 100-le-
cia GIK”.

Czyli atrakcji nie zabraknie.

Członkowie Komitetu Organizacyjnego  
Obchodów 100-lecia Wydziału GiK PW 
(od lewej): Izabela Fijałkowska (repre-
zentantka KO ds. współpracy zewnętrz-
nej), mgr inż. Mariusz Pasik (reprezen-
tant KO ds. wydawnictw), dr hab. inż. 
Janina Zaczek-Peplinska (przewodniczą-
ca KO), dr hab. inż. Przemysław Kupidura, 
mgr inż. Maria Kowalska (sekretarz KO). 
Dr hab. inż. Andrzej Pachuta (zastępca 
przewodniczącej KO) nie dotarł na sesję 
zdjęciową

https://www.facebook.com/100lecieWydzialuGiKPW
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MARIA KOWALSKA: Rzeczywiście, 
wydarzeń, które wpisują się w obchody 
100-lecia naszego wydziału, jest bardzo 
dużo. Zależało nam na tym, aby każdy 
– pracownik, student czy absolwent – 
znalazł coś, co go zainteresuje i zachęci 
do wspólnego świętowania.

JANINA ZACZEK-PEPLINSKA: Jeś
li zaś chodzi o wydarzenia naukowe, to 
w maju zapraszamy do udziału w dwóch 
konferencjach organizowanych przez 
jednostki naszego wydziału: XXII kon-
ferencji z cyklu „Nowe tendencje w teo-
rii i praktyce urządzania obszarów 
wiejskich” oraz XV konferencji nauko-
wo-technicznej z cyklu „Aktualne prob
lemy geodezji inżynieryjnej”.

A jak będą wyglądały główne uroczy-
stości?

JANINA ZACZEK-PEPLINSKA: Za-
planowaliśmy je na 23 i 24 czerwca. Data 
ta jest ściśle związana z wydarzeniami 
historycznymi, ponieważ 30  czerw-
ca 1921 r. minister wyznań religijnych 
i oświecenia publicznego powołał do ży-
cia Wydział Mierniczy, przemianowa-
ny w 1925 r. na Wydział Geodezji, a na-
stępnie w 1954 r. – na Wydział Geodezji 
i Kartografii. Na pewno chcielibyśmy 
się spotkać w czerwcu z naszymi pra-
cownikami, studentami i absolwentami, 
w tym z tymi, którzy ukończyli studia 
na naszym wydziale pół wieku temu, 
by wręczyć im pamiątkowe „Złote Dy-
plomy”. Ze względu na pandemię koro-
nawirusa wszystkie wydarzenia planu-

jemy dwutorowo. Liczymy się z tym, że 
część wydarzeń zostanie przeniesiona 
do internetu.

ANDRZEJ PACHUTA: Samego jubi-
leuszu 100-lecia nie możemy przenieść 
na następny rok. Obchody na uczelni 
na pewno się jednak odbędą, być może 
z ograniczoną liczbą uczestników.

JANINA ZACZEK-PEPLINSKA: Uro-
czystości centralne planujemy w Ośrod-
ku Naukowo-Dydaktycznym w Józefo-
sławiu, choć mamy też zarezerwowane 
Dużą i Małą Aulę w Gmachu Głównym 
PW. 23 czerwca ma się odbyć otwarcie 
ośrodka w Józefosławiu po metamor-
fozie związanej z realizacją projektu  
CENAGIS oraz odsłonięcie jubileuszowej 
tablicy 100-lecia wydziału. Czy na te wy-
darzenia zostaną zaproszeni goście, czy 
ograniczymy się do transmisji interneto-
wej – czas pokaże.

Jakieś zewnętrzne podmioty zaanga-
żowały się w obchody 100-lecia WGiK?

JANINA ZACZEK-PEPLINSKA: Zapro-
siliśmy do współpracy wiele instytucji 
i firm z branży geodezyjnej. Nadal pro-
wadzimy rozmowy i jesteśmy otwarci na 
nowe propozycje.

MARIA KOWALSKA: Mamy już pa-
tronaty honorowe: Jego Magnificen-
cji Rektora Politechniki Warszawskiej, 
Głównego Geodety Kraju, Marszałka Wo-
jewództwa Mazowieckiego. Współpracu-
jemy też ze Stowarzyszeniem Geodetów 
Polskich. W wielu przypadkach proce-
dura przyznania patronatu jeszcze trwa.

Podczas obchodów zostaną w jakiś 
sposób uhonorowane osoby związane 
z wydziałem?

ANDRZEJ PACHUTA: Chcielibyśmy 
przybliżyć sylwetki naszych wybitnych 
absolwentów, naświetlić ich sukcesy nie 
tylko związane z geodezją. Wspomnę tu 
choćby o alpiniście Leszku Cichym, pi-
sarzach Edwardzie Redlińskim i Woj-
ciechu Albińskim czy wieloletnim pra-
cowniku Międzynarodowego Biura Miar 
i Wag w Sevres Włodzimierzu Lewan-
dowskim. Wydział Geodezji i Kartogra-
fii PW wykształcił nie tylko wybitnych 
geodetów i kartografów.

JANINA ZACZEK-PEPLINSKA: Nasi 
absolwenci są wszędzie i wnoszą bardzo 
wiele zarówno do życia zawodowego, jak 
i społecznego oraz kulturalnego.

PRZEMYSŁAW KUPIDURA: Dlatego 
szukamy absolwentów, którzy osiągnę-
li sukces nie tylko w geodezji. Na jubi-
leuszowej stronie internetowej znajduje 
się formularz, za pomocą którego moż-
na zgłaszać takie osoby. Spośród kan-
dydatów wybierzemy tych, których losy 
w sposób przekrojowy pokażą, jak wiele 
i w różnych dziedzinach osiągają nasi 
absolwenci.

MARIA KOWALSKA: Na każdym kro-
ku staramy się podkreślać, że historię 
wydziału tworzą ludzie – pracownicy, 
studenci i absolwenci. Dlatego chcemy, 
aby ten jubileusz był właśnie dla nich. 
To idea, która nam przyświeca.

Rozmawiał Damian Czekaj
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Eugeniusz Sobczyński 
Adam Szulczewski

Z godnie z przepisami o ochronie 
informacji niejawnych maskowa-
nie na mapach wojskowych obsza-

rów i obiektów podlegających ochronie 
(tzw. tereny zamknięte, zaklasyfikowane 
jako stanowiące tajemnicę państwową 
lub służbową) polegało na ich fikcyjnym 
(zmyślonym) przedstawianiu, a także 

Maskowanie na polskich i sowieckich wojskowych mapach topograficznych  
obszarów zajmowanych przez jednostki Północnej Grupy Wojsk Armii Radzieckiej (PGW), cz. II

Tajemnica totalna
Autorzy artykułu po raz pierwszy w Polsce analizują sposoby 
maskowania na mapach wojskowych obiektów zajmowanych 
przez PGW. Z czasem ulegały one zmianie, co można prześle-
dzić na kolejnych wydaniach map.

nadmiernej generalizacji terenu. Masko-
wano obiekty częściowo lub całkowicie. 
Nie przedstawiano m.in. lotnisk wojsko-
wych, portów wojennych, składnic, skła-
dów uzbrojenia i amunicji, schronów do-
wodzenia, stanowisk elaboracji rakiet, 
składów materiałów pędnych i smarów 
(wraz z rurociągami), głównych i po-
średnich stacji transformatorowych, 
wojskowych bocznic kolejowych, ujęć 
wody, obiektów i urządzeń telekomuni-
kacyjnych zarówno wolnostojących, jak 
i umieszczonych na budynkach. Nie po-

kazywano też na mapach dróg dojazdo-
wych i bocznic kolejowych do obiektów 
wojskowych. 

Maskowano lub w uproszczony spo-
sób przedstawiano infrastrukturę na po-
ligonach wojskowych. W miejsce usunię-
tych obiektów nanoszono często znaki 
lasów, zagajników, łąk, terenów podmo-
kłych i dróg. Nie było aktów prawnych 
ani ścisłych instrukcji dotyczących ma-
skowania, były jedynie ogólne sformu-
łowania i wytyczne udzielane redakto-
rom map. 

Rys. 1. Fragmenty map w skali 1:25 000 garnizonu Świętoszów (ark. M-33-19-D-d): z lewej wyd. polskie z 1956 r., z prawej sowieckie z 1979 r.
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Tajemnica totalna
Rys. 2. Baza sowiecka w Toruniu na mapie polskiej w skali 1:25 000 (wyd. Sztab Generalny, drugie z 1956 r.) i amerykańskim zdjęciu sate
litarnym z 1969 r. (na czerwono obwiedziono obszar bazy)

Rys. 3. Porównanie maskowania tego samego obiektu na mapach w różnych skalach. Z lewej fragment mapy polskiej w skali 1:25 000, arkusz 
N-33-98-C-c (Toruń), wyd. 1988, stan 1986-1987. Z prawej ten sam teren na mapie sowieckiej w skali 1:10 000, wersja planu miasta z 1986 r., 
stan 1982 r. Na obu mapach nie przedstawiono bazy sowieckiej (patrz rys. 2). Mimo różnych skal map zastosowano identyczny sposób masko-
wania (użyto prawdopodobnie tej samej kalki maskowania), również rzeźba terenu na obu mapach jest identyczna

lUtajnianie i deformowanie
Ten sposób maskowania odnosił się do 

garnizonów i obiektów zajmowanych za-
równo przez Wojsko Polskie, jak i PGW, 
chociaż opracowujący mapy nie mieli 
pełnej informacji o obiektach sowiec-
kich. Takie informacje posiadał jedynie 
pełnomocnik rządu polskiego ds. poby-
tu wojsk radzieckich w Polsce oraz Sztab 
Generalny WP (Oddział Maskowania 
w Zarządzie Operacyjnym). 

Zarząd Topograficzny Sztabu Gene-
ralnego WP, który odpowiadał za opra-

cowanie i wydawanie map, dwa razy 
w roku uzgadniał z Oddziałem Masko-
wania i Oddziałem Cenzury Wojskowej, 
jakie obiekty i w jakim zakresie nale-
ży maskować. Dane te były też podsta-
wą do dalszego maskowania i deformo-
wania wydawanych map cywilnych. 
W podległych Zarządowi Topograficz-
nemu jednostkach (Samodzielnym Od-
dziale Fotogrametrycznym, a od 1988 r. 
– Wojskowym Ośrodku Geodezji i Tele-
detekcji) prowadzono album obiektów 
podlegających maskowaniu. Na podsta-

wie tego albumu dla każdej skali map 
były wykonywane kalki redakcyjne 
obiektów podlegających maskowaniu, 
tzw. kalki maskowania. Obiekty te były 
też zaznaczone w metrykach map. Kal-
ki służyły również do maskowania zdjęć 
lotniczych udostępnianych podmiotom 
cywilnym. 

Maskowanie na mapach następowało 
na etapie opracowania kartograficznego. 
Topografowie, którzy opracowywali zdję-
cia topograficzne lub aktualizowali ma-
py w terenie, nanosili pełną sytuację na 
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terenach zajmowanych przez Wojsko Pol-
skie, ale nie mieli prawa wykonywać po-
miarów na obiektach zajmowanych przez 
Sowietów. Wyjątkowo w latach 70. jed-
nostki topograficzne przeprowadziły po-
bieżną aktualizację map topograficznych 
w skali 1:25 000 poligonów wojskowych  
PGW, jednak bez wchodzenia na obiekty 
koszarowe. Sowieci na mapach wydawa-
nych na obszar naszego kraju utrzymywa-
li sposób maskowania polskich obiektów 
przyjęty przez Polaków. Natomiast w róż-
ny sposób maskowali obiekty zajmowa-
ne przez swoje wojska. Odstępstwem by-
ły mapy w skali 1:10 000 wydawane jako 
plany miast, gdzie Sowieci stosowali ma-
skowanie przyjęte na mapach polskich. 

Często użytkownicy map odbierali ma-
skowanie jako błędy opracowania map, 
w wyniku czego wnosili zastrzeżenia 
i uwagi do wydawcy – Zarządu Topogra-
ficznego. Natomiast nadzór nad ochroną 
informacji niejawnych w Siłach Zbroj-
nych PRL sprawowały: Oddział Ochro-
ny Tajemnicy Sztabu Generalnego WP 
(wcześniej powstały już w 1944 r. Oddział 
Cenzury Wojskowej), Kontrwywiad Woj-
skowy i pośrednio Zarząd Operacyjny 
Sztabu Generalnego WP. To z ich inicja-
tywy były przygotowywane akty prawne, 
które powodowały, że mapy topograficzne 
musiały być utajniane, a dodatkowo miały 
być maskowane na nich obiekty ważne ze 
względu na bezpieczeństwo i obronność 
kraju. Sposoby maskowania na mapach 
obiektów wojskowych ulegały z czasem 
zmianie, w ślad za przepisami o ochronie 
informacji niejawnych, co można prze-
śledzić na kolejnych wydaniach map 
[charakterystyka poszczególnych wydań 
w GEODECIE 2/2021 – red.].

lMapy wydania Sztab Generalny 
(1954-1960)

Garnizony sowieckie w Polsce by-
ły rozmieszczone z reguły na terenach 
zajmowanych wcześniej przez Reichs­
wehrę, a następnie Wehrmacht – wyko-
rzystywano gotową infrastrukturę ko-
szarową i poligonową. Prawdopodobnie 
z tego powodu na niektórych pierwszych 
powojennych mapach przedstawiono 
bez maskowania wszystkie obiekty woj-
skowe, czego przykładem są garnizony 
Świętoszów i Toruń.

Garnizon Świętoszów i pobliski poli-
gon (rys. 1) od I wojny światowej należały 
do największych niemieckich obiektów 
wojskowych, a od 1951 r. stacjonowała 
w nim 20 Zwienigorodzka Dywizja Pan-
cerna. Na mapie w skali 1:25 000 wyda-
nia Sztab Generalny (ark. M-33-19-D-d) 
z 1956 r. przedstawiono w pełnym za-
kresie zaplecze socjalno-bytowe (1), za-

Rys. 4. Sposób maskowania lotniska w Chojnie na mapie polskiej i sowieckiej z 1956 r. oraz 
powiększone zdjęcie wykonane przez satelitę KH-4 w 1966 r.

Rys. 5. Lotnisko w Brzegu przedstawione na arkuszu M-33-47-B-d z 1957 r. W południowej 
części widoczne są drogi kołowania opisane jako 14B i 15B. Było to największe sowieckie 
lotnisko w Polsce, zajmowało powierzchnię około 600 ha

Brak pasów startowych

https://egeodeta24.pl/#/publicproducts/details/364
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budowania koszarowe, garaże 
sprzętu pancernego (2), ma-
gazyn amunicji  (3) oraz in-
frastrukturę techniczną poli-
gonu (4). Znalazły się na niej 
również zrujnowane zabudo-
wania dawnego niemieckie-
go obozu jenieckiego z okresu 
I i II wojny światowej (5). Na 
obu arkuszach mapy nie za-
stosowano maskowania obiek-
tów wojskowych. 

Podobnie było z garnizonem 
Toruń (rys. 2). Już przed I woj-
ną światową w północnej części miasta 
powstały niemieckie magazyny zakła-
dów zbrojeniowych i  fabryka amuni-
cji zaopatrująca jednostki artyleryjskie 
garnizonu toruńskiego. W okresie mię-
dzywojennym obiekty przejęło Wojsko 
Polskie, tworząc skład amunicji „Łysomi-
ce”, a po II wojnie obiekty zajęli Sowie-
ci, umieszczając tu 899 Składnicę Amu-
nicji i Uzbrojenia Lotniczego. Na mapie 
polskiej w skali 1:25 000 wyd. Sztab Ge-
neralny z 1956 r. obiekty przedstawio-
no w pełnym zakresie, bez maskowania. 
Prawdopodobnie wzorowano się na ma-
pie niemieckiej Topographische Karte 
w skali 1:25 000, wyd. 1940 r. (ark.  2977 
Thorn), gdzie przedstawiono je podob-
nie. Ale te same obiekty na mapach pol-
skiej i sowieckiej wydanych w latach 80. 
(rys. 3) zostały już całkowicie zamasko-
wane.

Nieco inaczej na mapach wydania 
Sztab Generalny maskowano lotniska. 
Sowieckie lotnictwo przejęło w Polsce 
kilkanaście lotnisk wybudowanych 
przez Niemców, z których siedem było 
stałymi bazami. Zasady redakcji karto-
graficznej tych obiektów można prze-
śledzić na przykładzie lotniska w Choj-

nie, które Sowieci przejęli już 4 lutego 
1945 r. Zostało ono rozbudowane przez 
likwidację starej drogi startowej i zastą-
pienie jej nową, betonową o wymiarach 
2000 x 48 m wraz z drogami kołowa-
nia i miejscem postoju samolotów. Pra-
ce ukończono w połowie lat 50., to jest 
w czasie opracowania arkusza polskiej 
i sowieckiej mapy w skali 1:25 000 o go-
dle N-33-113-B-b „Chojna”. 

Na obu mapach (rys. 4) zamaskowa-
no drogę startową, drogę kołowania oraz 
płaszczyznę postoju samolotów, nato-
miast szczegółowo przedstawiono obiek-
ty poza pasem startowym, w tym boczni-
cę kolejową oraz obwałowania ochronne 
dla samolotów (1). Mapy uwzględniają 
też całość infrastruktury hangarowej po-
zostawionej przez Niemców (2), koszary 
wraz ze sztabem jednostki (3) oraz zaple-
cze mieszkalne dla kadry (4). Na mapie 
sowieckiej dodatkowo część zabudowań 
została przedstawiona znakiem „ruiny”. 
Usunięto natomiast większość ogrodze-
nia wokół bazy, brakuje też opisu prze-
znaczenia obiektu. Obie mapy nie różnią 
się redakcją kartograficzną, na mapie so-
wieckiej nazwy polskie zastąpiono na-
zwami w cyrylicy. 

Ten sposób maskowania jest charakte-
rystyczny również dla pozostałych lot-
nisk sowieckich znajdujących się na tere-
nie Polski. W tabeli zawarto zestawienie 
porównawcze treści kartograficznej waż-
niejszych sowieckich baz lotniczych na 
mapach wydania Sztab Generalny. Jak 
wynika z danych ujętych w tabeli, przed-
stawianie lotnisk wojskowych PGW na 
mapach serii Sztabu Generalnego oraz na 
analogicznych opracowaniach sowiec-
kich polegało na maskowaniu tylko naj-
ważniejszej infrastruktury lotniskowej 
oraz nieumieszczaniu opisu przeznacze-
nia obiektu. Ciekawostką w tym zakresie 
jest odwzorowanie dróg kołowania na 
lotnisku w Brzegu, które przedstawiono 
znakiem drogi zwykłej mimo nietypowej 
charakterystyki „15B”, czyli drogi beto-
nowej o szerokości 15 m.

Wyjątkiem od opisanych sposobów 
maskowania jest przedstawienie lotni-
ska w Bagiczu na mapie w skali 1:25 000 
(ark. N-33-68-A-d) opracowanej w 1955 r. 
jako wydanie tymczasowe (rys. 6). Re-
dakcja kartograficzna tej mapy bazowała 
na mapie z 1950 r., a jej aktualizację wy-
konano na podstawie zdjęć lotniczych 
z 1951 r. W tym przypadku dokonano 

Przedstawienie infrastruktury lotnisk wojskowych PGW na mapach 
topograficznych 1:25 000 
Godło arkusza
Rok wydania

Lotnisko Drogi 
startowe 

i kołowania

Hangary 
lotnicze

Obiekty tech. 
(bocznice, 

ogrodzenia)

Obiekty 
koszarowe 
i sztabowe

Obiekty 
mieszkalne 

bazy
N-33-113-B-b

1955 r.
Chojna nie tak częściowo tak tak

M-33-19-B-b
1957 r.

Stara 
Kopernia

nie tak częściowo tak tak

M-33-32-A-b
1957 r.

Krzywa nie tak tak tak tak

M-33-47-B-d
1957 r.

Brzeg częściowo tak częściowo tak tak

N-33-68-A-d
1955 r.* 

Bagicz nie nie nie nie nie
*wydanie tymczasowe

Rys. 6. Całkowicie zamaskowane lotnisko w Bagiczu (ark. N-33-68-A-d). Z lewej fragment mapy sowieckiej w skali 1:25 000 z 1956 r. (po-
dobnie zamaskowano lotnisko na mapie polskiej z 1955 r.). Z prawej fragment polskiej mapy w skali 1: 50 000 (ark. N-33-68-A) z 1988 r. Po-
wierzchnia bazy wynosiła ok. 352 ha
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maskowania całego lotniska, przedsta-
wiając je znakiem łąki i zachowując je-
dynie układ głównej drogi obwodowej 
pokazanej znakiem drogi polnej.

lMapy wydania PRL  
i z lat 1960-1990

Od drugiej połowy lat 60. na obsza-
rze Polski rozpoczęło się opracowanie 
nowych zdjęć topograficznych w ska-
li 1:10 000 i wydawanie na ich podsta-
wie map wydań PRL. Ciekawym przy-
kładem maskowania na tych mapach 

nie charakterystykę lasów oraz drogi do-
jazdowej. Mimo że w pierwszym wyda-
niu mapy zamaskowano cały garnizon, 
w drugim wydaniu dodatkowo usunięto 
niektóre obwałowania, drogi poligonowe 
i bocznicę kolejową. 

Mapa sowiecka w skali 1:25 000 opra-
cowana na podstawie zdjęć lotniczych 
z 1978 r., a wydana rok później, znacząco 
różni się od polskiego wydania. Przed-
stawiono na niej pełną zabudowę mia-
steczka garnizonowego (1), garaże sprzętu 
pancernego (2), magazyny paliw i smarów 
MPS (3), magazyny amunicji (4), poligono-
we pasy ćwiczeń taktycznych (5), a tak-
że częściowo strefę specjalną do ukrycia 
nosicieli rakiet taktycznych (6). Strefa ta 
stanowiła zaplecze 27 Mobilnej Bazy Ra-
kietowo-Technicznej. Ukrycia dla nosi-
cieli rakiet były żelbetowymi schronami 
przejazdowymi typu Granit, obsypanymi 
ziemią i zamaskowanymi roślinnością. 
Na rys. 8 zestawiono fragment sowiec-
kiej mapy w skali 1:25 000 z 1979 r., zdję-
cie satelitarne z okresu budowy obiektu 
i obraz lidarowy, na którym zaznaczono 
schrony Granit (1) oraz budynki obsługi 
technicznej (2). 

Innym miejscem stacjonowania wojsk 
sowieckich w Polsce był obszar kosza-
rowo-poligonowy Borne Sulinowo. Ta 
największa i najliczniejsza baza wojsk 
sowieckich w Polsce mieściła m.in. do-
wództwo i sztab 6 Gwardyjskiej Witeb-
sko-Nowogródzkiej Dywizji Zmechani-
zowanej wraz z podległymi jednostkami 
dywizyjnymi (pułki zmechanizowane, 
czołgów, artylerii, bataliony rodzajów 
wojsk i służb), a także 116 Orszańską 
Brygadę Rakiet Operacyjno-Taktycznych, 
której wyrzutnie były przystosowane do 
odpalania rakiet z głowicami jądrowy-
mi. Na mapie w skali 1:25 000 wydania 

Rys. 7. Sposób maskowania garnizonu Pstrąże (Strachów) na mapach w skali 1:25 000  
(ark. M-33-20-C-a „Leszno Górne”): 1. mapa wydanie pierwsze PRL z 1967 r., 2. mapa sowiecka 
wyd. 1979 r., 3. mapa polska wyd. 1985 r., stan 1983, 4. mapa polska wyd. 1993 r. (wzór 1990)

Rys. 8. Maskowanie schronu typu Granit w garnizonie Pstrąże (Strachów): fragment sowieckiej mapy w skali 1:25 000 z 1979 r., zdjęcie sateli-
tarne z okresu budowy i późniejszy obraz lidarowy

obiektów PGW jest Pstrąże (Strachów), 
jeden z największych garnizonów zaj-
mujący powierzchnię 20,7 tys. ha, gdzie 
stacjonowały sowieckie wojska pancerne 
(rys. 7). Na mapie w skali 1:25 000 (arkusz 
M-33-20-C-a „Leszno Górne”) wydania 
pierwszego PRL z 1967 r. oraz drugiego 
z 1976 r. garnizon Pstrąże (Stachów) za-
maskowano całkowicie poprzez usunię-
cie zabudowy łącznie z częścią mieszkal-
ną. Natomiast infrastrukturę techniczną 
pobliskiego poligonu zgeneralizowano, 
a pasy ćwiczeń taktycznych zastąpiono 
drogami polnymi, pozostawiając jedy-
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pierwszego PRL z 1975 r. (rys. 9) przepro-
wadzono głębokie maskowanie tej bazy 
obejmujące zarówno infrastrukturę po-
ligonową, zaplecze techniczne, jak i ca-
łe miasteczko garnizonowe. Mimo zasto-
sowania całkowitego maskowania bazy 
pozostawiono liczne drogi poligonowe. 
Na polskiej mapie zamaskowano nawet 
godło arkusza (rys. 10), wprowadzając za-
miast nazwy Borne Sulinowo (jak jest na 
mapie sowieckiej) nazwę Warnia Góra 
(od wzniesienia występującego na tym ar-
kuszu). Znacznie więcej szczegółów tere-
nowych przedstawia opracowana na pod-
stawie zdjęć lotniczych z 1978 r. i wydana 
w 1979 r. mapa sowiecka (zastosowano na 
niej mniejsze maskowanie). 

Na rys. 9 zestawiono fragmenty obu 
map. Opracowanie sowieckie zawiera 
szczegółową zabudowę miasteczka (1), 
garaże i obiekty techniczne (2) oraz pa-
sy ćwiczeń taktycznych (3). Natomiast 
rzeźba terenu na tej mapie jest zgenera-
lizowana, nie przedstawiono na niej też 
licznych dołów (lejów po strzelaniach 
artyleryjskich). Choć wydaje się, że mapa 

sowiecka zawiera kompletną treść tere-
nową, to jednak analiza zdjęć lotniczych 
wskazuje, że zamaskowano na niej na-
ziemne budynki magazynowe rakiet tak-
tycznych (4). Na rys. 11 zestawiono frag-
ment mapy w skali 1:25 000 ze zdjęciem 
lotniczym z 2002 r., na którym widać za-
maskowane budynki magazynu rakiet.

Na południe od Bornego Sulinowa 
w Brzeźnicy Kolonii znajdował się szcze-

gólnie ważny dla Sowietów obiekt woj-
skowy oznaczony kryptonimem 3002. Był 
to skład broni masowego rażenia (BMR), 
w którym przechowywano w dwóch pod-
ziemnych schronach głowice nuklearne. 
Obiekt o powierzchni 147 ha oddano do 
użytku 11 grudnia 1969 r. Nadano mu 
nazwę maskującą – 3016 Skład Sprzętu 
Pancernego. Obiekt znajduje się na mapie 
w skali 1:25 000 (ark. N-33-94-C-a „Syp-

Rys. 10. Zamaskowana nazwa arkusza 
na polskiej mapie. Całkowicie zamaskowano 
na niej również koszary, z kolei na mapie 
sowieckiej zgeneralizowano rzeźbę terenu

Rys. 9. Garnizon Borne Sulinowo wraz z poligonem na mapie sowieckiej z 1979 r. oraz polskiej z 1975 r.
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niewo”) aktualizowanej przez Sowietów 
w roku 1978. Na mapie zamaskowano całą 
jednostkę wraz z drogami dojazdowymi. 
Na rys. 12 zestawiono fragment tej mapy 
ze zdjęciem satelitarnym z 1969 r., na któ-
rym widoczny jest ten obiekt w końcowej 
fazie budowy.

W latach 60. Sowieci rozbudowali 
wszystkie użytkowane lotniska, co wy-
nikało z przyjęcia na uzbrojenie samo-
lotów naddźwiękowych oraz uzbrojenia 
rakietowego. Na lotnisku w Chojnie wy-

dłużono w tym czasie drogę startową do 
2500 m, wybudowano wydzieloną stre-
fę techniczną dla uzbrojenia rakietowe-
go oraz nowy magazyn paliw i smarów. 
Szczególna rozbudowa lotniska nastąpi-
ła w latach 1968-1970, kiedy to powsta-
ło 38 hangarów o średnicy 13 m usytu-
owanych na obrzeżach dróg kołowania 
i płaszczyzn postojowych. Infrastruktura 
tej bazy lotniczej jest widoczna na zdjęciu 
lotniczym (rys. 13). Na mapach wydanie 
pierwsze i drugie PRL lotnisko w Chojnie 

i pozostałe bazy lotnicze PGW całkowi-
cie zamaskowano, przedstawiając w ich 
miejscu łąki lub pastwiska. Dotyczyło 
to całego szeregu skalowego od 1:25 000 
do 1:200 000. Również na planach miast 
w skali 1:10 000 wydawanych przez Za-
rząd Topograficzny i Sztab Generalny 
ZSRR lotniska nie były przedstawiane. 
Jako ciekawostkę należy odnotować, że 
analogiczne opracowania sowieckie na 
obszar NRD zawierały w większości przy-
padków kompletną treść topograficzną 
obiektów wojskowych. 

Wszystkie mapy wydania PRL charak-
teryzowały się wyjątkową skrupulatnoś­
cią przy maskowaniu obiektów wojsko-
wych, usuwano z nich wszystkie treści 
sugerujące militarne przeznaczenie obiek-
tów. Wydawane w tym czasie mapy so-
wieckie zawierały pełną treść dotyczącą 
garnizonów wojskowych, maskowano tyl-
ko najważniejsze obiekty bazy (magazyny 
i wyrzutnie rakiet, pasy startowe i drogi 
kołowania, składy broni specjalnej).

Cdn.
Płk rezerwy dr Eugeniusz Sobczyński

w latach 1999-2005 szef Zarządu 
Geografii Wojskowej

Adam Szulczewski
kolekcjoner map wojskowych

Literatura w I cz. artykułu (GEODETA 2/2021)

Rys. 11. Magazyn rakiet ziemia–ziemia w garnizonie Borne Sulinowo – przykład maskowa-
nia na mapie sowieckiej z 1979 r. oraz zdjęcie lotnicze z 2002 r.

Rys. 12. Obiekt 3002 (magazyn BMR) za-
maskowany na mapie sowieckiej 1:25 000 
z 1979 r. i zdjęcie satelitarne z 1969 r. 

Rys. 13. Zamaskowane lotnisko w Chojnie. Z lewej fragment mapy sowieckiej w skali 
1:50 000, wyd. z 1972 r., z prawej mapa polska w skali 1:50 000, wyd. 1986 r.,  
poniżej zdjęcie lotnicze z 1969 r. z widoczną infrastrukturą lotniska

https://egeodeta24.pl/#/publicproducts/details/364
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U rodził się 26 grudnia 1946 r. w Kra-
kowie i tam w 1965 r. ukończył Tech-
nikum Geodezyjne. Następnie stu-

diował na Wydziale Geodezji Górniczej 
Akademii Górniczo-Hutniczej (specjal-
ność geodezja inżynieryjno-przemysło-
wa), uzyskując w 1970 r. tytuł magistra. 
Kochał góry, był przewodnikiem górskim 
PTTK, członkiem Studenckiego Koła 
Przewodników Beskidzkich.

Wybrał ścieżkę kariery naukowej, stu-
dia doktoranckie ukończył w 1973 r. Pra-
cę doktorską przygotował w Katedrze Fo-
togrametrii AGH u prof. Zbigniewa Sitka 
(„Zastosowanie kamery filmowej do po-
miarów szybkozmiennych przemiesz-
czeń i odkształceń dynamicznych”). Po 
obronie doktoratu rozpoczął pracę na ma-
cierzystej uczelni. Sprawował opiekę na-
ukową nad studencką wyprawą BARI’76, 
podczas której wykonano fotogrametrycz-
ną inwentaryzację zabytkowego budynku 
Uniwersytetu Mustansirija w Bagdadzie. 

Ryszard Florek-Paszkowski 
(1946-2021)
Ceniony nauczyciel akademicki, znany w kraju i za granicą 
ekspert w zakresie teledetekcji, fotogrametrii oraz geomatyki 
dr inż. Ryszard Florek-Paszkowski zmarł nagle 15 stycznia.

W latach 1976-1980 był zatrudniony 
w Instytucie Geodezji i Kartografii w War-
szawie. Następnie powrócił na AGH na 
stanowisko adiunkta w Katedrze Geoin-
formacji i Fotogrametrii (1980-2009). Spo-
ro czasu spędził na uczelniach zagranicz-
nych. Wykładał na Uniwersytecie Ilorin 
w Nigerii (1981-1983), Uniwersytecie Zim-
babwe w Harare (1991), a także na Uni-
wersytecie Cape Town w RPA (1992-1995). 

K rótko pracował w OPGK w Krakowie 
(1995/1996). Dzięki jego działaniom 
w 1996 r. firma kupiła stację fotogra-

metryczną Intergraph ZI. To pozwoliło 
uruchomić pracownię fotogrametrii cyf
rowej, potwierdzić przydatność tej tech-
nologii i pozyskać pierwsze zlecenia. Na 
owe czasy były to działania przełomowe.

Został biegłym sądowym z zakresu 
geodezji i kartografii, posiadał licen-
cję pośrednika w obrocie nieruchomoś
ciami. W latach 1995- 2016 wraz z żoną 

Krystyną prowadził Biuro Nieruchomoś
ci Geoformat. 

Był twórcą kierunku geodezja i kartogra-
fia na Politechnice Świętokrzyskiej, z którą 
związał się w ostatnim okresie życia (Wy-
dział Inżynierii Środowiska, Geomatyki 
i Energetyki). Przez wiele lat kierował Za-
kładem Geomatyki tej uczelni.

Anna Wardziak

Z lewej praktyki studenckie, Ryszard Florek-Paszkowski w środku przy łacie. Powyżej 
z kamerą fotogrametryczną już jako opiekun naukowy wyprawy studentów AGH  
BARI’76, której celem była inwentaryzacja Uniwersytetu Mustansirija w Bagda-
dzie. Kadr z filmu nakręconego podczas 2,5-miesięcznego wyjazdu. Film w rol-
kach przeleżał 35 lat i dopiero w 2011 r. został zmontowany. Premiera odbyła się 
na Geoforum.pl, gdzie do dzisiaj można go oglądać w zakładce FilmyFo
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i przesyłamy mailem kolejną fak-
turę na taki sam okres. O ewentu-
alnej rezygnacji z przedłużenia 
prenumeraty prosimy poinformo-
wać redakcję telefonicznie lub 
mailowo, najlepiej przed upły-
wem okresu prenumeraty. Doko-
nanie wpłaty na prenumeratę 
oznacza akceptację Regulami-
nu prenumeraty GEODETY.  
Więcej o dostępie do interneto-
wego Archiwum GEODETY na 
portalu Geoforum.pl w zakładce 
Archiwum GEODETY. 
llllllllllllll
GEODETA tradycyjny jest rów-
nież do kupienia w sieciach 
kolporterów prasy: lGar-
mond, lKolporter, lRuch. 

Prenumerata tradycyjna (zamówienia na Geoforum.pl)

https://geoforum.pl
mailto:prenumerata@geoforum.pl
https://geoforum.pl/prenumerata/
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Prenumerata          GEODETY 2021
lRoczna – 272,18 zł,  
w tym 8% VAT. 
lPółroczna – 145,81 zł, 
w tym 8% VAT.
lKwartalna – 77,76 zł, 
w tym 8% VAT.
lPojedyncze wydanie 
– 27,54 zł, w tym 8% VAT. 
GEODETĘ cyfrowego można 
zamawiać w serwisie interne-
towym egeodeta24.pl dzia-
łającym 24 godziny na dobę 
przez 7 dni w tygodniu. 
Użytkownik zakłada w serwisie 
konto, na którym składa zamó-
wienia, dokonuje płatności elek-
tronicznych, odbiera zakupione 
wydania. Faktury przesyłamy 
na adres mailowy. Zamawiać 
można prenumeratę oraz/lub 
pojedyncze wydania (im dłuż-
szy okres prenumeraty, tym 
niższa cena jednostkowa wy-
dania). Zakupione wydania są 
dostępne zaraz po dokonaniu 
płatności elektronicznej.
Jeśli użytkownikowi nie zależy 
na szybkim dostępie do wy-
dań, może zamiast płatnoś
ci elektronicznej wybrać wy-
stawienie faktury pro forma 
i opłacenie jej przelewem ban-

kowym. Redakcja wystawia 
fakturę VAT i udostępnia opła-
cone wydania po otrzymaniu 
płatności na konto. 
Każde udostępnione wyda-
nie zamawiający może po-
brać na własne potrzeby trzy 
razy (na przykład na trzy 
różne nośniki, jak komputer 
stacjonarny, laptop czy tele-
fon komórkowy). Wydania są 
zabezpieczone i podpisane 
nazwiskiem użytkownika. 
O kolejnych zmianach statusu 
zamówienia, w tym o nowych 
opublikowanych wydaniach, 
użytkownik jest na bieżąco in-
formowany drogą mailową. 
Istnieje możliwość zamówienia 
tylko wybranych wydań za-
wierających określone treści. 
Wyszukiwarka uwzględniają-
ca autorów, tytuły oraz słowa 
kluczowe pozwala łatwo od-
naleźć artykuły odpowiadają-
ce potrzebom użytkownika.
llllllllllllll
GEODETA cyfrowy jest rów-
nież do kupienia w sieciach 
kolporterów prasy cyfrowej: 
lGarmond, lKolporter,  
le-kiosk. 

Prenumerata cyfrowA (dostępna na egeodeta24.pl)

1. Liderem sprzedaży w Księgarni Geo-
forum.pl została w lutym Książka 

Roku 2018 „Problematyka geodezyjno-
-prawna w procesie ustalania stanu praw-
nego nieruchomości w Polsce” Agnieszki 
Cienciały i Katarzyny Sobolewskiej-Mikul-
skiej (OWPW, Warszawa 2017). W mo-
nografii opisano stan wiedzy dotyczący 
tytułowego zagadnienia oraz zasady spo-
rządzania stosownych opracowań.

2. „Drony – Wprowadzenie. Technologie. 
Zastosowania” Sarah E. Kreps – książ-

ka popularno-naukowa kierowana do szerokie-
go grona odbiorców (Wydawnictwo Naukowe 
PWN, Warszawa 2019).

3. „Zdjęcia lotnicze Polski z okresu II wojny 
światowej” Sebastiana Różyckiego, Katarzy-

ny Osińskiej-Skotak i Artura Świątka (OWPW, War-
szawa 2020).

BESTSELLER MIESIĄCA

Wycena nieruchomości
Jerzy Dydenko, Tomasz Telega; 2. wyd. publikacji, 
w której zamieszczono komentarze do wybranych 
przepisów ustawy o gospodarce nieruchomościa-
mi związanych z wycenami nieruchomości oraz 
rozporządzenia Rady Ministrów w sprawie wyceny 
nieruchomości i sporządzania operatu szacunko-
wego; 348 stron, Wyd. Wolters Kluwer, Warszawa 2018
l347.................................................................................  139,00 zł

Geoinfologia
Władysław Baka; publikacja ukazuje m.in. socjolo-
giczne aspekty środowisk zawodowych w dziedzinie 
geodezji i kartografii, a jej zamierzeniem jest uporząd-
kowanie wzajemnych relacji między zawodami po-
przez identyfikację stref wzajemnego oddziaływania 
i związanych z tym problemów; 138 stron, Wydawnic-
two Marek Derewiecki, Kęty 2020
l383........................................................................................... 45,00 zł

Zdjęcia lotnicze Polski z okresu II wojny światowej
Sebastian Różycki, Katarzyna Osińska-Skotak,  
Artur Świątek; w monografii przedstawiono niepub
likowane dotąd informacje o parametrach technicz-
nych kamer lotniczych, wykonywanych przez nie 
zdjęciach i produktach pochodnych pozyskanych 
w trakcie działań wojennych; 186 stron, OWPW, 
Warszawa 2020
l377.............................................................................................  38,00 zł

Moja mapa. Tworzenie map w technologiach  
geoinformacyjnych
Joanna Ewa Szafraniec; celem publikacji jest przygoto-
wanie czytelnika do stworzenia samodzielnego opraco-
wania kartograficznego z wykorzystaniem otwartego 
oprogramowania geoinformacyjnego; 282 strony, Wy-
dawnictwo UŚ, Katowice 2018
l350.............................................................................................. 63,00 zł

Wieloaspektowa analiza konfliktów przestrzennych
Iwona Cieślak; publikacja wskazuje, jak przeszuki-
wać przestrzeń w celu rozpoznania tych jej fragmen-
tów, które z większym prawdopodobieństwem mogą 
stać się przedmiotem sporów między użytkownika-
mi tej przestrzeni; 174 strony, Wydawnictwo UWM, 
Olsztyn 2018
l349...............................................................................................47,00 zł

Drony – Wprowadzenie. Technologie. Zastosowania
Sarah E. Kreps; kompendium wiedzy o bezzało
gowych statkach powietrznych skierowane do osób 
zainteresowanych wykorzystaniem tej technologii 
w praktyce zarówno w zastosowaniach wojskowych, 
jak i cywilnych; 234 strony, Wydawnictwo Naukowe 
PWN, Warszawa 2019
l362...............................................................................................49,00 zł

Koncepcja smart city na tle procesów i uwarunkowań rozwoju 
współczesnych miast
Danuta Stawasz, Dorota Sikora-Fernandez; publi-
kacja w przystępny i syntetyczny sposób wyjaśnia 
teoretyczne oraz programowe aspekty budowania 
i funkcjonowania inteligentnego miasta; 124 strony, 
Wydawnictwo Uniwersytetu Łódzkiego, Łódź 2016
l266...................................................................................  39,00 zł

https://geoforum.pl/ksiegarnia/
https://geoforum.pl/ksiegarnia/
https://egeodeta24.pl/
https://egeodeta24.pl/#/
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Point of Beginning [luty 2021]
lJednym z uroków pra­
cy geodety jest to, że 
nigdy nie wiadomo, w ja­
kich warunkach przyj­
dzie mu mierzyć. Dobrze 
pokazuje to bogata ga­
leria zdjęć zatytułowana 
„Point and Shoot”. Zo­
baczymy tu mierniczych 
z całego świata pracu­
jących np.: na bagnach 

i w rwących rzekach, w lasach i na pusty­
ni, a nawet na pokrywach lawowych czy 
w zbiorniku pełnym zdechłych ryb.

GPS World [luty 2021]
lJak regularnie informu­
jemy w GEODECIE oraz 
na Geoforum.pl, na ry­
nek trafia coraz więcej 
produktów i usług, które 
zapewniają precyzyj­
ną nawigację satelitar­
ną dla szerokiego grona 
użytkowników. Głównym 
hamulcowym tej popula­
ryzacji od lat pozostają 

jednak anteny. By zapewnić odpowiednią 
dokładność, po prostu muszą swoje wa­
żyć i… kosztować. Jaka jest szansa, że po­
stęp technologiczny wkrótce ograniczy ten 
problem? Główni producenci anten dzielą 
się swoimi przemyśleniami na ten temat 
w artykule pt. „Full Tilt”.

Inside GNSS [styczeń/luty 2021]
lW ostatnich miesią­
cach coraz głośniej mó­
wi się, że sieci komór­
kowe piątej generacji 
(5G) dokonają rewolu­
cji nie tylko w teleko­
munikacji, ale i nawiga­
cji. Na ile te prognozy 
są trafne, dowiemy się 
z artykułu „Carpe Sig­
num: Seize the Signal”. 

Opisano w nim eksperyment, w którym 
odbiornik korzystający wyłącznie z syg­
nałów 5G pokonał na dachu samochodu 
blisko kilometr wśród gęstej zabudowy. 
W trakcie przejazdu błąd RMSE tego in­
strumentu wyniósł 4,1 metra. To dużo czy 

mało? Tego autorzy artykułu nie ocenia­
ją. Podkreślają natomiast, że był to praw­
dopodobnie pierwszy tego typu test na 
świecie.
lChoć dysponujemy czterema w pełni 
sprawnymi systemami GNSS, to już pla­
nuje się ich dalszy rozwój. Co nowego 
mogą zaoferować? Jak przekonamy się 
z lektury publikacji „Link-Layer Coding”, 
znacząco można poprawić chociażby 
tempo odbioru i dekodowania wiadomoś­
ci nawigacyjnych. 

xyHt [luty 2021]
lChoć trudno 
w to uwierzyć, 
powierzchnia 
Marsa jest nam 
lepiej znana niż 
dno ziemskich 
oceanów. Co cie­
kawe, dotyczy 
to również takich 
rozwiniętych kra­
jów, jak Stany 

Zjednoczone. Dokładne mapy batyme­
tryczne wykonano dotychczas tylko dla 
41% powierzchni wyłącznej strefy ekono­
micznej USA. Tamtejsza agencja NOAA 
podjęła się jednak ambitnego zadania 
pomierzenia pozostałych 59%. Jak za­
mierza tego dokonać? Oczywiście klu­
czem będą najnowsze technologie po­
miarowe, o których szerzej przeczytamy 
w artykule „All Hands on Deck”.

Lidar Magazine [zima 2021]
lPomiary hy­
drograficzne 
wyczerpująco 
opisano rów­
nież w kwartal­
niku poświęco­
nym skanowaniu 
laserowemu. Nie 
bez przyczyny. 
W artykule „Sur­
veying Inland 

Waterways: A Florida Case Study” za­
prezentowano bowiem wyniki projektu, 
w którym porównano, jak różne techno­
logie pomiarowe radzą sobie z inwen­
taryzacją dna pewnej florydzkiej rzeki. 
W ocenie autorów batymetryczny lidar 
okazał się tu bezkonkurencyjny. 
lZ kolei z punktu widzenia zarządcy dróg 
lotnicze skanowanie laserowe z pewno­
ścią oferuje bezkonkurencyjne tempo zbie­
rania danych oraz ich wysoką szczegó­
łowość. Ale co z dokładnością? Czy jest 
porównywalna z tą uzyskiwaną z pomia­
rów naziemnych? W szeroko zakrojonym 
eksperymencie postanowił to sprawdzić 
Departament Transportu stanu Ohio. To 
badanie jest o tyle ciekawe, że pod lupę 

wzięto skanery laserowe przeznaczone 
zarówno dla dronów, jak i lotniczych plat­
form załogowych, a dostarczone chmury 
punktów porównano z wynikami niwela­
cji precyzyjnej oraz z pomiarami GNSS. 
Rezultat testu najlepiej streszcza tytuł arty­
kułu, w którym go opisano – „Accuracies 
Amaze the Experts”.

GiM International Business Guide [1/2021]
lNie ma chyba 
branży, która nie 
byłaby dotknię­
ta negatywnymi 
konsekwencjami 
pandemii korona­
wirusa. Ale firmy 
z szeroko rozumia­
nego rynku geo­
dezyjnego radzą 
sobie relatywnie 

dobrze – pokazuje badanie przeprowa­
dzone wśród przedsiębiorstw z różnych 
zakątków świata. Na pytanie o spodzie­
waną kondycję branży w 2021 roku 
aż 2/3 respondentów odpowiada, że 
będzie lepsza bądź zacznie lepsza niż 
w ostatnich latach. Nic dziwnego, że wiele 
firm planuje inwestycje w nowe technolo­
gie. Najwięcej (po 40%) chce zakupić dro­
na oraz odbiorniki GNSS. Na dalszych 
miejscach są tachimetry, naziemne skanery 
laserowe oraz mobilne systemy kartowa­
nia. Szerzej o wynikach badania przeczy­
tamy w artykule „Geospatial Industry  
Cautiously Optimistic Despite Pandemic”.

Civil Engineering Surveyor [luty 2021]
lAnalizując 
tematykę za­
granicznych 
czasopism geo­
dezyjnych, moż­
na by dojść do 
wniosku, że nasza 
branża żyje wy­
łącznie nowymi 
technologiami. Jak 
jednak przekonuje 

autorka artykułu „Mental Health:  
My Witness Statement”, czasem war­
to zainteresować się także… kolegą/ko­
leżanką zza sąsiedniego biurka. Staty­
styki są bowiem porażające. W latach 
2011- 2015 w Wielkiej Brytanii odnotowa­
no 13 tys. samobójstw w pracy, z czego 
aż 13% dotyczy szeroko rozumianej bran­
ży budowlanej. W przypadku mężczyzn 
poniżej 50. roku życia jest to już główna 
przyczyna zgonów! Autorka w przystępny 
sposób radzi zatem, jak wykryć u kolegi 
z pracy problemy ze zdrowiem psychicz­
nym oraz jak skutecznie wyciągnąć do 
niego pomocną dłoń.

Opracowanie: Jerzy Królikowski

Wybiórczy
Przegląd

 Prasy 
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OKIEM SATELITY
Sycylijska Etna w ogniu

W drugiej połowie lutego doszło do 
kilku spektakularnych erupcji sycy­

lijskiej Etny. Ten najwyższy w Europie 
stożek wulkaniczny przejawia w ostat­
nim czasie dużą aktywność. Do pierw­
szej potężnej erupcji doszło 16 lutego. 
Potoki lawy, pokonując około 4 km, 
spłynęły wtedy wschodnim zboczem 

do Valle del Bove. Dwa dni później w nie­
bo wystrzeliły wysokie na 700 m fon­
tanny ognia. Aktywności towarzyszyły 
wstrząsy i huk. Tym razem strumienie lawy 
spłynęły 1,3 km południowym stokiem. 
Popiół wulkaniczny opadł na pobliską Ka­
tanię i spowodował zamknięcie miejsco­
wego lotniska. 

Etna to jeden z najaktywniejszych wulka­
nów na świecie. Przez ponad 3,5 tys. lat 
odnotowano około 200 wybuchów. Pre­
zentowane zdjęcie zostało wykonane 
przez satelitę Sentinel-2 18 lutego. Dzięki 
wykorzystaniu kanału podczerwieni ter­
malnej lawa ma jasnoczerwony kolor.

DC
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Pobierz na Geoforum.pl
 niezbędniki  dla zawodowców

https://geoforum.pl/tachimetry
https://geoforum.pl/drony
https://geoforum.pl/nawi
https://geoforum.pl/lidar
https://geoforum.pl/narzedzia/dodatki



